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• Konklilrsy 

z nagrodami 

wartości 40 tys. zł 

• Korespondencje 

z kraju I zagranicy 

• Świąteczne 
tradycje 

Wywiady I· • felietony 

• Refleksje 

I spostrzeż en la 

• Rozrywki 

umysłowe 

• 

Dla przvszlVch asów Gubałówki 
„renifer - niini" 

na temat 
przyszłości Jerozolimy 
Papież Pawel VI 2,5 godziny roz­

mawiał w sobotę t cesarzem Etio­
pii, Haile Selassie, prezydentem 
Sudanu, Dzafarem En-Nimejri oraz 
wiceprezydentem Liberii i szefem 
dyplomacji zambijskiej na temat 
Jerozolimy i innych spraw Bliskie­
go Wsrhodu. Przedstawiciel Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych Etio­
pii. po zakończeniu tej rozmowy, 
Wyraził zadowolenie z jej priebie­
gu. 

Następny numer „Dt" 
ukałe się 27 bm. w ob~­
tołcl 8 str., cena 1 li. 

Mężczyźni tracq . 

ostalnie bastiony 
Parlament uchwalil ..,. 1obot• wie­

czorem nowe prawo malteńskle, 

które ogranicz-a nieco panuJ11ce w 
Indonezji wielożeństwo. Nowa usta­
wa stwierdza, :i:e „podstaw11 małżeń­

stwa w Indonezj i" jest zwl11zek mo­
nogamiczny, jednakże mężczyzna 

może ,posiadać więcej żon, za do­
browolnl\ zgodą jego pierwszej mał­

żonki. Musi on mleć jednak ukoń­

czone przynajmniej 11 la~ a jeg~ 
tone 11. 

~ 

Wesołych Swią 
oraz Sympatyka 

Wyd. A Ucli, n. 14, "· Ił puiłnła 1978 rmm 
Rok XXIX Nr 304 (7796) 

Cena 
1,50 zł 

ZIENNIK 
ŁÓDZKI 

DZ I ER 
-----łłIBSIE 

Dz". 35'7 d:del\ roku. l!ilol\ce 
wzeszło o godz. 1.H, zajdzie 
zaś o g(){!z. 15.27, 

;.· 

DZIS: Wiktor, 8lawomlra 
JUTRO: Adam, Ewa, Ewelina, 

Irmina 
SJlODA: Szezepa.n, Dlontzy 

Przewiduje dla Łodzi I woje. 
wództwa na.stępuj"cĄ po1.Ddę: 

Zachmurzenie du:l:e z większy­
mi przeJdnienlAml I nlev.ie1kle 
opady deszczu. Temperatura ml· 
nlmalna od o do +3 at. c., mak· 

Pożar 
naftowy w 

kim stanie 
utyto nltro-

ruceryny - 1 ruultatu. 
Ofłełl pecllłanla 'arylek ropy ...... " 

1ymalna od ł do ł 1t. c. Wiatry 
umiarkowane z kierunków połud­
niowych. Jutro miejscami prze­
lotne opady, w nocy lokalne 
przymrozki, w dzień temperatu· 
ra bez większych zmian. 

CHnlenle o godz, 21 wynosllo 
3ł,3 mm. 

WałnleJśze roanice 
1198 - Ur. Ąda,m Mickiewicz 
1888- Ur. Friedrich Wolf, pi­

sa,rz niemiecki. 

Taka sobie myłł 
Nlegdr• mówiono „głupi, ale 

boga,ly". To były zie czasy. Te. 
raz mówią „bogaty, ale głupi". 
To już znaczy, lepsze cza,sy 

str. i . 



M. Dmochowski 
przyjęły 

ł.ódź regionalnym centrum Pożyczka Francj 
onkologii i kardiol~ii dla naw Realna szansa pako ju? 

P. 
przez 

Jaroszewicza 
22 bm. prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz, w obecności wiceprezesa 
Rady Ministrów, Józefa Tejchmy, 
przyjął przewodniczącego zarządu 
Głównego Związku zawodowego Pra­
cowników Kultury I Sztuki - Mar!u-
1za Dmochowskiego. 

W czasie spotkania omówiono 
aktualne problemy socjalne I zawodo­
we środowisk kulturalnych w Polsce. 

Min. Macovescu 

zakończył wizytę 

w Polsce 

(INF, WLASNA) 

Jak nM poinformował przewo-
dniczący LK NFOZ - prof. dr 
A. Kurnat.ow-ski, na <>.!lta1'nim po-
siedzeniu Krajowego Komitetu 

Święto no morzu 
Więk.&zość mary.rulrzy Polskiej 

Żeglugi Morskiej i rybaków przed­
siębiorstw połowowych .spędzi te­
goroczne święta na morzu i w ob­
cych portach. Załoga „Manifes.tu 
Lipcowego" - flagowej jednootki 
Polskiej Marynarki Handlowej 

Dobiegł·a końca oficjalna ł-dnlo- znajdzie się 24 bm. na wys-okości 

wa wizyta, jaką na zaproszenie mi- Gibraltaru. Motorowiec płynie wła­
nistra spraw zagranicznych PRL zło- śnie z Australii do kraju. Na da­
ty! w Polsce minister spraw zagra- lekowschodnim szlaku przebywać 
nicznych Socjalistycznej Republiki będzie kilka· wielkich masowców 
Rumunii George Macovescu z mal-
tonką. m. in. m/s „Polltechntlka Szczeclń-

Opubllkowany został wspólny pol- ska", „ Uniwersytet Jagielloński", 

1ko-rumuńskl komunikat. „Ziemia Szczecińska" i „Ziemia 
Pożegnanie rumuńskich gości od- Kielecka". Statki - bazy rybackie 

było się 22 bm. w godzinach po- .... _,_, k bi ..... b 
południowych n-a udekorowanym I .szozectu.:oł\.lego om nb„ ry nego 
flagami Polsld 1 Rumunii warszaw- „Gryf" przebywać będą na l0Wli-
1kirn lotnisku Okęcie. ' skach przez cale święta. 

„ 
„SoJuz o „Skylab " 

Seans 
Indyk 

z 
w 

o „ 
„Soluz o "Skylab 

gwiazdami 
kosmosie 

" 

NFOZ zapadły decyzje oo do prze­
znaczenia środków tundU1Szu na 
konkretne cele inwestycyjne w la­
tach 1974-1980. Co z tego otrzyma 
Lódź? 
Ro:r:ważano poprzednio prqpozycje 

zlokalizowania u nas krajowego 
centrum kardiologicznego. Przyjęt.o 
jednak system podobny jak w on­
kologii. Tm„ w Warszawie - kra­
jowe cep,trum onkologiczne, zaś w 
kilku ośrodkach akademickich -
centra regionalne. W Lodzi, gdzie 
w ramach Szpitala im. M. Kqper­
nika działa doskonale zorganizowa­
ny oddział onkologiczny przewi­
dziano jego przekM.tałcenie w cen­
trum regionalne. Bardzo powamie 
rozbudowana zostanie baza łóżko­
wa. Z flunduszy cen1rali NFOZ 
przewidziano na to 68 mln zl. Za­
decydowano także o finansowaniu 
przez NFOZ budowy w Lodzi re-
gionalnego eentrum kardiologicz-
nego. · (er) 

Sprawcy 

nadoi nie 
hiszpańskiej 

zamachu . 
znani 
policji 

Wedlug doniesień a,aencj~ zachod­
nich z Madrytu, nie ustalono dotych­
czaa, kim 111 aprawcy zamachu, w 
wyniku którego poniósł śmierć pre­
mier Hiszpanii, Lilia Carrero Blanco. 
Policja zawieslla wczoraj „mały ruch" 
graniczny mię<lzy zamieszkałym przez 
Basków północnym regionem Hiszpa­
nii, a Francją, aby za.pobiec przedo­
staniu się ewentualnych aprawców 
zamach u :ta granicę. 

W Paryżu zawa.rt.o porozumienie 
między Francją a Demokratyczną 
R~ubliką Wietnamu w .sprawie u­
dzielenia DRW pomocy gospodar­
czej w wysoko.ści 100 mln franków. 
30 mln franków z tej sumy zos-ta­
nie przekazanych DRW w formie 
darowizny, 35 m1n - w postaci 
pożyczki na dogodnych warunkach 
i pozostałe 35 mln jako kredyty 
bankowe z gwarancją rządu fran­
cuskiego. 

(Dokończenie ze str. 1) I gazety szwajcarskie określają Jako 
dzonych w Sali Narodów. historyczną. 

W kolach delegacji radzieckiej 1 I 
amerykańskiej zgodnie podkreślano, 

że czas odgrywa poważną rolę, 

zwłaszcza w prac:r grupy wojskowej. Organi· zacJ· a 
Również rokowarua innych zespołów 

nie mogą przeciągać się w nieskoń-

Generał w spódnicy? 

czoność. Komentatorzy wyrażają o­
pinię, :l:e oba wielkie mocarstwa bc:-
dą używać swych wpływów, aby 
tempo prac uwzględniało Istnienie 
zapalnej ; sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Opinia na ten temat została 

wyrażona zarówno przez mln. Gro­
mykę Jak I He~y Kissingera w 
czasie oficjalnej części konferencji. 
Posie~enia zamknięte, które to-

Wyzwolenia Palestyny 

osqdzi porywaczy 

samolotu „Lufthansy~ 
Senat amerykański uchwalll w 

mwartek ustawę, na mocy której 
kobiety uzyskały prawo studiowania 
w akademiach wojskowych armii a­
merykańskiej. Absolwentki uczelni 
wojskowych będą mogły także pra­
cow•ać w marynarce handlowej. 

czyły się w piątek do godzin noc­
nych, nie wyczerpały dnia robocze­
go poszczególnych delegacji. W go-
dzinach nocnych odbywały się Jesz- Kuwejt przekazał Organizacji 
cze dodatkowe prywatne rozmowy W 1 · p 1 Gromyki z Kissingerem I Kurtem yzwo enia a estyny pięciu pory_ 

Waldheimem oraz Innymi przewod- waczy, którzy uprowadzili .samolot 
nlczącyml delegacji. W toku tych 
ostatnich spotkań ustalono tekst ko­
munikatu i powzir,to decyzję, którą 

Klasztor w Suleiowie 
dziełem mistrza Szvmona? 

B 
adanla zabudowań klasztornych w Wąchocku i Koprzywnicy 
na Kielecczyźnie, zaliczonych do zabytków klasy „O" ustali­
ły, te obiekty te budował tajemniczy mistrz Szymon. Zwycza­
jem praktykowanym przez średniowiecznych kamieniarzy bu­
downiczy umieścU swój podpis 1 „znak. firmowy" na fasadach 
obu kotciolów. 

Klasztor w Wąchocku został wzniesiony w xm wieku dla opactwa 
cystersów Jako filia klasztoru w Morlmond. Obiekt zachował się nieomal 
w pierwotnym stanie do naszych czasów. Podczas robót konserwator­
skich, na klanach głównego refektarza odkryto rzadko spotykane w te­
go typu budowlach dekoracje ro~llnne 1 geometryczne. Pod podłogą zna­
leziono pozłacany kieszonkowy zegar słoneczny z kości 1 brązu, śred­
niowieczne monety, fragmenty ceramiki 1 naczyń szklanych oraz zwęglo­
ne książki. 

„Luflthainsy". Sta.ną oni przed są­

dem tej organizacji. 

J. Wiktorowski 
nagrodzony za 

plakat polityany 
Po raz dz!ewi~y zootala przy­

znana doroczna nagroda im. Tadeu­
sza Trepkow.skii!f!o za najlepszy 
plakat politY'CZily roku. 

Nagrodę tę otrzymał artysta pla­
styk Janusz Wikt.orowski z Lodzi 
za plakat „150 rocznica Lodzi prze­
mysłowej". 

Załoga „Sojuza 13" zgodnie • pro- j ra wyrzuca duże ilości materU 

rramem, skierowała teleskop na w przestrzeń kOBmiczną, powodując 

rwlazdozbiór „Bliźniąt". Kosmonau- tym m. in. zorze polarne na Ziemi Tłu sła 
ci Piotr Klimuk i Walentln Leble- oraz zakłócenia w łączności radio- plama 

Cystersi wybudowaU klasztory tak:l:e w Jędrzejowie I Sulejowie, jednak 
nie ustalono, kto był ich budowniczym. Przypuszcza się, te 1 te obiekty 
budował mistrz Szymon. Zabudowania poklasztorne w Sulejowie za­
chowały się w dobrym stanie do naszych czasów - obecnie konserwa­
tor wojewódzki poszukuje użytkownika obiektu. Sulejów jest atrakcyjną 

miejscowością - miasteczko położone jest w pobliżu „pilickiego morza". 

150 dni deszczu 
diew, wyposażeni w system teles- wej. W piątek utronauci dostrzegli 
kopów „Orion-2", regularnie prze- z pokładu Skylaba zorze polarne w W wyniku awarii norweskiego 

kazują ośrodkowi kontrolnemu spra- pobliżu bieguna północnego I byli zbiornikowca „Javahta" na mo­

wozdanla o seansach spektografil zachwyceni pięknością tego zjawis- ~~~u. wylt!0orz:~ę t~~~~~e tonza~~: 

Adżarska ASRR, wchodząca w 
skład Republiki Gruzińskiej bo 

5 lat więzienia za zdradę państwa 
gwiazd w różnych strefach nieba. ka. żenie dla wybrzeża południo-

Dokonano jut zdjęć gwlazdozblo- W dzień wigilijny planowany · jest weJ Szwecji. Zbiornikowiec z 20 Przed sądem carnlzo.iowym Mary- Jako turysta, naw18,zall kontakt pra-

rów „Oriona" „Woźnicy", „Byka". kolejny spacer k011mlczny astronau- tysiącami ton mazutu płynął z Goe_ narkl Wojennej w Gdyni zakoAczył cownicy Bundesnachrłchtendienst 

najwilgotniejszy rejon ZSaR ' 
przez 150 dni w roku występują 
tam opady atmosferyczne. War,un­
ki te wykorzystali uczeni Instytu­
tu Lakierni~-Farbiarskiego, któ­
rzY_ na tereme tej właśnie repub­
liki prowadzą badania nad zu­
życiem, odpornością i wytrzymało­
ścią lakierów, farb i mas plasty­
cznych, wykorzystywanych w pro­
dukcji maszyn i narzędzi które 
z kolei są używane do prac w 
warunkach wysokie.i wilgotności. 

Wraz z rozszerzeniem podobnych tów, którzy wykorzystają go m. In. teborga do Finlandil. z niewiadomej 1lę proces przeciwko obywatelowi poi- (BND), którzy zwerbowali go do 

ks tó k · h ni d d 1 k przyczyny w nocy z czwartku na sldemu Stefanowi Kępie, lat ł5, współpracy. Oskar:l:ony w świetle ze-

e perymen w osmicznyc • ucze o a szych obserwacji omety Ko- piątek zaczął wyciekać zeń mazut. oskarżonemu o zdradę tajemnicy pań- branych dowodów, pr~yznal .się do 

otrzymywać będl\ coraz więcej wla- houtka. Menu specjalnego posiłku Na miejsce awaril przybyło 8 spe- stwoweJ I wojskoweJ. winy. Sąd wymierzył mu karę 1 lat 

domoścl o procesach fizycznych. za- świątecznego przewiduje tradycyj- cJaJnych statków w celu usunięcia Ze Stefanem Kępą, który w kwlet-f pozbawienia wolności, 

chodzących we wszechświecie, Wy- nego indyka 1 tort owocowy. olbrzymiej tłustej plamy. niu - maju br. przebywał w NRF 

ntlesienif e nzla orbkiltęj, ptonl adk warst tówję llllllll Ili I Il Ili I I I I I I I I Il I I I I I li I Il llll I I 11111! m llll I I I I li I li I I li lll I lllllllll lllllllll I li li lllllll llll I I I I I I 11111111ł11''łl11111111111111111111111ł1111111111111111111 
a mos ery ems e , e es opu r -
wymiarowego pozwoli zwłaszcza na 
uzyskanie Informacji o galaktykach. 
oddalonych od Ziemi o 100 mlllo­
nów, a nawet o miliard łat świetl­

nych. 
J;#i-l•J:ji( J#i-l•):j( 1#1-J•l:i( ]l#j-l•):ijl 

Próbki tego rodzaju materiałów 
są przysyłane do Adżarii nie tylko 
z innych republik ZSRR, ale także 
z ~echosłowacji, Węgier i Polski. 
Zainteresowane tymi badaniami są 
także firmy z FJnlandii Austrii l 
NRF. ' 

Uczeni li\ zadowoleni z pracy Kll­
muka I Lebledlewa. Kosmonauci 
pracują Już drugą dobę z „Orlo­
nem" nie -korzystając nawet ze spe­
cjalnie przygotowanych map nieba. 
MaJI\ oni wiele trudniejsze warun­
ki pracy, nit astronomowie na zie­
mi: „Noc w kosmosie" trwa zale­
dwie 30-35 minut. Kosmonauci 
pracują jednak precyzyjnie i opera-

w noworocznym numerze »DŁ« Europejs1'i Jaokej wymaga reform? Od dziś w TV 

tywnie. 
W piątek teleskopy stacji orbital­

nej „Skylab" śledziły lot komety 
Kohoutka. Naukowcy spodziewają 

się, że dokonane ostatnio zdjęcia 
komety pozwolą ustalić skład jej 
„głowy", co może mieć duże zna­
czenie dla pogłębienia wiedzy o po­
czątkach istnienia naszego układu 
słonecznego. Astronauci badają 

też niezwykle aktywną „pla-
mę" powierzchni Słońca, któ-

Pomnik Mickiewicza 

Kownie w 
Rada Miejska Kowna (na Litwie) 

postanowiła wznieść pomnik Ada­
ma Mickiewicza. 5-metrowa statua 
usytuowana będzie na jednym z 
placów miasta, w którym Mickie­
wicz po ukończeniu Uniwersytetu 
Wileńskiego w 1819 r. mieszkał i 
tworzył przez 4 lata. 

Groźny pożar 
w Lucernie 

W nocy z piątku na sobotę wy­
buchł groźny pożar biurowca w 
centrum Lucerny. Ofiar w ludziach 
nie było. Straty materialne sięgają 

mU!ona franków szwajcarskich. Spa­
l!ly się studia radia dla części 

Szwajcaril mówiącej Językiem nie­
mieckim, biura szwajcarskiej agen­
cji telegraficznej. Na szczęście pło­

mienie nie dosięgły muzeum sprzętu 

transportowego, jednego z najsłyn­

niejszych w Europie. 
~~ 
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POnad 1000 kuponĆ'W nadeszło we WC7l0Cajszej poczcie od na­
szych CZyteLników - uczestników dorooz.nego p1ebiscyitu BPOr­
towego. 

Podobnie jak w poprzednich <liniach, na wlęksooścl kuponbw 
na pier1111.szym miejscu figuruje natzJWiSko reprezentacyjnego 
bramkarza P<>Ls.ki - zawodnika I-liglowej drużyny pitk.a.Ts.kiej 
LKS - J.Tomaszewskiego. O drugie miejsce rywalizują, kolarz 
Włóknia,rza, uczestnik reprezentacyjl!lej dr~yny na Wyśoig 

Pokoju - M. Nowicki oraz pilkau LKS - M. Bulzacki. 
Do cmesiątki najlepszych i na)populaa-niejszych sportowców 

L<l<hi i zrlemi łódmtiej w 1973 roku kandydują po1I1adto: =łowa 

siatkarka Startu i reprezentimtika Polski - M. Zaucha-Kopczyń­
ska, zawodniczka LKS, dwukirotn.a zdobywczyni tytutu naj1ep­
szej ko.sz.ylkarki Polski - B. Storo.tyńska. Wysoko notowani są 
także: torowy mistrz Polski w sprincie - J. Kotliński z Włók­
nliarza, bramkarz hokejowej drużyny LKS - W. ICosyl, zawod­
nik I-ligowego zespołu AIIli!lany w piłce ręcznej i re.prezentant 

Polski - Z. Kuchta. 
Zdaniem uczestinilków plebiscytu w pierwszej dziesiątce po­

will1nl znaleźć się również: młody bo.kser Gwardii - L. Bor­
kowski, czołowy strzelec Polski - Z. Moźdzlersld (Orzeł), a talk­
że dwaj przedstawiciele ziemi łód7Jkiej - kolarz J, Kaczmarek 
(LZS Bełchatów) i rekord.7li6tka Polski w jeździe .szybkiej na 
lodzie - S. Pletruszczaikówna z Lechii Tomaszów. 

Nasz plebiscyt dobiega końca. Os.tartnl J.wJ><>n zamil~clmy w no­
worocznym numerze „DL". K'llpo.ny przyjmować będziemy do 
4 stycimia przyszłe.go roku (decyduje data stempla pocztowego). 
Ogłoszenie wyników z prezentacją 10 najlep.s.zych sportowców 
mijającego roku namą,pi na balu mistrzów sportu, który odbę­
dzie się 19 stycznia w Lódz'.kim Palaou Sportowym. 

P.rzypomlnamy, że kupony należy nadsyłać na adres: Dziennik 
Lódzkl 90-103 t.ódź, ul. Piotrkowska 96, z dopiskiem na kopercie 
„PlebiŚcył sportowy", 

. * . 
Zaimiesz.czamy także propozycję znaneg<> komen.tatora is.porto-

wego łód.zkiej rozgłośni Polskiego Radia red. Z. Wojciechowskie­
go: 1. M. Nowicki, 2. 1. Tomaszewski, 3, B. Storobńska, ł. B. 
Niemczyk, 5. W. KOdył 8. -M. zaucha-Kopczy6ska, 'Z. z. Kuchta, 
8, M, Bulzaok.I, 9, L; BorkowMI, 10. z. MotdzlankL 

O 
d dlutne10 czaau ~patyc:y 
hokeja na lodzie l działacze za­
stanawiają elę co przedsięwz!Ąć, 
aby na „starym kontynencie" 

odbywało 1lę więcej atrakcyjnych 
turniejów w tej najdynamiczniejszej 
z gier 1portowych. Dziennikarze 
TASS przeprowalb:ill wywiady z eks­
pertami hokejowym!, pytając: „Jakie 
wielkie lmpre~y oczekuja miłośnłków 
hokeja oprócz tradycyjnych, rozbudo­
wanych na koniec sezonu mistrzostw 
świata I Europy?" 

Trener Szwedów Svensson: „Obec­
nie hokej europejski osiągnął tak1 
poziom, :l:e moim zdaniem, warto 
przeprowadzad mistrzostwa Europy 
niezale:l:nie od mistrzostw iSFlata. 
Byd mo:l:e naletałoby organizować 

kilka turniejów, podobnych do mo­
skiewskiego o nagrodę ,,Izwlestll" w 
różnych krajach I to w cl.ągu całe­

go 1ezonu. Po podsumowaniu rezul­
tatów cyklu Imprez, wyłoniono by 
najlepszą drużynę Europy. Koniecz­
nośd reform nie podlega dyskusji; 
każdy fachowiec uwata, te zmiany 
SI\ nieodzowne. Proponuje się te:I: 
zorganizowanie europejskiej ligi za­
wodowej. Menażerowie zaoceanicz­
nych klubów czynią próby klągnię­

cla do siebie najlepszych graczy Fln­
landll I Szwecji". 
Pomysł przedstawiony przez Svens­

sona Jest nam znany - oawtadczył 
członek Komitetu ' Wykonawczego 
Międzynarodowej Federacji Hokeja 
na Lodzie I sekretarz Radzieckiego 
Związku Hokejowego - A. Staro­
woJtow, - Po zapoznaniu alę ze 1ta-
nowlsklem działaczy hokejowych 
wlększo4cl krajów europejskich, 
chcemy zaproponowad na kongresie 
LIHG zorganlzowani11 mistrzostw Eu­
ropy Jako cyklu turniejów. Kongres 
odbędzie Ił~ w kwietniu w Helsin­
kach podczas mistrzostw łwlata. 
Orientujemy się, :t11 pomysł ma wie­
lu zwolenników, gdy:I aą liczne 1po-
1oby, pozwalające „konomicznie or­
ganlzowad turnłeje ~ dutą liczb11 u­
czestników. Mo:l:na utworzyć grupy, 
rozstawiająe najsllnlejszych, można 

grad systemem pucharowym. Tak 
czy Inaczej, w mistrzostwach Euro­
py powinno gorad duto zespołów, '>o 
sprzyja to wzrostowi poziomu h ' I 1· 

Ja w rótnych krajach. 
Czy dalsze kontakty dru:tyn ra­

dzieckich 1 zawodowymi zespołami 
typu „London Lyons" lub klubami 
kanadyjskimi f amerykaAsklmJ Il\ 
możliwe? 

Kanadyjscy dzla.lacze wielokrotnie 
jut proponowali organizowanie o­
twartych mlstrz011tw •wtata 11 udzia­
łem am&torów I zawodowców - po­
wiedział StarowoJtow. - Trudno 
przewidzlel!, Jaki będzie wynik gło­
sowania na kongresie w Helsinkach. 
Mogę Jednak 1tw1erdzlć, te drużyny 

Pll.ltA KOSZYltOWA.1 n llga ko­
biet Widzew - Unia (Wałbrzych), 

sala przy ul. Armil Czerwonej BO, 
godz. 11, n liga mężczyzn Społem -
AZS Warsz&wa, sala przy ul. Północ­
nej 36, godz. 12.30, LKS - AZS Po­
znań, w hall przy Al. UnU 2, go­
dzina u. 

Pil.KA l!IIA~OWAI n liga męt­

czym Anilana - Górnik (Kazimierz) 
w sali ZSZ P~Y ul, AnnU Czerwo­
neil Ut, IO<b. 11 

ZSRR będą wllolczy6 • nallep1zymi 
r.awodowyml ekipami kanadyJaltlml 
I amerykańskimi, pOdobnle jak nt1.-
1cy l austriaccy hokeiści 1potykall 
a.Uj ostatnio J zespołem London 
Lyons, w którym grają również Ka­
nadyjczycy. 

Koszykarki ŁKS 

przegrały z Wisłą 
66:78 
Wisła (Kraków) pokonała LKS 

78:66 (41:30). Najwięcej punktów 
zdobyły: dla Wisły: Rorow1ka 1 
Oglozlliska po 26, dla LKS - stru­
millo I Marciniak po 17. 

Spotkanie „na szczycie" rozpoczęło 
się bardzo nerwową ·grą obu zespo­
łów. Szczególnie łodzianki zmarno­
wały wiele doskonałych okazji. Ko­
szykarki Wisły, które wystąpiły osła­
bione_ brakiem Starowieyskiej, pro­
wadziły Już w 6 mln. 14 :6. Od tego 
momentu LKS zaczął grać coraz le­
piej I w 11 min. objął prowadzenie 
18:16. 

Druga połowa to szybkie akcje o­
bu zespołów. l.odzlanki grając bar­
dziej skutecznie objęły po raz dru­
gi w tym spotkaniu prowadzenie 
56 :53. Wisła nie zrezygnowała jed­
nak ze zwycięstwa. Celne rzuty Ro­
gowskiej, Ogłozlfl.sldej I Wojtal dają 

Jej prowadzenłe, którego nie odda­
je do końca meczu. 

Najlepsze w Wiśle: Rogowska 
Ogłozlńska, w LKS Marciniak 
Strumllło. 

>lf. ... * 
Polonia Warszawa - Włókniarz 

Pablanłce 73 :56 (33 :23). Najwięcej 
punktów "dobyły dla Polonii Szy­
mańska - 21, Gwóźdź - 16 I Mły­
narczyk - Ił. Dla Włókniarza: Ku­
charska - Ił I Malinowska - 11. 

Po sobotnich meczach na pierw­
szej pozycji w tabeli znajdują się 
koszykarki Wisły - 30 pkt. Wyprze­
dzają one LKS, który ma 30 pkt. 
oraz AZS Warszawa, Spójnię 

GdaAsk I Lecha Poznań p'o %8 pkt. 

SKS Start 

dla młodzieży szkolnej 
Podobnie Jak w latach ubiegłych, 

róWn!eż w okresie tegorocznych fe­
rii zimowych dzlalacze Startu udo­
stępniają młodzieży szkolnej Bałut 
obiekty klubowe. 

Basen pływacki czynny bedzie co­
dziennie w godz. 10-lł. Instruktorzy 
prowadzić będą zajęcia naukl JłlYwa­
nia. Warunkiem udziału w nich Jest 
posiadanie czepka 1 blalych soode­
nek kąpielowych oraz aktualnego 
zaświadczenia lekarskiego. 
Również w tych samych godzinach 

odbywać się będą pod okiem In­
struktora zajęcia w sali SPortOlweJ. 
Przy sprzyjających warunkach atmo­
sferycznych (mróz) otwarte zostanie 
lodowisko urządzone na asfaltowych 
kortach przy ul. Teresy 56/58. 

Wszystkie obiekty 1 sprzęt spol"to­
wy - dla młodzieży szkolnej udo­
stępniony jest bezpłatnie; 

„tzmne chmury" 
23 bm. rozpocznie &111 em!&ja no­

wego serialu zreallz<>wanego J)'rZez 
TVP - „Czarne chmury" re:!:. An­
drzeja Konica. Jest to film a ga­
t~u „płasz.cza i s.zpady". Tiem 
hJStorycznym akcji, toczącej się w 
drugiej połowie XVII w. są wy­
darzenia związane ze zrŻeczeniem 
się przez .k.róla Michała Korybuta­
Wiślli0<.vieakiego lenna nad Prusa­
mi Książęcymi. 

Serial składa się 1 dziesięciu go­
dzinnych odcinków, ldóre będą na-: 
dawaine w niedzielne wieczory. 

Kronika wypadków 
+ W jednym z mieszkań przy ul. 

Killflskiero 258 zapalll się tapczan. 
w wyniku pożaru śmierć poniósł 

właściciel mieszkania 44-letnl Zbi­
gniew F. 
+ Prawdopodobnie n& skutek 

nadużycia alkoholu zmarła we wła­

anym mieszkaniu Irena K. lat 42. 
zam. w Lodzi przy ul. Strzelczyka 
36. + Na trasie kolejowej między 

Męcką Wolą 1 Męką wypadl wczoraj 
w nocy z pociągu pośpiesznego 

Krzysztof K. zam. w Sieradzu, któ­
ry poniósł natychmiastową śmierć. 

+ Piotr G. zam. w Ozorkowie, 
przechodząc na Al. Kościuszk.l przez 
tory tramwajowe dostał się pod 
tramwaj 6/5 ponosząc śmierć. 
+ Podczas pożaru mieszkania 

przy ul. Limanowskiego llł uległ 

poparzeniu jego właściciel Jerzy D. 
Pogotowie przewiozło go do szpitala. 
+ Przy zbiegu ulic Dąbrowskie­

go i Lomżyńsk:iej przebiegający to­
ry Andrzej B. z Wieliczki potrącony 
zostal przez tramwaj. Poszkodowa­
nego z urazami głowy przewieziono 
do szpi~ala. + Na ul. Piotrkowskiej przy Pl. 
Reymonta pod tramwaj dostał się 

Stanisław J. (Tuszyńska 86). Kola 
obcięły mu stopę. 

+ W Lućmlerzu pow. -Lódt wy­
skoczył z szyn tramwaj 46/4. Na 
skutek tego 3 osoby doznały obra­
żeń. Opatrzono Je w pogotowiu. 
+ W B!alej pow. Wieluń uległ 

blokadzie układ kierowniczy samo_ 
cllodu „żuk", na skutek czego po­
jazd wjechał do rowu i wywróci! 
się. Pasażerki „żuka" Danuta D. i 
Wiesława N. doznały obrażeń i prze­
bywają w szpitalu. 
+ Autobus PKS potrąc!I w Ra­

domsku Emilię W„ która nieostroż­
nie przebiegała jezdnię. Ranną z 
pęknięciem podstawy czaszki prze-
wieziono do szpitala. (kl\ 

Liga angielska 
1. Arsenal - Everton 

2. Coventry - Leicester 
3. Derby - Tottenham 
ł. Ipswich - Birmlnghan1 
5. Leeds - Norwich 
6. Liverpool - Manchester Utd. 
7. Manchester City - Burnley 
8. West Ham - Stoke 
9. Wolverhampton - Chelsea 

10. Aston Villa - Notts c. 
11. Blackpool - Luton 
12. Bristol City - Middlesbrough 
13, Carlisle - Miliwall 

1:0 
1 :2 
2 :0 
3:0 
1 :0 
2:0 
2:0 
0:2 
2:0 
1 :1 
3 :o 
1:1 
l:l 



W yniki bywają różne. Zdarza 
się, ie jeden dzień pracy ta­
kiego dzieciaka przynieść mo­
że gwiazdce w rezultacie do 20 

tysięcy dolarów. Albo czasem po prostu 
158 dolarów - jeśli reklama ukde ~ię 
tylko raz jeden. Albo - nierzadko -
miesiące prób, które w rezultacie kosz­
tuję mamwie i tatusiów sporo torsy za 
przejazdy, parkowanie samot'hodów i ro­
bienie toto.sów - nie przynoszą ani 
grosza, bo dane dziecię akurat Blę nie 
nadaje ... 

To w ogóle ryzykowny interes, ale 
kusi 0 n ty&iące dzieci (a właściwie Ich 
rodziców). 

Mamulki powiadają, że „dzieci t.o u­
wielbiają". ale wielu dyrektorów, mi­
mo lż dbaja przede wszystkim o wła­
sną kieszeń - przyznaje niemniej, że 
cala ta impreza tworzy wiele tzw. 
„problemowych" dzieciaków. 

Jeden z dyrektorów. Sam Sperber, po. 
wiada: .,Czasem odnoszę wrażenie, że 
gdy zapowiem sali wypełnionej matka­
mi, iż potrzebne ml jest do czegoś t<Tm 
dziecko z jedną tylko ręką - polowa 
tych mamuś gotowa by pognać do do­
mu, by odrąbać swojemu dzieciakowi 
r~kę ... " 

No, może pan dyrektor nieco przesa-

nej kasy :.a pracę dzieciaków. Nie my­
śli też szczególnie namiętnie o tym, co 
będzie, gdy dzieci „spłyną", znudzą s.ię 
widzom„. Nie zastanawia się też, jak 
kształtują się charaktery tego potom­
stwa, jak zdołają wrócić spod świateł 
jupiterów na ławki szkolne i do r;wy. 
kłośt'i codziennego życia - nie mówiąc 
już o tym, że l wtedy trzeba będzie :r:.a 
coś żyć„. 

Ale i tak Jordanowie uważani s.ą za 
szczęściarzy wśród tysięcy rodziców, 
k,tórzy próbowali urządzić siebie I swo­
je dzieci podobnie - acz bez powodze­
nia. 

A jak na to reagują 11ame dziecia­
ki? W zasadzie - Początkowo są za­
chwycone. P ierwszy dzień zdjęć, prób 
j.tp. itd. <itra«znie im imponuje. Czują 
się „ważne''. współpracują wszak z do­
roslymi„. Są w centrum uwagi zarówno 
na planie, jak i we własnym domu. 

Ale gdy trzeba zrezygnować z połu­
dniowej gry w piłkę, by siedzieć z gro­
madę innych dzieciaków w przepełnio­
nej salce filmowo-telewizyjnej - prze­
staje to być zabawne. 

Dyrektorzy reklam telewizyjnych zma­
ją niejedną straSIZilą naprawdę historię, 
będącą wynikiem ambicji rodzicielskich 
na temat „gwiazdorstwa" reklamowego 

pis dziwnego fenomenu podajemy za pr~są angi4lł.r 
ską. Pasjonuje się nim obecnie cala Anglia. 26-letQI 
Uri Geller, mieszkający w Nowym J.ork'.1 posiadł 
niezwykłą silę telepatyczną. Myślą oddz1ałuie na me. 
talowe przedmioty, które na jego „rozkaz" wygi. 

g!ę i lamią. Zdolności te zademonstrował w końcu ub. m. 
Londynie przed kilku mil ionami telewidzów. Samą myśl' 
ko spowodowal wygięcie się widelca i Innych przedmio 
z1trzvm:il zegarek a następnie g~ ur.uchof!1ił, w Innym spo . 
dowal wygięcie się dużej wskazowki. Nim jeszcze au~y 
s., i.1cLy1~ ·Hę telewizja otrzymala 15 tele~onow od w! 
którzy informowali, że podczas wyświetlania programu w I 
mic~zkan iach również wyginały się metalowe przedmioty I D„ 
stąpily zmiany w chodzie zegarków. 

Profesor John Taylor z lodyńskiego Kings College, kt6rf 
podczas tego eksperymentu siedział przy Gellerz~, ~c;idzleł' 
opinię naukowców z uniwersytetu Stamford. w Ka.llfon:n.i, kt • 
rzy badali Gellera przez kilka tygodni I me stw1erdz1ll tad• 
nych oszustw. Również prof. Taylor przed ~ystęp~m Geller. 
w telewizji przeprowadzi! z nim szereg doświadc.zen i stwlellil 
dzil te posiada on rzeczywiście niezwykle właściwości. _,..., 

Tygodnik Sunday Times" delegował do Gellera klero„,....,.. 
działu nauk~wego, Bryan Silcoxa, na oc~ach którego Gell~ 
zlamal myślą m. in. klucz od biurka. S~Jcox oświadcz~!, pq 
powrocie do redakcji, że nie ma najmniejszych wątpl!wołQI 
co do niezwyklej siły telepatycznej badanego. 

Geller odlatując z Londynu do Paryża spowodował u cf 
kudziesięciu londyńczyków uszkodzenia zegarków I k.luczyk: W 
samochodowych. Eksperyment ten powtórzył ,na. lotnisku P~ 
ryskim w Orly na życzenie tygodnik~ londynskiego ,,Sunda1 
People" któriy uprzedził swych czytelników, że t.ego dnia ~ 
godzinie 12.30 ich metalowe przedmioty będą wrg.mane ; kd~l 
że' odległości W ciągu godziny po tym ~rmm1e re. a c., 
ot~zymała 40 ·telefonów od czytelników! którzy twierdzi~ ti? 
ściśle w oznaczonym czasie widelce, ~ol:e, klucze I Inne h o 
ne przedmioty metalowe uległy wygięciu na Ich oczac • 

Zapytywany w jaki sposób osiąga .tak niezwyk~e wynłkł, 
Geller wyjaśnia, że sam nie rozumie tego zjawiska. 

„' 
I ,, \ ).. ' 

W KRÓTKICH 
Na dobrq sprawę oba zjawiska, o których pt·· 

szemy poniżej, zasługiwałyby na oddzielne trak· 
towanie, oba bowiem zc:1dziwiajq swojq niezwyk· · 
łościq. Kometa, odkryta przez astronoma czeskie­
go pochodzenia Lubosa Kohoutka I zgodnie ze 
zwyczajem nazwana jego imieniem, należy do 
bardzo rzadkich wydarzeń astronomicznych, a jej 
wielkość ma podobno przewyższać wszystkie po· 
dobne jej, a zachodzące w obecnym stuleciu zja-. 

SPODENKACH 
dzll, ale coś w tym jednak musi by~„. 

DE.ewczynka reklamująca tzw. /„ham­
burgery", ubrana I uczesana na„. Ma­
rlę Antoninę (!), zapytana czy lubi tę 
właśnie a nie Inną potrawę - odpo­
wiada „ummm" z dobrze Wystudiowa­
nym uśmiechem i pełnym zachwytu 
westchnieniem. Je&t to sztuczne, tak 
wyucwne, że chyba najpryrnitywniej­
uy nawet widz. telewizji amerykańskiej 
powinien się na !Io tachnąć, a jednak„. 
obroty firmy rosną. 

Zdar:r:.ają się co prawda niespodzianki. 
Takie wyuczone dziecię, po dziesiątkach 
prób - już przed kamerą ośwladcu 
stanowczo, że hamburger6w nie cierpi 
I w ogóle nie znosi żadnych wyrob6w 
tej właśnie firmy. Takle dziecię nie ma 
już żadnych szans na dalszą karierę re­
klamowo-telewizyjną - I może to dla 
dzieciaka lepiej„. 

Jest sobie taka amerykańska rodzina 
p<>d nazwiskiem Jordan. Mają pięcioro 
dzieci w wieku od 4 do 9 lat. Ich bu­
ziaki ukazują się na 21 telewizyjnych 
reklamach właśnie teraz. A wpl,vw za 
to „gwiazdorstwo" stanowi podstawę 
rodzinnego budtetu. Poprzednio tata 
pracował jako drukan za dnia. a tak­
sówkarz w godz.inach wiecwrnych. Za­
ra.bla! skromnie acz przyi,wolcie. Które­
goś dnia wpadło mu do głowy zapro­
wadzić pięcioro swoich dzieci do agenta 
reklamy telewizyjnej. Konkurencja była 
ogromna, ale troje spośród pięciu „wy. 
bilo się" z.a pierwszym razem. Tata nie 
poprzestał na tym. w końcu udało mu 
sie wprząc do pracy w TV calą piątkę. 
Tata przestał ciężko pracować, rzucił 
część pracy. Robią to wszak za niego 
„gwiazdorskie" dzieciaki. Ostatnio w 
odpowiedzi na ultimatum .swego si,efa: 
będzie pracował czy nie? zdecydował -
nie. 

Male Jordanki zarabiają na cały dom 
- i to znacznie więcej, niż kiedykol­
wielt tata Jordan. Ale jak długo to po­
trwa ?„. 

dzieci. Dzieci, zbyt wcześnie wprowa­
dzone w świat wyłącznie doro.słych -
bardzo róż.nie reagują na owe doświad. 
czenia. Ale jak - o tym dyrektorzy 
milczą. Wszak muszą robić kasę. Jakoś 
nie słychać , co na ten temat mieliby do 
powiedzenia pedagodzy, pSycho\odzy i 
psychiatrzy a na pewno mieliby do­
powiedzenia niejedno. Jedno jest pew­
ne: nie pozwoliliby na tego rodzaju 
zajęcie żadnemu ze swoich dzieci, nawe.t 
gdyby od tego zależał dach nad gło­
wą„. CZY bo nie wystarczy? 

EWA WISNIEWSKA 

wiska. · 
Smlemy przypuszczać, ~e jed­

nym z pierwszych, o ile w ogóle 
nie pierwszym Polakiem, który 
ową kometę oglądał, był skromny 
krawiec ze Szczecinka, Adam Głe­
drys. Oglądał i3 przez skonstruo­
wany własnym przemysłem tele­
skop o średnicy 5 cm w urządzo­
nym przez siebie na czwartym 
piętrze czynszowej kamienicy ob­
serwatorium astronomicznym. Pan 
Giedrys bowiem jest ewenemen­
tem zarówno wśród krawców, jak 
i astronomów, zjawiskiem nie 1po­
tykanyim dotąd w świecie I <my­
ba rzadszym niż kometa. Jest ,_ 
maiorem - astronomem. Pierw1ze 
zetknięcie tych dwóch zjawisk 
nastąpiło 14 listopada br. o godl.. 
5 rano, kiedy to pan Giedrys do­
strzegł na granicy naszego układu 
słonecznego drobną jeszcze wtedy 
kruszynkę zwaną kometą Ko­
hou tka. 

Jeszcze kilka dziesiątków lat t ... 
mu, nie mówiąc już o czasach 
wcześniejszych, zjawisko komety 
wzbudzało niebywały strach I :ia­
powiadało różnego rodzaju kl•sld 
żywiołowe, wojny, choroby. Jen­
cze w 1910 r. kiedy Ziemia zna­
lazła się w ogonie, czy jak kto wo­
li, warkoczu komety Halley'a, pa­
nowało wtedy powszechne prze­
konanie, że gaz zatruje atnnosferę 
ziemską. Nie stało się tak i dla­
tego spokojnie możemy oczekiwać 
roku 1986, jako że tego właśnie 
roku kometa Halley'a znowu 
swoim ogonem zawadzi o atmo­
sferę ziemską. 

róćmy jednak do głów­
nej bohaterki tego arty­
kułu, komety Kohoutka, 
o której bliższe szczegó-

Rzymianie sądzili, te powstaj~ 
one z wirów powietrznych lub z 
oparów morskich. Do tej pory 
nikt jednak nie wie, gdzie I jak: · 
powstają. Te dalekie ciała nie• 
bieskle nie mają stałej struktury, 
jądro składa się z różnych meta­
li, brył lodu, tak przynajmniej 
twierdzą astronomowie. Kiedy ko­
meta zbliża się do Słońca, tempe­
ratura brył rośnie, zaczynają si~ 
1 nich wydobywać cząsteczki ga-
16w. Wokół jądra powstaje wte­
dy mglista otoczka o średnicy ty­
•l•cy kilometrów. Po tej otoczce 
utronomowie poznają, że mają do 
czynienia nie z ciałem stałym, a 
z kometą. Ciśnienie promieniowa­
nia słonecznego powoduje wypy­
chanie owych gazów w kierunku 
odwrotnym od Słońca i warkocze 
wszystkich komet właśnie biegną 
w kierunku odwrotnym Słońcu. 
Warkocz komety Kohoutka liczy 
już kiIDcanaście milionów kilome­
trów. 

- Może trochę bliższych 1zcu-
1ólów? 

Rodzina Jordanów wysoko dę nosi -
że się tak wyrażę - nikomu nie przy­i znaje się, ile forsy wpływa do rodzin- ~ 

ły przedstawi pan Adam Giedrys 
- krawiec i astronom. 

. Zjawisko komet powstaje 
gdzieś we wszechświecie. Grecy i 

- Nie wiadomo -::zy kometa Ko­
houtka jest duża czy mała. Raczej 
należy przypuszczać, że dość duża 
- zauważono ją na 9 miesięcy 
przed zbliżaniem się do Ziemi. 
Biegnie ona przez nasz układ z 
szybkością 112 tys. km/godz. Czy 
powróci ona jeszcze w obręb U­
kładu Słonecznego? Komety, jak 
wiadomo, poruszają się po para­
bolach I wydłużonych elipsach„ 
poza tym nie wszystkie wracają, 
giną w przestrzeni. Oblicza się, :!:e 
jeżeli kometa Kohoutka powróci­
łaby do naszego układu, widoczna 
byłaby z Ziemi za około 75 tys. 
lat. Na razie szykujemy się do 
obserwacji tak ja jak i wszyscy 
astronomowie na całym świecie. 
Jak dla kucharza najbardziej 
atrakcyjnym zapachem jest za-~~~~~~~Pł/!11łf>j~<>l>1"1'1'111:1'-';~"""~"""~~~~~~~~IRA~~~~~~~~~~-,. 

łlłlłlll\l\llllllllllłl111lllf ff f JJf Jf Jf ff f JIUJIJIJllJłfJllJllłlłllllłllllllłlHlllllłllllllllllllłlJlłlllllłfllłllUllJlłlfllJllJJlllJIJUllllJlłllf IJJllf IUIJJJIIJf JUJJJlfllJIUllJIJfllJlllllllłllllJlllJlllUIIJ 

Wzrastająca aktualnoś~ problematyki łu:!:ycklej 
tm. in. dzięki otwarciu granicy z NRD), niemal 
całkiem niedostateczny stopień wiedzy o sprawach 
słowiańskich w ogóle, a o łużyckich w szczegól­
ności (tu zaś liczne błędy w ciągle jeszcze zbyt 
rzadkich pozycjach łużyckich naszych środków 
masowego przekazu), fakt istnienia w Polsce za• 
jęć dydaktycznych w tej niezmiernie ważnej 'dzie­
dzinie jedynie na Uniwersytecie Lódzkim l to w 
formie marginesowej, wreszcie stwierdzona naj­
oficjalniej „konieczność wszechstronnego rozwoju 
wszystkich dyscyplin nauki" („Trybuna Ludu", nr 
82 z 23. III. 1972) - to wszystko skłania do przed­
stawienia najważniejszych choćby wiadomości. 
Lużyczanie są jednym z czterech - obok Pola­

ków, Czechów i Słowaków - narodów zachodniosło­
wia!lskich. Najbliżsi nam pokrewieństwem. języ­
ldem i kulturą stanowią jedyną pozostałość daw­
nych Serbów Zachodnich i całej wytępionej Sło­
wiańszczyzny Połabskiej. 

Przed wiekami zamieszkiwali znaczne obszary 
na zachód od Odry, Bobru i Kwisy aż po Labę 
i Salę, dzisiaj zaś niewielkie ju:!: tereny w połud­
niowowschodniej części NRD, po obu brzegach 
dolnej I środkowej Sprewy, od słynnych Błot 
(Spreewall) na północy po Góry Lużyckle na po­
łudniu, a więr w pobliżu granicy, z Polską I Cze­
chosłowacją. Ta słowiańska „wyspa zapomnia­
nych" otoczona wokół ludnością niemiecką, dzieli 
się na Górne Lużyce (dawne Milsko) ze stolicą w 
Budziszynie (po łużycku: Budysln, po niemiecku: 
Bautzen) I dolne Lużyce (dawne właściwe Luży­
ce) ze stolicą w Chociebużu (lu:!:. Chosebuz, 
niem. Cottbus) . 

Nazwa Lużyce (luż. Luz!ca lub Luzyca, niem. 
Lausitz, łac. Lusatia) pochodzi od rdzenia „ług", 
co oznacza lęg, mokradło, bagnistą równinę I zga­
dza się z topografią kraju łużyckiego, zwłaszcza 
Dolnych Lużyc z ową malowniczą Wenecją łu:!:yc­
ką na północ od Chociebuża. 

Słowiańscy mieszkańcy Lu:!:yc nazywają samych 
siebie Serbami (łuż. Serbja) lub Serbami Lużyc­
kimi w odróżnieniu od Serbów bałkamkich, z któ• 

rym! poza nazwą I przynałe:!:nością do świata 1lo­
wlańskiego nie mają nic wspólnego. Z tych właśnie 
względów przyjęto w Polsce używać nazw: Lużycza­
nie I łużycki, a także: Serbowie Lużyccy (terminy 
Serbołużyczanie I serbołużycki nie mieszczą się w obo 
wlązujących ustaleniach). Niemcy nazywają Ich o­
becnie Serbami (die Sorbon, sorblsch); czasem 
jeszcze pokutuje dawna nazwa: Wendowie (die 
Wenden, wemdisch), którą określali także innych 
pomniejszych Słowian. 
Ludność łużycka jest zróżnicowana pod wzglę­

dem etnicznym, Językowym, i wyznaniowym. Do­
kładna liczba Lu:!:yczan jest trudna do ustalenia. 
Dawne niemieckie spisy urzędowe, przeprowadza­
ne w atmosferze terroru, tendencyjnie pomniej­
szały taktyczną liczbę słowiańskiej ludności Lu­
życ. Nadal brak . wiarygodnych danych; przyjmu­
je się jednak, :!:e jest okolo sto tysięcy Lużyczan 
mówiących po łużycku, z tym że dalszych kilka­
set tysięcy posiada świadomość swego słowiań­
skiego pochodzenia. 
Istnieją dwa - odrębne, choć silnie ze sob~ 

spokrewnione - języki łużyckie, należące d„ gru­
JJY języków zachodniosłowiańskich: górnołużycki 
(w okolicach Budziszyna) zbliżony do czeskiego 
i używany przez większość Lużyczan oraz dolno­
łużycki (w okolicach Chociebuża) zbliżony do pol­
skiego głównie zaś do gwar pomorskich (Kaszub­
szczyzny). W oparciu o te języki rozwinęła sią li­
teratura łużycka. 
Większość Lużyczan to ewangelicy mieszkający 

głównie na północy. Katolicy (1/5 ogółu ludno'Ści 
słowiańskiej) skupieni wokół stolicy Lużyc, Bu­
dziszyna, wykazali najwyższy stopień uświado­
mienia narodowego i najsilniej oparli się wyna­
rodowieniu. Ilustracją tej skomplikowanej sytuacji 
wyznaniowej Lużyczan jest przyciągająca tury­
stów katedra w wyjątkowo pięknym Budziszynie, 
wspólna dla obu wyznań 1 rozdzielona wewnątrz 
na dwie części. 

Mo:!:e warto wspomnie~, :!:e godłem Lu:!:yc jest 
połączenie herbów obu ich części; herb Górnych 

„~ ei.U - *· ~ 

pach dobrtj zupy, tak d!La 8*~ 
norna obserwowanie komet. Ta fb 
już będzie druga w moim :!:yciu. 
Pierwsza to w 1956 r. kometa A· 
renda-Rollanda. Podobno kometa 
Kohoutka ma jasnością przewyt.. 
szać swoją poprzedniczkę. Jak po­
dają fachowe pisma, jej jasnośd 
ma być równa jasności Księ:!:yc4 
i będzie ją motna oglądać nawet 
w dzień, 

- To rewelacyjnie duża ł jasna 
kometa. 

- Jeszcze raz zastrzegam się, ie 
to wszystko są przypuszczenia. 

Pan Adam Giedrys o astronomU 
może mówić godzinami, godzinam! 
mogą go słuchać jego uczniowie 
- młode dziewczęta i chłopcy ze 
szczecineckich szkól. Jedna z jego 
uczennic kończy w tym roku Wy­
dział Astronomiczny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Rzecz w tym, że 
pan Adam Giedrys sam ma wy~ 
kształcenie... podstawowe. Skąd 
więc takle zamiłowanie do astro• 
nomil„.I 

- W 1953 r. poddalem stę bąr· 
dzo ciężkiej operacji nerek w Ol­
sztynie. Le:!:ąc całymi tygodniami 
w łóżku doszedłem do wniosku, że 
szycie ubrań przez cale życie jest 
nieciekawe, że właściwie nłc w 
tym życiu nie dokonałem. Obser­
wowałem wtedy gwiazdy, przecież 
leżąc caly czas patrzyłem na nie­
bo. I tak się zaczęło." 

rawlee-astronom lltał 
dzięki swojemu hobby 
znany na całym łVl'iecie, 
:mtają go profesorowlii 

astronomii nie tylko w Połace. »< 
fektem tego był fakt zapro-
szenia pana Giedrysa pd"ZQ 
amerykańską ~gencję Aeronauty­
ki I Badania Przestrzeni Kosmicz• 
nej (NASA) na dwutygodniowy 
pobyt w USA. Z dwóch tygodni 
zrobiły się 2 miesiące, a pan Gie­
drys wzbogacił swoją kolekcję a­
stronomiczną bardzo ciekawymi 
eksponatami. 

Posiada autentyczną baterię llło­
neczną, :!:ółta maleńka tabletka w 
jego zbiorach, to.~ obiad z piecze~ 
nią wołową, czyli część pożywie­
nia astronautów. Stale dostaje li 
NASA filmy kolorowe, ostatnio z 
podróży Apollo-17. Uzupełnia na­
dal swoją wiedzę astronomiczną, 
kontynuuje obserwacje nieba, wy­
chowuje młode pokolenia milO!lni­
ków astronomii. Jest człowiekiem 
niezwykłym. chociaż sam twierdzi, 
że w tym co robi, nie ma nic nie-
zwykłego. M. STOI.. 

~.„ 
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MU!ł by~ eoA mezeg61nego, a jedn.0C2e· J>OOhyłendu <)owy, ale.: thal ł wtedy.„ n8%W'tj te jak oheen ... 
śnie typoweg0 w owym je.sienno-zimo.- - Wie.w;, to bardzo ciekaiwy, l!llłere..oru- trafem, zrządzeniem losu, zwykłym przy-
wym nastroju wywołanym świstem w1a- jący portret powiedziałem oddając padkiem - pojawiła się znów na placyku 
tru za oknem i ciepłem zacisznego po.ko- karton, Wfilt.tiorowi, który schował go moja wczorajsza znajoma. Tym razem 
ju, ciemnością sypiącą śniegiem; kręgiem szybko do jednej ze swoich telk z rysu.n- jedna'k nie podchodziła blisko, nie zaglą-
łagodnego ~iatła padającym z osłonię- kami. Ale dlaczego go nie dokończyłeś? dala mi przea: ramię. Minęła mnie I 
tej staroświeckim abażurem lampy„. Coś Chociaż dla mnie - taki jak jest teraz- usiadłszy na leżącym nie oPO<lal mUJl"ll ni-
co sprzyja refleksjom, wspomnieniom, ledwie nas7Jk.icowany - ma .sz.czeg.&tną skim kamiennym blolm, zamarła w bez-
rozmowach o historiach nieprawdopob- silę wyrazu. ruchu nie patrząc na mnie, ale w głąb 
nych, a jednak prawdzllwyoh. - „.To było na dwa drnd pi!'Zed moim biegnącej od plaC'll w !;tronę morza krę. 

Gdyby było inaczej, gdybym włączył wyjaulem z Tro.giru - zaczął swoje o- tej, wąziu1Jkiej uli~i. Kiedy tak patrzy-
WĆ1Weza& telewizor lub , wYbrał - jak powiadainie Wiktor. - Namalowałem już łem na nią, przyszło ml do głowy, żeby 
chcialem - tę płytę z Jim! Hendrixem. wówczaB sporo, łaziłem Po wszystkich ją narysować. Ostrożnie odłożyłem pra-
- Wiktor nie opowiedziałby ml pewnie zaką,1Jka.oh, ale ciągnęło mnie stale przed wie gotowy kall'ton z rysunkiem ko6clel-
nigdy tej przedziwnej i nie'Wliall'ygodnej portal starego, bardzo starego kościoła nej bramy i wziąwszy drugi zacząłem 
przygody. Siedziałem bowiem wygodnie f!w. Barbary„. Miałem już pa!l'ę szkiców sz!ldcować mój „portret nieznajomej z 
w fotelu, pociągając od czasu do czas·~ z tyle, że wszystko było jakoś nie to„. Pa- Trogiru". Zdążyłem zrobić niewiele -
kieliszka łY"k ognistej I smakowiitej ju- miętam ro(lłożyłem wówezas SJWój zaledwie tyle ile widzialeś, kiedy Oll'la 
go.słowiańskiej śliwowicy, kiedy Wlkitor kram w takim wygodnym wy'kuszu pon podniosła się znowu - tak jak wczoral 
zapytał czy nie mam chęci ·obejrzenia ma- mmern, kiedy zobaczyłem obok mnie - i ziniknęła w kruchcie kościoła. 
Jarskich plonów jego podr6ży po Dalrna- d2liewczymę. Była w długiej czarnej suknl Pa1trzyłe:m w zamyśleniu na papier ro-
cji. z cieniutkiej wełny, w ciarnym prawiP biąc 1Ju i ówdzie jakieś poprawki, kiedy 
Miałem. Lubię akwarele I delikatne ry- przezroczystym szalu narzuconym na wło- na,gle poozulem na ramieniu czyjąś ręokę. 

S>Unki piórkiem Wiktora. l\1ają w sobiP. sy ta1k bujne i lśniące jakie rzadko na- Odwróciłem się - obok mnie stalo dwóch 
ooś co sprawia, że po ich obejrzeniu wet tam w Dalmacji 2idarzało się wid:V· mężczyzn - miejscowych rybaków. któ-
chcialoby 8ię być właśnie tam, gdzie sil'!- wać. Byla Po prostu śliczna„. Speszyłem r ych twarze mignęły mi chyba kiedy~ w 
dział malując jakiś pejzaż, portal starego się n ieco, a ona stała i patrzyła na ten C'Zasie wędrówek po porcie i miastecziku. 
kościoła czy rybackie kutry, przycupnięte mój kram i pierwsze p05pieszne kreski Jeden był młody - opalony na brąz, w 
rządkiem wz.dłuż drewnianego nabrzeża. na papierze. płóciennych spodniach i obcisłej trykoto-

Kiedy jednak wyciągałem rękę po ko- Rysowałem - rzucaJąc na nią od cza- wej koszulce z krótkimi rękawami. Dru-
lejny karton Wiktor cofnął go w pól su do czasu okiem, a ona stała z boku gi - starszy, niższy, z siwą &zezecfną 
drogi I spoi,rzawszy nań raz jeszcze po- nieruchomo przyglądając się temu co ro·· parodniowego zarootu - trzymał w re-
wiedział nieco unieszany; „Ech, nie - to biłem bez jednego słowa. Nie przeszka- ku gruby zwój liny. Gestykulow<1ł, poka-
nie ma sen.su„. Nie trzeba.„''. dza!a mi - tylko.„ czułem jakąś sztu- zywał palcem na mój rysunek i rlener~-

- Nie o to i<lzle - przerwał m:!, ate 
ona.„ nie żyje„. Utonęła w morzu prz.ed 
rokiem, a teraz ty - obcy - masz ją 
tu na papierze„. 

- Jak to - u!lOnęła ! - zdębiałem. -
Co wy wygadujecie, ludzie? Przeciet ona 
żyje! Przed chwilą ją rysowałem, a ?O"' 
tern we&Zła tam - do kościoła. Stary 
słucilał mnie - rozumiał chyba dobrze, 
bowiem oczy rozszerzały mu się coraz 
ba.rdrLiej ze zdziiwienla, aż w pewnym 
momencie za.gdakał coś do Młodego, po­
kazując palcem to na mnie to na brami: 
kościoła. Młody nie czekał - ruszył biP• 
giem I potknąwszy się o jakiś wystający 
kamień ledlwie złapał równowagę już w 
bramtie kościoła. Stary nie odzywając się 
więcej podążył l>Owoli za nim, a po chwi­
li zostałem na placyku sam. Noie na dłu­
go. Młody wyszedł pierwszy - z bwarZI\ 
szarą, popielatą prawie, 21wisającymi bez­
radnie rękami, ustami zaciśniętymi w 
giryrnas pół na pół przerażenia i ham<">­
wainego p!aczu. Nie patrząc na mnie po­
szedł w dól w stronę morza i wkrótce 
11n i knąl mi z ociru. 

Stary w:vszedl z kościoła w jakiś czM 
po nim. Podszedł do mnie, długo patrzył 
na przypięty do bloku rysunek. aż - wrP­
szcie wolno chrapliwie wycedził: „tam 
nie ma nikogo ... ". 

- Jak to nie ma? - zawołałem - mu­
si być. przecież tędy nie wychodziła„. 
Chyba że jest jakieś boczne wyjście? 

- Co .s·ię krygujesz - pokaż„. Na pew- czność i niezręczność sytuacji. - Odwró- wał się coraz bardziej ten młody„. 
no ooś fajnego - powiedziałem prędko ci!em się więc do niej z uśmiechem my- - O co chod.Zli? - PQWjedziałem odm- - Nie ma - powtórzył swoje Stary -
podnosząc się z fotela - zaciekawiony śląc, że powie wreszcie w końcu ~. chav.ro po polsku, podnosząc się z krze- tam nikogo nie ma. A potem - nie wiem 
na~Ie tym rysunkiem bardziej niż ja- sam właściwie chciałem do niej zagadać setka, a wtedy ten stary zagadał lama- do siebie, czy do mnie - dodał: ,.on 
kimkolwiek liilnym, a Wiktor podał ml - była taka ładna„. Ale wtedy ona od-. nym niemieckim: miody to zapomni... Jeszcze rok i zaporo• 
go z ociąganiem I .!!łowami: „To właśct- wróciła się i nie 1lwracając na mnie wie- - To jest jego dZ'iewczyna - po<W'IP- ni...". 
wie nie jest skończone„. ". cej uwagi poszła w stronę kościoła. Szła dział. On mówi, że t-0 jego Ana - ro- Odwrócil &lę I po.szedł za swoim - bo 
Patrzyłem na twarz dz!e'WICZyny. Por- wolno. ale delikatnie i mięk.'ko prze11 zumiesz? - Jego dziewczyna„. Ja wiem - synem czy przyjacielem -

tret - nie JX)Mret. Rzeczywiście nie do- pokryty kamiennymi płytami placyk - Ach więc to slowo wielokrotnie powita- tą samą kll'ętą uliezką, a ja długo jeszcze 
koń<lZOny, ale przyciągający uwagę. Dziew patrzyłem na nią jak urzeczony, a kiedy rzqne przez Młodego oznaczało iTl1!!ę zastanawiałem się - wejść czy nie wejść 
czyna była młoda, o twarzy„. Bo ja wiem doszła do drzwi kościoła rozpłY'nęła się dziewczęce„. A N A„. Nawet ładnie. Tyl- do kościoła, poszukać dziewczyny. Nie 
jak o,pisać tę twarz.„? Rysunek USlt, oczy, niemal w głębokim cifmiu wypełniającym ko co z tego? -zapytałem Starego. - Cze wszedłem. Pomyślałem, że lepiej będzie 
pasma długich czarnych włosów s.pływa- kruchtę„. mu twój przyjaciel tak się denerwuje? :z.ostawić tę historię taką Jalk była - za. 
jące na ramiona - wszystko to nie Następnego dnia przed południem usta- - On się pyta skąd to masz? - tłuma- gadkową, romantyczną I trochę niepraw-
mówi jeiv.zcze nic, ow.tzem dziewczyna by- diem mów z blokiiem na kolanach na- czyi Stary - to jego dziewczyn.a! dopodobną. Mi.alem chyba rację - praw-
ła„. ładna, wesoła, młodziutka I raczej przeciw wejścia do kościoła św. Barbary. - No I co z 'tego - powtórzyłem - da? 
rado$na - mimo powagi w apojrzentu. Robota szla mi dobrze, nikt nie przesri:ka- n'ie woLno„. ZDZISLAW SZCZEPANIAK 
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Pani 
Miałam takich obserwacji już 

1porą garstkę. Otóż poznane na 
przyjęciu wytworne trzy panie, 
właścicielki przepięknie położo­
nych w zieleni domów, żony bar­
dzo dobrze zarabiających mężów, 
panie które w towarzysitwie wyka­
zywały zainteresowanie wyłącznie 
sztukami pięknymi - przy innej 
okazji okazały się wspólniczkami 
małego sklepiku z konfekcją w 
miasteczku Akersberga. Ba, nie tyl­
iko wspólniczkami, ale i całym per­
.sonelem wykonującym tę konfekcję 
na miarę i w standardzie. 

Bardzo byłam zdumiona, gdy któ­
regoś dnia, po przejechaniu 40 
km z nas.zej Akersbergi do Sztok­
holmu, Els.Mari zaparkowała sa­
mochód na peryferiach. Dalej po­
~echałyśmy tramwajem, a w cen­
trum, gdzie trzeba by zmieniać 
wciąż środki lokomocji z metra na 
tPamwaj, czy autobus, mimo de­
szczu i braku parasola, cale kilo­
metry przemierzałyśmy pieszo, po 
to by w porze obiadu znaleźć się w 
restauracji w której przy stosun­
kowo wysokim komforcie, ceny by­
ły bardzo przystępne. W momencie 
zdziwienia nie orientowałam się 
jeszcze, że w śródmieściu niezwy­
kłym wyczynem jest znalezienie 
wolnego parkingu, że za karoe ta­
kie wolne miejsce płaci się niema­
łą taksę, obliczaną przez automat, 
do którego obowiązkowo trzeba się 
podłączyć. 

A propos parasola. Mimo nie­
wątpliwej zamożoności moich gos­
podarzy (na trzy osoby - dwa sa­
mochody, domek pod Sztokholmem, 
domek weekendowy na wyspie), 
uuważylem, że w deszczowy dzień 
spacerują pod ba.rdzo zużytymi, 
p0wiedziałabym babcinymi paraso­
lami. Wciąż wydawał.o ml się, że z 
powodu tych rupieci wszyscy się 

· współczują oo za nami oglądają. 
Jacobsenom to nie przes11kadzało. 
Gdy wreszcie kiedyś wiatr zgru­
chotał jeden z ,,zabytków", pani 
Jacobsen kupiła. w sklepie jeden 
z najlepszych parasoli. Był obliczo­
ny na oo najmniej tyle lat, oo po 
przedni. 
Odnotowałam tet dokładnie, te 

mol gospodarze mijając liczne sta­
cje benzynowe Shella, ESSO, BP, 
Texaco. Gulf, tankowali benzynę 
wyłącznie w stacjach „OK". Jak 
się okazało są to stacje (i Jak w 
powstałych przypadkach - przy­
drożne sklepy, motele, restauracje) 
- spóld2'Jielni konsumentów, która 
&tałym klientom udziela rabatu, ~to 
suje sprzedaż bezgotówkową, na 
bony itp., itd. W podróży, tylko w 
lokalach „OK" (zresztą bardzo 
sympatycznych) spożywaliśmy 
lunch, piliśmy mleko, soki itp. 

Zanim uporządkowałam te wszyst­
kie spostrzeżenia, wiedziałam po kil· 
ku dniach Już z góry, że Jeśli w 
ogóle wejdziemy do domu towarowe­
go, to nie będzie to dom „NK" (nor­
dyckiej kompanii),) ani PUB (kon· 

Dzi§ pojedziemy do Vaxholm - powiedziała Els-Ma.rf Jacobsen. Poznasz urocze, stare miasteczko połołione na wyspie w od­
ległości 30 km od Sztokholmu. Zrobimy tam zakupy, a ja od wiedzę sklep, którego klientką jestem od ponad 15 lat. 

Ba.rdw 1!ę ucieszyłam, bo moim zdaniem nic nie jest tak urocze dla turysty, przebywającego w jakiejkolwiek części 
świata, w jakimkolwiek kraju, jak właśnie maleńkie, stare portowe miasteczko. Zupełnie jednak nie kojarzyłam, dlaczego 
akurat mieszkając w malej dziurze, typowej supurbi, których wiele otacza wia.nuszkl.em Sztokholm, w typowym osledlu-sy­
pialni, na większe zakupy nie jedziemy do stolicy, a do drugiej dziury. 

Po dwóch tygodniach pobytu w Szwecji, raz po raz stawałam przed pytaniami, które wymagały odpowied?JI. Wiedziałam 
jut, ie nawet zaprzyjaźnionych Szwedów nie nalefy zbytnio „filtrować" pytaniami. Odczuwają to jako niemiły zabieg. Szyb­
ko nauczyłam się wszystkie wątpliwości kumulować po to, by przy oka.zji kolejnych obserwacji niesionych przez wydarzenia, 
z pomocll skoja.rzeń znajdować trafną odpowiedź. 

Jacobsen 
kupić dużo taniej mz w stolicy. 

Mechanizm reakcji i postępowa· 
nia moich przyjaciół, był więc 
konsekwentny i przejrzysty. Po­
zostało uzupełnić go objaśnieniem. 

I 
tak, te ludziom wolnych zawodów, 
np. lekarzom, nie opłaca się nieraz 
więcej zarabiać, bo przy znacznym 
wzroście godzin pracy, minimalnlA 
zwiększają swe dochody, 

pali, tym gorzej. Niewiele 
do złożenia na ksląteczkę 
nośclową. 

w ciekawym zestawieniu, opraco· 
wanym przez Instytut szwedzki, zna­
lazłam wskaźniki podziału koron 
przeznaczanych w s~wecji na kon• 
eumpcJę. z katdych 100 koron, ~~ 
pochJanlają aktualnie środki tywno4• 
ciowe. ł korony - wina I aplrytu· 
alia 10 - ubiory I buty. 18 koron -
pozostałe towary. 9 - motoryzacja, 
15 - mieszkanie, 16 - koron -

sumy prowadzone przez rzemieślnicze 
firmy), ani Ahlens, lecz „EPA" -
firma ta bowiem potrafUa utrzymać 
w sieci swych sklepów stosunkowo 
U$tabilizowane ceny. Zresztą bardziej 
wybredni Szwedzi, nie znoszą tych 
super-nowoczesnych domów towaro­
wych, ponlewa:I: wszystko przypomi­
na Im tam obsługę taśmową, w cza-
1le której nie są kim~ Indywidua!· 
nym: lecz Jakby Jednym z tysięcy 
numerów pnesuwających sto przed 
automatyczni• uprzejmymi ekspe• 
dlentkaml. 

Moi państwo Jacqbsen (on szef 
wydziału w samochodowej firmie 
ubezpieczeniowej, ona nauczycielka) 
zarabiająca nieźle. On 2.300 koron, 
ona 1.500, Ich dochody w skali roku 
(bo taką się w Szwecji stosuje), wy­
n:-0szą 47 .łOO koron. Jacobsenowie 
mają jedną, uczącą się w Sztokhol­
mie córkę. Za jej pokój sublokator­
ski w stolicy, czynsz wynosi 650 ko-

Rozsądne dysponowanie każdym ron (cztero lub pięciopokojowe mlesz­
groszem, nle skąpstwo, ale oszczęd- I kanie kosztuje ok. 1.200 horon mle­
ność, ekonomiczne myślenie na co- slęcznie). Podatek dochodowy, pan 

usługi, Siła nabywcza zmienia alQ 
Jednak. Tendencje wzrostu 1ą naJ· 
wyższe w wydatkach na pojazdy 1 

mieszkania. Maleć będą natomiast 
wydatki na żywnołć I usługi. 

Kiedy więc przybyłyśmy z Els­
-Mari do Vaxholm, słusznie oczeki­
wałam nowego faktu, na temat 
mechanizmu reakcji i postępowa­
nia moich miłych, i gościnnych 
gospodarzy, ale - przy tym stu­
procentowych Szwedów. Vaxholm 
godne byt.o nie takiej wycieczki. 
Perła! Prześliczny port, pełen jach­
tów i kutrów rybackich, a oprócz 
tego - aż cztery żółte promy nie­
ustannie przewożące mieszkańców 
tej czarownej mieściny, oraz tury­
stów na inne, okoliczne wyspy. 
Miasteczko to posiada poza tym! 
atrakcjami bardro S'ta.romodne, nad­
morskie hotele, oraz historyczny 
fort z garni'ZOnem. 

robi ••. 
Gdy w towarzystwie Eis-Mari, ro• 

biłam ost11tnle •prawunl<J nie dziwi­
lam •lę Jut wcale, te wlębzość JeJ 
eleganckich snaJomych pat\, pracuJe 
- choć na pól etatu, mimo wysok\cb 
zarobków maltonków. Nie miałam 
za zle szwedom, te codzienne posiłki 
w rodzinie są bardzo 1kromne i Jed· 
nostajne (przewatnle przyrządzane • 
gotowych, zamrożonych dafl, kupio­
nych w pobliskim samie). Nie dziwi­
łam się także, te tak rzadko spo­
żywa się tam bardzo drogie mięso 
(kilogram wołowiny kosztuJe 25-35 
koron, wieprzowiny 15-20), a nledzlr· 
Ja - gdy wreszcie na rodzlnnyn1 
stole pojawiają się domowe przysma· 
kl I urozmaicone potrawy, Jest Jl'· 
dynym dniem tygodnia, kiedy SzWP· 
dz! żyja tak Jak chcieliby tyć nll 
co dzlefl, to jest bez maszynki Uczą· 
ceJ w mózgu. 

Ale powodem przybycia były 
przecież ~klepy. Zadbane, cichutkie, 
gdzie każdy kllent obsługiwany 
jest z najwyższą uwagą. Sklepy. 
gdzie to samo można oczywiście 

dzień - jako święta zasada bez 
odstępstw, u zamożnych Szwedów? 
Przecież ich stopa życiowa jesl 
bezspornie najwyższa w Europie, 
wysoka jest też siła nabywcza. 
Samochód, telewizor, domek let­
niskowy nad wodą, podróże na po­
łudnie - do Hiszpanii, Grecji i da­
lej. Ale za tą fasadą, kryje się 
dziwna niemożność, która tych lu­
dzi, żyjących na wysokim poziomie 
zmusza jednocześnie do liczenia się 
z groszem (mowa o ludziach żyją­
cych z pracy, a nie z kapitału). 

Ta nlemożnołć, to szybko rosnące 
koszty utrzymania I horendalnle WY· 
sokle podatki. W swej progresji do­
chodzą one nieraz do 80-85 proc., 

~ozeni!ie Dt str. ~ 
Lutyc to fragment miejskich murów obronnych 
Budziszyna złotej barwy na błękitnym tle, a Dol­
nych Lużyc to czerwony byk na srebrnym polu. 
Flaga łutycka to wspóline dla całych Lużyc barwy 
narodowe: niebieska, czerwona i biała. Lużyckim 
hymnem narodowym jest „Rjana Lużica (dolnoluż. 
„Redna Lużyca", pal. „Piękne Lużyce"), pieśń stu­
dencka z 1827 roku. 

Kilkunastowiekowy okres dziejów Lużyc zna­
mionują zacięte walki z niemieckim „Drang nach 
Osten". Podbój Lużyczan, zapoczątkowany przez 
margrabiego Gerona w 963 roku, zmusił pierw­
szych Piastów do kontrakcji, której wynikiem był 
pokój budziszyński (1018) oraz trzydziestoletni o­
kres rządów ·polskich na Lużycach (1002-1032), 
opromieniony lutycką pleśnią ludową o Bolesła­
wie Chrobrym (,,Serbów dobyća"). Odtąd jednak 
rozpoczęła się systematyczna germanizacja ziem 
łużyck!rh, które stawały się często biernym obiek­
tem politycznych przetargów; były wielokrotnie 
dzielone na części i zmieniały władców. Znajdu­
jąc się później w obrębie Niemiec, nie tworzyły 
jednak odrębnej . jedllOstkl administracyjnej. 
Zniemczano nazwiska słowiańskie. Wyśmiewano 
język łużycki. Szybkiej germanizacji uległa szlach­
ta i mieszczaństwo. Tylko wieś pozostała łużycka. 
Pod wiejską strzechą schroniła się mowa łużycka, 
pieśń ludowa, muzyka, tańce, stroje, obyczaje -
przekazywane z największą czcią i troską następ­
nym pokoleniom. Lud wiejski zachował poczucie 
swej słowiańskiej odrębności. Stamtąd wyszli bu­
dziciele świadomości narodowej Lużyczan, wśród 
nich twórca literatury łużyckiej Handrij Zejler, 
przywódca ruchu odrodzenia narodowego Jan Ar­
nos Scoler, znakomity publicysta, Michał Hórnik 
(autor jedynej łużyckiej książki o Mikołaju Ko­
perniku, wydanej w Budziszynie własnym nakła­
dem sto lat temu, w 1873 roku ) największy poeta 
łużycki Jakub Bart-Cisiński I wybitny uczony 
Karla Arnost Muka (członek Polskiej Akademii 
Umiejętności). Wyrhowani w słowiańskiej atmo­
sferze Wrocławia, Pragi I Lipska ocalili, utrwalili 
I wzbogacili do ~dumlewających rozmiarów kultu­
rę swego dzielnego narodu. 

Rozwój jej hamowały Niemcy, dążąc do ujedno­
licenia oblicza demograficznego Rzeszy i bez­
względnego stłumienia żywiołu słowiańskiego na 
południe od Berlina oraz wzmagając germaniza­
cję poprzez szkołę, kościół, wojsko, administrację 
l politykę gospodarczą. Słowiańskość Lużyczan 
postanowił zniszczyć całkowicie hitleryzm, okre­
ślając ich jako „wend!sch sprechende Deutschen". 
Jednak; Lużyczanie przetrwali okres największe~ 

' 

Jacobsen płaci w wysokogcl ponad 
1 tys. koron rocznie. Jego żona -
3.500 koron. Ponadto w koflcu roku 
muszą zapłacić podatek dodatkowy 
od dochodu skumulowanego - około 
4 tys. koron. Na życie zostaje więc 
miesięcznie ok. 2.łOO koron. z tego 
płaci się gaz, telefon, światło - ok. 
150 koron, komunikacja musi koszto­
wać ok, łOO koron, a Ucząc z ek•­
ploatacją samochodu - ok. 600 ko­
ron, Są Jeszcze świadczenia, składki 
I suma miesięczna szybko topnieje 
do 600 koron. Jeśli ktoa! w rodzinie MARYNA KRAJOWNA 

zakupy 
Korespondencja 

własna 
ze Szwecji 

go terroru l wiosną 19411 rokU' doczekali 114' wy­
zwolenia przez wojska polskie gen. Karola Swier­
czewskiego. 

Naród łużycki otrzymał w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej częściową autonomię kultu­
ralną i równouprawnienie z narodem niemieckim. 
Władze NRD zagwarantowały Lużyczanom prawo 
do rozwoju ich języka i kultury, popierając ich 
naczelną organizację, Związek Serbów Lużyckich 
„Domowina". 

Istnieje łużyckie szkolnictwo niemal wszystkich 
stopni (dość duża ilość szkól podstawowych, kilka 
średnich, instytut nauczycielski oraz instytut łu­
życki na Uniwersytecie Lipskim). Działają ·instytu­
cje naukowe (Instytut Lużycki Akademii NRD w 
Budziszynie z centralną biblioteką 1 archiwum). 
W centrum Budziszyna znajduje się łużycki dom 
narodowy („Serbski dom") z muzeum piśmien­
nictwa łużyckiego. Ukazuje się prasa łużycka w 
obu językach (jeden dziennik „Nowa doba" i sie­
dem czasopism). Jest teatr (ostatnio połączony z 
teatrem niemieckim), wydawnictwo (ponad tysiąc 
pozycji o wspaniałej szacie graficznej), państwowy 
zespół łużyckiej kultury ludowej i liczne zespoły 
amatorskie oraz łużycka redakcja radiowa w Cho­
ciebużu, nadająca własny program radiowy w obu 
językach łużyckich (m. in. w niedzielę, godz. 12-14, 
na fali 402 m lub 746 kHz). 
Osiągnięcia kulturalne tego najmniejszego z na­

rodów słowiańskich są naprawdę zaskakujące, a 
bogata twórczość Lużyczan na polu nauki, literatu­
ry, sztuki i muzyki w ostatnim ćwierćwieczu jest 
sprawdzianem ich ogromnej żywotności. Zewnętrz­
nym wyrazem nowych stosunków na Lużycach są 

d~ujęzyczne napisy (większe niemieckie i mniejsze 
luzyckie) na dworcach, urzędach, tabliczkach ullcz­
nych i drogowskazach oraz na stemplu niektórych 
urzędów pocztowych. 
Widniejące na wstępie wezwanie Michała Nawki, 

jednego i najznakomitszych Lużyczan, jest realizo­
wane również poza terenem Lużyc. Wzrasta zainte­
resowanie sprawami łużyckimi w odległych nawet 
stronach świata (dowodem na to cztery międzyna­
rodowe kursy lużyczoznawcze w Budziszynie). Pol­
ska, największy kraj zachodniosłowiański - intere­
sując się w przeszłości mową, kulturą i losem Lu­
życzan - nie powinna być tu ostatnia. Garść tych 
wiadomości o Lużycach i Lużyczanach może prze­
kona czytających, że nie wywoływaliśmy tu wspo­
mnienia zamarłych już ech słowiańskich, lecz przy­
pomnieliśmy o żywym fenomenie za Nysą Lużycką, 
szeroko dziś otwartą granicą pokoju i przyjaźni. 

Autor wygłosił na specjalnym posiedzeniu Instytutu 
Luiycklego AkademU Nauk NRD w Bud:dazynle 
(Zł. IV, 1973) wykład pt. „Lużyczanle a Kopernik", o• 
party na własnych badaniach źródłowych w kraj-0-
wych I zagranicznych Instytucjach naukowych, powta­
rzając go następnie kilkanaście razy w rótnych ojrod­
kach Górnych J Dolnych Lużyc; temat ten referował 
także w auli Uniwersytetu Lódzklego w no rocznlcQ 
ferrarsklego doktoratu Mikołaja Kopernika (31. v. 73). 
W przygotowaniu znajduje się większe studium po• 
święcone związkom ILużyc z ośrodkami nauki polskiej 
na przełomie XV I XVI wieku, szczególnie zd łużyc­
kiemu W•póltowarzyazowl krakąwsklch I bolodeklcb 
studiów naszero wielkiego astronoma, znanemu w ów­
czesnym śwlede pod humanistycznym nazwiskiem 

.Joanne1 Bhaglu1 Aestlcamplanus. 



W święta jubileuszowego dla lodzi roku, chcemy przypomnieć dawne wi­
gilie, dawne Boże Narodzenia w robotniczym mieście. Przekazujemy Czytelni­
kom fragmenty pracy Mieczysława Klimeckiego „Zwyczaje I obyczaje okresu 
Bożego Narodzenia w rodzinie robotniczej", nagrodzonej na tegorocznym 
Konkursie Folkloru Robotniczego. 

Autor wychował się w 8-osobowej rodzinie (6 rodzeństwa) zajmującej jeden 
pokój o powierzchni 28 m kw. przy ul. Lubelskiej 10. Przypomnijmy dwie wi­
gilie. Pierwsza z lat wojennych 1914-1918. 
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„WIGILIA BEZ OJCA". 

•. Jald:e okropnie biednie wyglądała WÓWCZ<UI na­
l!za wigilia. Matka dokonywała cudów, by stwo­
rzyć po pro.stu z niczego, wymaganych zwye-7..ajem 
12 potraw. Na czystym białym obrusie z.nalazła 
a ię kapusta z grochem. kwasek z tejże kapusty z 
ziemniakami, dwa, trzy śledzie pokroj'one w drohne 
dzw~mka, kotlety z ikry śledzi, pierożki z kaJ>1.1stą, 
kasza jagI.·ma na gęsto, pyzy. Zasiedliśmy do sto­
ro pilnie patrząc na mallkę, której jut z.ac21ęły o­
czy wilgotnieć. Spoglądała ' na puste krzesło, które 
zgodnie z przyjętym zwyczajem, ustawione było 
dla nieobecnego ojca. 

„PRZY GOTO W ANIE DO WIGILII 
I SWIĘTA Z OJCEM" 

Był rok 1923. Praoowali ju.t wtedy dwaj bracia 
Janek I Wladek. Janek na kolei, jako konduktor. 
Władek w fabryce, tam gdzie oj.!lec · także jako ro· 
botnik. Władek nie miał jeszcze pełnych 16 lat. 
Sytuacja materialna uległa· zdecydowanej zmianie 
na korzyść. Poniewat dzieci były już odchowane, 
rodzice myśleli, by zaasekurować się na przy.nłość. 
Do pracy poszła również matka - także jako ro-
botnica I równiet u Barczyńskiego. Zbllhły się 
święta , na które my, dzieci. nie mogliśmy się 
teraz doczekać. Najpiękniejsze święto - Botego 
Narodzenia. Wszystkie rodziny robotnicze (a ta­
k ie tylko mieszkały w naszym domu I takie tyl}to 
.r.naliśmy) przygotowvwaly się do tych świąt nie­
zwykle starannie. Najpierw robiło się generalne 
porządki. W ruch szły szczotki ryżowe, szare mydło 
(innego było szkoda - za drogie). ściery, potem 
wykładanie podłóg soecialnym grubym paolerem I 
przestrze~anie porządku p0d gro:ibą kontaktów z 
„koz ią nóżką". 

w piwnicy mieliśmy komórkę. ~dzie w klatkach 
isprytnie umiPSzczonych pr7,ez Władka strzyg;J:y u­
szami przerMnP króliki. W komórce też była ol­
brzymia ber7.ka l<ao11sty, (zazwvcza1 mlalv tl>k orzv· 
gotowaną kapustę wszystkie rodziny robotnicze), 
zakisronej przez ojca. 
Już na kilka dni przed wigilią Janek I Wladrk 

przytaszczyli niedużą. pachnącą la!em I innym 
św iatem. C"h<>inkę, która z uwa~i na brak miej.coca 

zamocowali przv suficie, w oobli±u stołu. W wlek­
szoścl m l eszk:ań robotniczych tak sobiP radzono. 
Nasza choinka sp?ywala w dól w pobliżu stołu, 
:niecaly mefr nad. fego wysoko4clą. Drzewko 
prz.vbrane b.vlo różno.lrolorowymf, okrągłymi oplat­
k~mi . kolorowymi ruklerkaml I czerwonvml. 
wpro.c.\ śmiela,c-ym\ c;\ę \ablusńaml. U aa me~ g6'ry, 
u c;ufi\u ~INinke wiPńt'zyla !'rPbrzv„ta ~iaroa. 'P<l­
jaśnialo I zapachnialo w nas:rvm mle~?'K:lnlu . N:I 
chwila wpatrywali~mv ~ie w plekny e\ement de­
k oracyjny naszego gniazdka. Podnosiło to C>C7.''Wi­
ście nastrój oczekiwania na uroczystość wi.gilijną 
z rodzina w kompleciP, 

Wszystkie potrawy na wigilię I święta matka z 
pomocą dzieci przygotowywala sama. A więt' mięsa, 
z czego schab. cięlerina, gal~retkę z nóżek na 
pierwszym miejscu. 2 razy do roku - na Boże 
N arodzenie i na Wielkanoc - 0Jciec kupował du­
żą szynkę, zawsze z kością - gotowaniem zajmo-
wa ł się sam. • 

Na wigilie trady cyinie 12 potraw. Na bial<> PT7.V­

kr)-tym stole. pośrodku na talPrZ~'kU ułożony był 
opłatek. z kolei matka ustawiafa na stole śledzie 
w oliwie I w occie, ryby w galarecie ! ~mai'onP, 
kapustę z ~chem. :nakiełki. barszcz na grzyooch, 
grzyby podsmażane na oleju. pierożki z postnej 
kapusty . z•1pę grzybową, rupę ze śliwek I suszo­
nych gruszPk I jeszcze Inne potrawy. których luż 
n ie pamiętam. Był i duży boche-n chlpba I ser bia­
ły i pyszne masło chłopskie. Na !lwięta. jak zwy­
czaj nakazywał. byla ies?:cze ćwikła z chrzanem I, 
wyśmienicie w domach łódzkich robiona, maryno-· 
w a na bania. 

Rodzina nasza była duża, były I świątecz:ne od­
w !edziny. Szvkowało się więc 5 dużych blach pl<1-
ck'>w z kruswnkami. Ciasto oieklo się, za drobną 
o">łata . w piPkarni. Blachy z ciastem nosiły do 
p iekarza, demonstracyjnie dzieci. razem. by wszy­
s cy widzieli jakie to święta się u nas szykują. 

We wszystkich rodzinach robotniczych surowo 
p rzes trzegano zwyezaju z.achowania przedświątecz­
n ego po.stu. Jadło się wówczas chleb moczony w ole­
ju rzepakowym zielonym o pysznym zapachu, z 
podrobioną cebulką i solą do smaku. Obiady p,o-

11-tne: śledzie, uli.ki czy królew8kle, & kartofelkami 
kluski z serem, zupa rybna, kasza ja.glana z za. ~ 
cierką i ziemnfakami. W przeddzień wigilii ojoiec 
z matką „sill!zyll" - bmi. nic nie jedli pijąc tylko 
wodę. 

No I wreszcie przychodziła wtgill.a. Wszędzie 
czyściutko, dzieci, rodzice - wszyscy odświętnie 
ubrani. W dniu tym, tak w rodzinie, jak I między 
sąsiade.mi panował na.strój szczególnej podniosłej 
.serdeczności. Tkwił głęboko zakorzeniony rwyczaj, 
przechodzący w wiarę, że jaki kto będxie w wi- ~ 
gil i ę, taki będzie caly rok. ~ 
Ro2lPQCZynaliśmy wieczerzę z pierwszą gwiazdą. 

Wypadato to zwykle po godzinie 18. Siadaliśmy do ~ 
stołu. Ojciec poważny, ubrany jak w niedzielę sie· ~ 
dziel zawsze pośrodku. Obok niego matka pięk· ~ 
nie ubrana bez tradycyjnego fartucha. Zwykle oj-1a 
ciec czekał jakiś czas spoglądając na wpatrzoną 
w niego gromadkę wreszcie podnosił się z krzesła, 
sięga! P<> opłatek i trzymając go w ręce z.wracał 
się do matki. W tym momencie, pamiętam to do­
brze, matka zaw.sze cichutko plakala. Ocierając Izy 
słuchała prostych serdecznych życzeń ojca. Aby 
była zdrowa, tyła długo, aby nie potrzebowała tak 
ciężko prarować, jak teraz. Matka wzruszonym 
glo.sem mówiła, łamiąc się opłatkiem, z ojcem: I 
tobie Władziu zdrowia, długiego życia I ty żeby~ 
nie tyrał, jak tyrasz teraz. Dzieci przyjmowały i 
składały życzenia w kolejności wieku. Z kolei oj­
ciec, ku naszemu 1.askoczeniu, wydobył z kredensu 
duże tekturowe pudło. Uśmiechnięty rozpakował je 
i wraz z promieniejącą radością matką wręczał 
nam prezenty. Jasiek dostał skórzaną portmonetkę 
z ukrytymi w niej na szczęście drobniaka.ml, Wła­
dek komplecik narz.ędzi do majsterkowania, Hela, 
kolor<J1Wy cieniutki, Jak mgiełka szalik, Marysia i 
Kamila ciepłe ozdobne bamboszki, ja brulion, piór­
nik, farby wodne I piękny papier do malowania. 
Matka otrzymała od ojca kupon wzorzystego per­
kalu na suknię. (którą pótniej uszyła Hela). 
Wreszcie ojciec otrzymał od matki buteleczkę wody 
kolońs.kiej (przy nas wąchał jll kilkakrotnie) oraz 
nową bindę do przytrzymywania I nadawania fa­
sonu wąsom. Wszyscy byli radzi z otrzymanych 
upominków. 

W trakcie spotywa.nia ( a ojciec zaczynał i koń­
czył wieczerzę), matka wspominała głośno swojego 
ojca kowala, swoje dzieciństwo. 

Na pasterkę poszedłem po raz pierwszy, gdy 
miałem 10 lat: Był to pierwszy, niezapomniany 
koncert w mym życiu. 

Pierwszy dzień świąt. Obchodzony był on tylko 
w gronie rodzinnym. Obiadu matka nie gotowała, 
jadło się wspaniałości przygotowane specjalnie na 
święta popijając wyśmienitym barszczem na wo­
dzie po ugotowanej szynce, lub zupą chrzanową. 
Matka miała w zapasie również orzeźwiający kwas 
chlebowy. 

W drugi dzień świąt przychodzili do nu go.§cie. 
Wesoło było wówczas do pótnych godzin wieczor­
nych, a kiedy sie rozchodzili ojeiec kończył: no 
czas spać - jutro praca. 
Pamiętam dobrze, że we \VSZYstkich rozmowach 

przy stole zawsze w końcu, jak oliwa na wierzch 
wypływała, tak u mego ojca, mat.ki. krewnych, 
znajomych, a nawet beztroskiego wujka Andrzeja 
- troska o Qtrz.ymanle się przy pracy. spotyka­
nych tam ogromnY'{'h trudnościach i szykanach. ko­
nieczności konspirowania swych przekonań, jak I 
głębokiej wiary. że kiedyś, kiedy§ będzie i musi 
być lepiej. Każda sprzeczka w „oracy z tymi któ­
rzy rządzili, widziałem to nieraz u ojca, powodo­
wała jego rzucające się w oczy przygnębienie oo 
rykooz.etem odbijało się na samopoczuciu samej ro­
dziny. 

• • • 
Czytając te wspomnienia nie sposób oprzeć się 

wrażeniu, że autor opisuje tutaj wiglię I święta 
również w naszych rodzinach. Wlękswść z nas pa. 
miętających tamte czasy odnajduje w tych z.apis· 
kach swoje własne wspomnienia. 

W dziedzinie obyczaiu dawne robotnicze święta 
nie miały specjalnych regionalnych odmienności. 
Obyczajów naszych ojców nie tworzyły wielowieko­
we tradycje - ze wsi, r6tnych miast przynieśli 
ze sobą ukształtowane prze7 religię zwyczaje: resz­
ty dokonała Lód-i, wielogodzinna, ciężka praca, 
surowe życie. konieczność OSZC'7ędzan!a I dyscypli­
na domowa, więzi rodzinne i sąsiedzkie, poczucie 
odrębności I solidarności klasowej. 

Dom jest okazały, pachnący 
świeżą jeszcze i nieopatrzoną no­
wością. Jedenastokondygnacyjny 
punktowi-ee, widoczny już z dale­
ka spośród nowych, osiedlowych 

~ 
bloków bałuckiego osiedla. Numer 
223? A to z „patronatu" ... - !nfor-

~ 
muje przypadkowo spotkany prze­
chodzień. - Widzi pani ten wie· 

~ żowiec? Niech pani idzie na prze-

1 
łaj, tak będzie najkrócej, choć na­
około droga wygodniejsza, bo już 
po uporządkowanym chodniku 1 
wprost pod same drzwi. 

~ Godzina 17, w grudniu to ju.t 
~ prawie noc. 
~ - Kogo pani szuka? - pyta ja­
~ kiś młody człowiek, jak się potem 
~ okazało jeden z lokatorów wie· 

~ 
żowca. Zdejmuje futrzaną czapkę 
i strzepuje resztki szybko topnie-

] 

jącego śniegu. - Do Kowalczyka? 
To na pierwszym p. iętrze, obejdzie 
się bez windy, bo właśnie myśla­
łem„. 

- Pan też z tego bloku? 
~ - No, pewnie. Sam go własny­
~ mi rękami budowałem. Od czerw-

~ 
ca do lipca. Przez okrągły rok, 
to po godzinach pracy. Czuło się 

~ 
w krzyżu tę robotę. Wie pani... 
Od godziny 7 do 15 na budoWifl 

~ planowej, a od 16 do 21, a czasem 

~ 
i dłużej tutaj. 

- Zna pan Kowalczyka? 
- Wszyscy go znamy. Z tego jak 

?3 robił trudno byłoby go nie znać, 

I
o: a przy tym to murarz, że każdej 

budowie życzylbym takieP:o. O. to 
właśnie to mieszkanie - zatrzY· 
mujemy się w czysto utrzymanym 
korytarzu. - Pani zadzwoni, po-

~ 
winien już powrócić z pracy. 

- Pan Jan Kowalczyk? Młody, 
~ przystojny mężczyzna w jasnym, 

~ 
modnym golfie uprzejmym gestem 
zaprasza do wnętrza. - Wiem, 

~ wiem.. . Pani z prasy„. Jacusiu, 
~ bądź grzeczny - uspokaja 1,!5-roc7.· 
~ nego malca uczepionego do ojcow­
~ skich spodni. 
~ - Irka, to jest żona, jeszcze ni• 
Z. wróciła z roboty. Pracuje w skle-

~ 
pie na drugiej zmianie, więc te­
raz dom jest pod moią opieka. a 

~ także szwagierki, która mieszka 
~ razem z nami. 
~ - Cieszycie się z tego, tak nie· 
~ t~pową drogą, zdobyiego mieszka· 

~
ma? 

Patrzę na siadającego akurat 
~ przy stole gospodarza, a ten jakby 
~ wzruszony pochyla się nad syn­
~ kiem i przez chwilę nie mówi ani 
~ słowa. Czuję się za~enowana moim 
~ tak obcesowo postawionym pyta­
~ niem I dopiero panna Ania (sio­
~ stra p. Kowalczykowej) ratuje sy­
~ tuację. Gorąca, mocno zaparzona 
~ herbata, którą stawia ną stole w 
~ eleganckich uchwytach na szklan­
~ ki, rozładowuje zakłopotanie. 
~ - To był bombowy pomysł z 
~ tym ZMS-owskim patronatem nad 
2 budownictwem mieszkaniowym -
3. odzywa ~ie za moment Kowalczyk 

O - dla miasta i dla nas młodych. 

Chcesz mieć mieszkanie szybciej 
niż inni, pokaż żeś tego wart, że 
potrafisz na nie zarobić dodatkową 
pracą na budowie. Ze budując wię­
cej, potrafisz więcej, a do tego do­
datkowo, bo w dodatkowym czasie I 
z dodatkowych limitów, zdobywasz 
dla siebie mieszkanie po gospodar­
sku i uczciwie nie wypychając ni­
kogo ze spółdzielczej kolejki. Za­
robek za tę pracę przelewano na 
nasze konto do „Lokatora" I po 
roku mieliśmy już po pełnym 
wkładzie. Czy można się więc nie 
cieszyć :z: takiego i takim właśnie 
sposobem, otrzymanego M-4? 
Murarz Kowalczyk, którego droga 

do obecnego dorobku i cenionej 
pozycji wysoko kwalifikowanego 
fachowca wiodła z niewielkiej oj­
cowizny w podpoznańskiej wsi, po­
przez naukę w szkole zawodowej, 
a następnie trudną i odpowiedzial­
ną pracę w łód;zkin'I budownictwie, 
nie musi uzasadniać szansy jaką 
przed młodzieżą otworzyła ubiegło­
roczna Inicjatywa ZMS. Potwier­
dzeniem jest i on wraz z rodziną 
I pozostała reszta lokatorów 
qomu, z których z ' ta 
szość nie przekro la 1enest: 
„trzydziestki". Różnyc}I dów 
budowlanych I różnej ~a ń.oścl,.; 
projektanci z „M· e!(tu•\ 
którzy po godzin ~Qwęj 
pracy opracowali tu t.cJ•; 
robotnicy I technicy ź Uddiel& 
Przedsiębiorstwa Budownłl!f.V{ lti 
szkan!owego nr 1 i z t1>wart15zą~ 
cych budowie instytucji sub-wyko­
nawczych, wszyscy nie żałowali 
czasu i rąk dla wykonania przy­
jętych w ramach patronatu obo­
wiązków. 

Nie było „poślizgów" w realiza­
cji budowy, niedoróbek i usterek. 
Jeśli ktoś nie chciał pracować, mu­
siał rezygnować z udziału, bo nie 
tylko mistrzowie nadzoru: Marian 
Doliński I Edward Karalus, ale I 
całe brygady patrzyły Im na ręce 
i gdy trzeba było żegnały się z 
markierantami. Zwłaszcza, że chęt­
nych na Ich miejsce było wielu, 
bardzo wielu z łódzkich ZMS-ow­
skich szeregów. Nie chcesz praco­
wać nie będziesz mieszkać - tra­
westowano znane, historyczne po­
wiedzenie. Fakt, że nie gadaniem 
I z rękami w kieszeni młodzież 
wybudowała ten dom. 

- Czy pani . wie jak to przez 
cały rok było z Jankiem? - wtra­
ca p. Ania. - Wstawał o 5, aby 
zdążyć do Lodzi, bo mieszkali po 

KTO TO TAKlł 

Takie pytanie pMtawlll~my przeds,,;ko­
Jakom I uczniom klas pierwszych, a 
więr najbardziej kompetentnym w „m.i. 
kolajologii'. 

ANDRZEJ LAT 8 - Mikołaj t.o Jest 
bardzo ważny pan z „Centralu". Cały rok 
zarabia tam pieniążki i póinlej kupuje 
za nie prezenty dla dzieci. Chciałbym, 
żeby dla mnie zarobił na lokomotywę z 
wagonikami. 

AGNIESZKA LAT 5 - Mikołaj przy· 
chodzi z nieba. Właściwie skacze na n ·r­
tach. A jak nie ma śniegu, to przyjeż­
dża z Warszawy. 

WOJTEK LAT 6 - Każdy, kto ma spe­
<'jalną maskę I przyklejoną brodę może 
być Mikołajem. Tacy paoowie z prawdzi­
wymi brodami to wcale nie są Mikoła­
jami. Prawdziwy Mikołaj musi bytl prze. 
brany. 

ZBYSZ1'.:K LAT 6 I POL - Bo Mikołaj 
to jesf ta.ki pan co ma żonę I dzieci I 
cały rol< pra " ••jf' w jakiejś pracy, a tył· 
ko w świ('ta w~ ' ń "' •tje w ,.Centralu" I 
w te lewizji. 
DOROT!~!\ LAT a - Do mnie nie 

przychodzi żaden „an tylko l\llkołaj. A 
raz to przysiedł w takich butach, Jak ma 
babcia, to ja go zapytałam: lUlkolaju 
"'d masz ta.kie buty? To mł powiedział, 

te mu babcia połyczyla. Bo moja babcia 
Jest bardzo dobra. · 

ADAM J,A T 8 - Z tym Mikołajem to 
Jest lipa I nabieranie. Mama cały rok ml 
powtana, Żl' Jak będę nlegneczny to nie 
dostanę żadnego prezentu od Mikołaja, a 
później to I tak przynosi - tylko. te nie 
Mikołaj. ale mama. Bo Mikołaja wcale 
nie ma. najważniejsze, żeby dostać za­
bawki I słodycze. 

EWA LAT 5 I POL - l\Joja ciocia o­
biecała. że ml zamówi Mikołaja albo te­
go z „Centralo", albo i telewizji. W 
Hvięta prezenty może przynosić tylko Mi­
kołaj, ale dużo ludzi go zamawia I cio­
cia na pewno już mi iajęła kolejkę. 

KRZYSIO LAT '7 - W zeszłym roku 
to Mikołaj przyniósł ml samochód na 
baterie, grę, słodycze I dziadka. Bo 
dziadek prawie nigdy do nas nie przy­
jeżdża I jak d7wonek zaczął mocno diwo­
nić, to mama powiedziała, że to pewnie 
Mikołaj. Tata otworzył drzwi, a tam były 
prezenty I mój dziadek, a Mikołaj Już 
sobie poszedł - chyba się bardzo zmę­
czył bo dziadek waży 100 kg. 

PioTRUS LAT 5 - Mikołaj cały rok 
siedzi w niebie I czyta listy, w których 
dzieci piszą, jakie prezenty ma im przy­
nieść. Ale tylko crzeczne dzled dostanlł 

zabawk.l I ubranka, niegrzeczne dostan" 
rózgi. 

RAFAL LAT 8 - Mikołaj nie może 
mieszkać w żadnym niebie, bo skąd by 
wieclzlal co Ja cbcę dostać? Przecież listy 
do Mikołaja wrzuca się do skrzynki po­
cztowej, a pan listonosz do nieba nie 
chodzi. 

ANIA LAT fi - Mikołaj jest tylko Je· 
den i mieszka. w niebie a tylko w 
święta ma dyżur na ziemi. 

DAREK LAT 7 - Za Mikołaja to prze­
biera się mój tata. W zeszłym roku przy­
kleił sobie broclę I założył kożuch na 
drugą stronę, wszedł do pokoju I powie­
dział grubym głosem: dostaniesz prezen­
ty jak powiesz wierszyk - to ja powie­
działem. Ale kiedy ml się trochę pomyli­
ło to Mikołaj mnie poprawił. To musiał 
być mój tata, bo tylko on znal ten wier­
szyk o żabie, bo on mnie nauczył. 

TOMEK LAT 7 - Mikołajem może być 
każdy. Tylu fest Mikołajów, ilu jest Ju. 
dzi, którzy zarabiają pieniążki. I to wca­
le nie musi być pan. 

MICHAL LAT 5 l PÓL - To nie 
DI&wda! Mikołaj Jest tylko Jeden w Lo­
dzi i Jeden w Warszawie. 

ANDRZEJ LAT 6 - -1 Seszcze jeden 

SKĄD PRZVCHODZlł 

CZY W OGOLE JESTł 

w Afryce. Tyl.ko, te tam nie może cho­
dzić w kożuchu, to nosi tylko długą bia­
łą koszulę. 

Jak wldacl „mikolaj.olodzy" mają zda­
nia podzielone. a dyskusja zaczęła być 
Już zbyt gorąca. Zapytałam więc jeszcze 
t3•1ko moich rozmówców - czy Ja mo­
głabym być Mikołajem? 

- Nieeee - odpowiedziały zgodnym 
chórem. Pani przecieł pracuje w redak· 
cjl, a tam nie ma żadnych prezentów dla. 
dzieci. Ale gdyby pani pracowała w 
„Centraiu", albo w .• Uniwersalu" albo w 
Domu Dziecka, to by pani mogła być, 

Jak widać jednak z przytoczonych tu 
poglądów łudzi kompetent;v<'h. „mlkola­
Jologla'' współczesna. dawno odeszła Już 
Już od tradycyjne~o definiowania Miko­
łaja jako postaci lcleallst:v<'znej - mlst:v­
cznej, baśnlowe,J. Wvbltnl przedstawiciele 
tej dziedziny skłaniają sle rar1e.f ku rPe.­
l!stycznemu nojmowanlu postaci Mlk~t­
ja, traktując Ja w kategorlarh c1ssto 
handlow;v<'h. jako nnedstawlcłela wielkie­
go busslnessu „prezentowego". Ostatni 
reprezentanci poprzedniej nlegdvś. pow· 
szechnle uznawanej konce: cjl Mikołaja, 
są Już w wyraźnej mniejszości. Tempora 
mutaJJ.turl . 

Notowała: RENATA GRZELAK 

Hubie w Zgierzu na sublokatorce, 
potem praca na budowie, z nie• 
wielką rrzerwą na obiad, od świtu 
do późnej nocy. Jacuś to już za­
pomniał jak tatuś wygląda, bo oj­
ciec wyjeżdżał i wracał jak już 
malec spał. Ale gdy już otrzymali 
to mieszkanie i mama przyjechała 
z wizytą i obejrzała pokoje, obu­
dowaną kuchenkę z łazienką, to a:I: 
łzy w oczach miała z radości i za­
dowolenia. Teraz brat, też budow­
lany tylko z „przemysłówki'', rów­
nież zapisał się do patronatu, bo 
w przyszłym roku ich przedsię­
biorstwo wejdzie z następną patro· 
nacką budową na place, chyba 
przy Franciszkańskiej i Zawiszy 
Czarnego. 

Chyba - potakuję, przypomina• 
jąc sobie słowa zasłyszane niedaw­
no w dyrekcji budowlanej „jedyn­
ki", a równocześnie przypominam 
to co powiedział mi niedawno je­
den z przedstawiciel! ZMS o coraz 
większej popularności mieszkanio­
wego patronatu wśród łódzkiej 
młodzieży i coraz większej Ilości 

- ez,. aby wystarczy roboty dla 
s tll:łch7 - martwi s i ę p. Ania, 

a Ja z jej szwagrem I jego kole­
l(unl, a :urazem sąsiadami mies,._ 

fllc:Y.ml '11a różnych piętrach• 
llkc>Wllkim I Dąbrowskim, za­

Jtańa19'łainy się czy nie można by­
łoby ~tronaclJj zaciąg rozszerzyć 
na no.1m1alne, planowe budowy I 
propor'ć]onalnle do wkładu pracv 
zatrudnianej tam młodzieży przy­
znawać mieszkaniowe uprawnienia. 
Warto z taką propozycją wyjść na 
zebraniu, prze1rnzać ją do zarządu 
lub skonsultować z właściwym! 
ludźmi. W budownictwie mieszka­
niowym rąk do roboty nigdy nie 
za wiele, może więc korzyść byt' 
podwójna i Ileś tam mieszkań 
szybciej oddanych miastu przed 
terminem. 

- Żeby tak jeszcze w przemy­
śle meblarskim można było zorga­
nizować patronat - dorzuca troche 
żartem któryś z młodych - abv 
człowiek nie musiał ganiać za 
każdym stołkiem po mieście i wy­
stawać od świtu przed „Domu­
sem". 

Zegnam się z gospodarzami :ty­
cząc wiele radości z plerwszet 
gwiazdki w nowym mieszkaniu. -
Panno Aniu, a co będzie pod 
choinką i na nowCJ wigilijnym sto­
le? 

- Co pod choinką to na razie 
tajemnica. A na Wigilię tak jale 
u wszystkich łodzian, a do tego 
p~ jednej choć tradycyjnej potra­
wie z naszych rodzinnych stron' 
z Poznańskiego, jak u Janka 1 z 
Kielecczyzny jak u nas w domu: 
czyli kapusta z grzybami na oleju 
i kompot z kaszą gryczaną. Szko­
da, że pani nie wie jakie to do­
bre.„ 

K. WYRZYKOWSKA 

~o 
~!I ( ••. 



• s~. ~ ~aszy.m sło~n!ku naz.wy miejsco wości. któ.re I niezrozumicllych powod6w pełnią rolę symbon nieporządku czy marazmu. Pod tym mianem kryją 1\ 
~Ię J~kl!s naJostatme~sze dz,u.ry •. w których wszystko jest poniże; krytyki - przestrasźne. przeokropne. Istnieją więc ulice niczym w "Piekutkow:e", odbywa 
Ją Się. I!"prezy. ~a miarę "Pcl~la". bywają ambicje "pacano.wskie". są wreszcie rudery. kina. świetlice. restauracje itp.. jak w "Kłaju", Przysłowiowość 
tych ,,!leJscowoscl pr~yoblekła Je w ,mi tyczne szaty. usuwając teoretycznie poza mapy Polski. Bo praktycznie istnieją one. iyją własnym piekutkowskim. pd-­
mowsklm. pacanowsklm czy kłaJowsklm życiem. Jak to życie wygląda naprawdę postanowili zobaczyć reporterzy "Dziennika", 

- Paryż! Wysiadaćl 

M. Stolarski Jak to - powiecie - miało był o Kła 
Ju, a będzie o Paryżu? Wszystko w po­
rządku, bez obaw. Trochę trudniej otrzy 

mać delegację służbową do Paryża niźli 
do Kłaja, stąd reporter był w zapowiada 
nej w tytule miejscowości i dokładnie ją 
poznał, czym zresztlł za chwilę się po 
dzieli. 

ylący nieco wstęp umieszczony 
został celowo i to z dwóch 
względów. Po pierwsze repor­
ter był przed wyjazdem ostrze­
gany przez kolegów - zatwar­
działych kraku.sów, których jak 
się oka:ruje I w Lodz.1 nie brak. 

- Niech pan uważa w pocią­
gu - mówili. - Jak konduk­
tor krzykmie "Paryż l Wysia­
dać!'!', to musi pan wysiąść, 

bo to właśnie będzie Klaj. 
Drugi powód zamiel5zczenia owego mylącego nieco wstę­

Pll, to wrodrona pI'2ebiegłość pLszącego. 
- Jak przeczytają pierwsze słowo "Pary±" - myślał 

report~ - to będą z rozpędu czytać i dalej i być może 
nie rorientują się, że to już nie o Paryż chodzi, a o cał­
kiem I.nną miejSCOWOść, obSlLarem co prawda nieco 
mniejszą, ale duchem I zamierzeniami z pewnOŚCią prze­
rastającą stolicę Francji ... 

Aby definitywnie zakończyć już sprawę w9tęp.u, prag­
nę tylkO' poinformować, że okrzyku takiego nie usłySlLa­
lem, jako że tego typu flWYczaje w dobie kolei elektry­
cznej przestały u nas obowiązywać. A przeciet Kłaj 
znajduje się właśnie na kasie kolejowej zelektryfikowa­
nej, biegnącej z Krakowa do Tarnowa, ŚCiślej mówiąc na 
29 kilometrze tej trlłBY, Uc-ząc od podwawelskiego grodu. 

- Kolej elC'ktryczna J Klaj? - zapyta zapewne ktoś 
zdziwiony. 

- Przeciet to. Cieml!logr6d, gdzie króluje zabobon' 
i znachor, a słońce tyciką popychają, by szybciej c:zae 
bieg!. Też nie mają o czym pisać ... 

Jakże mylą się sceptycy, jak bardzo mylił się i re­
porter, kie'.!y Idnąc w duchu jechał do Kłaja. Zasłyszane 
o tej miejscowości pesymistyczne porzekadła zdawały 
się jeszcze potwierdzać na samej $tacji kolejowej. Maleń­
ki budynec:zek ot dużym napisem' "Kłaj" nie wróżył miej­
scowości ciekawej, godnej świątecznego reportatu. Jak 
się później dowiedziałem, wycofujący się w czasie ostat­
niej wojny hitlerowcy wysadzili na stacji kolejowej wa­
gon z amunicją, niszcząc budynek dworcowy i kilka oko­
licznych domów. Nie zdążono do tej pory dworca odbu­
dować, jako że były ważniejsze inwestycje. Budowa no­
wego, pięknegO' dworca jest jednak w planie i już w 
najbliższych latach miejscowości tej przybędzie nowy, 
piękny budynek stacji kolejowej. 
Zresztą stacja jest miejscem, który każdy mieszkaniec 

Kłaja odwiedza co najmniej dwa razy dziennie jadąc 
do pracy I powracając z niej. Specyfiką bowiem tej wsi 
- jakO'. że Kłaj jest wsią gminną - jest to, że tylko 
dwóch jej mieszkańców, konkretnie Rybka i Stanisz 
żyją wyłącznie z rolnictwa. Pozostali mieszkańcy Klaja 
liczącego 2900 dusz, w swej ogromnej więkswści dojeż­
dżają do pracy bądź do filII Huty Im. Lenina w Bochni, 
bądź do Krakowa 250 osób. przeważnie kobiet. znajduie 
zatrudnienie w Przedsiębiorstwie Tworzyw Sztucznych, 
które w ramach deglomeracji przeniesione wstało do 
Kłaja z Krakowa I docelO'wo za 3--4 lata ma zatrudniać 
900 osób. W dzień więc w niewieLkich gospodarstwach 
(hektar, pół hektaraI wstają emeryci, którzy czuwają nad 
inwentarzem. Tak, bo pod względem ilości I jakości by­
dła 1 trzody chlewnej Kłaj należy do najbogatszych w 
powiecie, a na jeden hektar ziemi przyparta tutaj 125,5 
kg nawozów. 

ledy szedłem od stacji w stronę 
Urzędu Gminnego, jeszcze nie 
znalem pnwyższych danych. Z 
podziwem jednak patrzyłem na 
stojące po obu stronach drogi 
piętrowe wille (z garażami,. za­
miast piwnic), które bez mała 
jedna obok drugiej stały po obu 
stronach drogi. Przed nielicz.ny­
mi drewrtlanyml domkami leta­
ły cegły śwladcząre o tym, te 

właściciele tycb domków już na wiosnę bedą się budo­
wać. Jak się zresztą później dowiedzialem. naczelnik 
gminy ma do dyspozycji roC'znie BOO ton cemenl'll. a po­
trzebuje ... 6 tys. ton! W takim tempie rozbudowuje się 
Klaj. 

To jeszcze nie wszystko, czym może poszczycić się 
Klaj. Rzeczą chwalebną jest, że ludzie żyją dostatnio, 
ale co z tego ma gmina, co z tego ma spoleczeństwo? 

W 'czynie sPOłerznym mieszkańcy Klaja wybudowali 
piękną remizę z klubem na piętrze. Wartość - 1 mln 
300 tys. zł. Kosztem 3 mln 800 tys. zl do istniejącej szko~ 
ły, która notabene jest gminną szkolą zbiorczą, dobudo-

wano skrzydło J: salą gimnastycznĄ. Teraz również w 
czynie społecznym nadbudowuje się w szkole 2 piętra. 
Koszt. - :I mln zł.. Mieszkańcy 'Kłaja twierdzą. te w nie­
dalekIej Przys~łoścl będzie to szkoła lO-letnia. To przy­
sz~ość, na razIe starają .się 8tworzy~ odpowiednią bazę 
tej szkole. W czynie społecznym powstaje drugi _ obok 
budynku Urzędu GminnegO' _ budynek administracji 
w którym znajdzie się m. In. duża biblioteka. Ośrodek 
Propagandy Partyjnej, przychodnia kolejowa, USC. Mie­
szkańcy Kłaja wiedzą, że zainwestowany tu czas i praca 
w przysuośc! stokrotnie się oplacą, że przecież to wszy­
stko. służyć będzie Lm I ich dzieciom. 

WSZyst~o to bowiem jest dziełem ludzi - s.polecr-nl­
ków takIch jak np. przewodniczący Gminnego Komitetu 
Fro?tu Jedności Narodu, pracownik krakowskiego Biura 
PrOjektów mgr Inż. arch. Jan SWiegoda, który w czvnie 
społecznym zaprojektował wszystkie te budynki. Tegq 
rodzaju .dokumentacja kOSlltuje z reguły 40-50 tys. zł. 
Jan SWlegoda poprosił jedynie o zakupienie papieru. 
kalki oraz oplacenie koeztów przepisania. Projekty Spo­
rządzał ~ przeciągu tygodnia. dwóch. Jako anegdotę 
powtarza SIę tu takt, że naczelnik gminy musiał pisać do 
powiatu specjalne oświadczenie, że dokumentacja powsta­
ła w .czY'nie społecznym I nie bardTAl jest pewny C'zy 
urzędnICY do końca zorientowali się o co tu chodzi. 
W każdym bądź razie patrzyli na niegO' podejrzliwie. 
Jan Swlegoda, Halina Woj as, Jan Woja! - oto niektó­
rzy spośród wielu patriotbw tej niewielkiej miejscowo­
ści. 

- To wszystkO' jeszcze mało - mówi naczelnl!k gminy 
inżynier Aleksander Płachciński. 

- Chciałbym rozruszać na tym terenie sadownictwo 
warzywnictwo. Właśnie wydałem ostatnio dwa zezwole~ 
nia. na budowę szkla'rni, w tym bowiem widzę przyszłość 
gmmy Chcę także rozwinąć jeszC'ze bardziej hodowlę. 
Prz)"kładem dla mnie jest tu powiat nowosądecki. Po­
nadto. w tym roku zakończyliśmy pierwszy etap dopro­
wadzania gazu do części domów. Teraz rozpoczynamy 
drugi etap. Chcemy. by wszystkie domy po.sladaly gaz. 
Od kilkunastu lat wieś jes>t już zelektryfikowana. te­
raz będzJiemy musieli zakończyć gazyfikację. Później po­
myślimy o wodociągach. Mamy zresztą z wodą poważny 
kłopot. lstniejąra w l..ę.szkowicach kopalnia S<lli powodu­
je znaczne obniżenie się poziomu wód u nas. Problem 
wody staje się problemem numer jeden w na~ej dzia­
~alności: Z drogami kłopotów nie mamy, całą gminę mo­
zna objechać drogami asfaltowymi. po.qiadamy najWię­
cej w pOwieC'ie zpstawów cią~nikowvC'h. Po.sladamy też 
ośrodpk zdrowia z izba porodową. Wieś jest zasobna. bę­
dzie jeszcze zasobniejsza. Trochę nam to. sprawili I kło­
potów. Jak chcemy iakąś nową inwestycję wstawić do 
planu, to od razu padają kontrargumenty - przecież wy 
tyle jut wszystkiego macie, a inni nawet tego nie mają. 
I z tym się uporamy ... 

Kłaj przykładem gospodarności. zasobności, ośrodkiem 
kulturalnym emanującym na calą okolicę? Przyznam 
szczerze. te tego się nie spodziewalem. Ba. powstał już na­
wet plan zagospodarowania ws·i. Już w tej chwili w cen­
trum Kłaja nie wolno burlować mniejsz;vch nit piętro­
Wt; domy. Stąd te piękne wille składające się na obraz 
WSI. 

kąd więc wzięła się ta nega­
tywna I pokutująC'a w Polsce 
opinia o tej miejscowości? Soł­
h-s Kła.ia Władysław Wróbel, 
który lUZ trzecią kaden­
cję pełni tę funkC'ję. nie bardzo 
może dal" odpOWiedź na to " .. 
tanie. Willdomo jedynie. że Ide­
d:;ś. bardzo dawno temu, sąsied­
nia Puszcza Niepołomicka do­
cierała do Klaja, a sama nazwa 

wsi miała powstać od wilczych kłów. Była to podobno 
wieś królewska, nie posiadała w odróżnieniu od WSi są­
siednIch swojego pana, dlatego też jej mieszkańcy no­
sili się dumnie i l góry patrzyli na sąsiadów. Owa duma 
i próżność nie tyLko. nie szła w parze z zamożnością, ale 
i kłuła w oczy sąSIadów. Należy więc przypuszczać, że 
to oni stworzyli wokół wsi setki lat temu ową aurę, 
która dziś jcszC'ze tu i ówdzie pokutuje. 

Teraz mieszkańcy Kłaja również mogą być dumni. 
Jest to duma jakościowo inna, mająca pelne uzasadnie­
nie w tym, co stworzyli i co mają. Czy sąsiedzi zaz­
droszczą? Chyba tak. Nie pozostaje Im jednak nic in­
nego, jak tylko pójść w ślady mieszkańców tej pięk­
nej wsi. 

NAPISAŁ: I 
JERZY 

STEFKO I 

ZnacIe? Znamy I A więc posłuchajcie. "Zdarzyło .Ię. I:e 
krawiec popełnił przestępstwo. Pojmany przez strat 
st&n~ł przed sądem, który skazał go na karę 6mlercl. 
Już miano wykonać wyrok, kiedy jeden z rajcó,v 

zwrócił sl\dow.1 uwagę, że po straceniu skazańca miasteczko nie będzie 
mIało krawca. Co czynić, a.by nie uchybiając sprawiedliwości. nie 
stracie potrzebnego miasteczku rzemieślnika? Zastanawiano się dlugo, 
at k.tóryś z rajców olśniony pomysłem zawołał: .. Marnyż przecieł 
dwóch szewców l"... I powieszono szewca, choć zawinił krawiec". 
Należy żałować, iż ów gród nie doczelcal się swego dzieJopisa -

bYłaby dziś okazja do poznania niejednego panegiryku dawiącego 
roztropność I przezorność szlachetnych rajców. A tak musimy zawie­
rzyć piosence sołtysa Pytki (Sam Pan Bóg to daje, że Pacanów sły­
nie, daleko, szeroko po polSkiej krainie") oraz anegdocie ... 

.. Kiedy pewnego razu burmistrz Polailca przysłał do miasteczka u­
myśln;rch z prośbą o wypożyczenie szubienicy, rajcy tutejsi, po roz­
ważemu sprawy, odpowiedzieli: "Szubienicy nie pożyczymy, gdyż ma.­
my ją dla siebie I dzieci naszych ..... 

No I na koniec jeszcze jeden przyczynele do historii miasteczka: W 
samym jego centrum posiadali kiedyś kuźnię dwaj bracia o nazwisku 
Koza. Byli oni tak pracowici, że już skoro świt stawali przy kowa­
dle. Całe mlasteczlto uważało ich za swego rodzaju zegaryn.kę. Niech 
tylko rozległ się dŹWięczny stuk młotów, budzono się mówiąc: "pora 
wstawać. Kozy kuJa. !. .. " 

A mnie się wydaje, że pora skończyć z anegdotami i zacząć mówic! 
poważnie ... 

Tak więc tradycyjny rynek. kilka uliczek. teraz tonących w śniegu 
plac targowy - oto cale miasteczko o 1450 obywatelach. A propos ola­
cu to do niedawna stawali na nim w szranki pacanowscy piłkarze. 
Co prawda placyk ma z jednej strony "gustowny" pagórek. ale za to 
leży w samym centrum, co nie bYło bez znaczenia dla frekwencji wi­
dzów. Ostatecznie klub ogłosił "upadłość" a dawniejsi kibice przeo­
brazili się w... kinoma.nów. Nie opodal bówiem, na miejscu starej re­
mizy, wyrosło kino, wyświetlając!' wcale nie najstarsze filmy. A dziel­
ni strabcy za zdobyte od Zarządu Kin pieniądze budują tymczasem 
Dom Kultury. 

Szczycl\ się nim wszyscy, nawet .. przybytnicy" - obcy, którzy osie­
dlili się w miasteczku pracują-c jako lekarze. agronomowie. czy nau­
czyciele. Dużo wody upłynie w pobliSkiej rzeczce zanim zdobędą oni 
całkowite zaufanie miejscowych I osiągną w pełni prawo obywatel­
stwa. Na razie, choć niejednokrotnie od ich przyjazdu uDłynęły ju:t 
lata całe, są cil\gle pod baczną obserwacJą. i czu.iną kontrolą.. 

Pacanowianie odnoszą się do nich z rezerwą I właściwą godnością. 
Co nie przeszkadza. aby za wynajęcie pOkoju z kuchnią bez żadnyrb 
wygód żądali od 500 do 1000 zł miesięcznie. No cóż _ Pacanów, to 
co prawda nie stolica. ale I tu nie moina się osiedlać za byle grosz. 

Elitę miasteczka stanowią rody - stare, osiadłe tu od dziesiatków 
lat. Pytkowie. Wojtysie. Siwce, Ponlewierscy, Lewińspy ... Aby rozróż­
nić poszczególnych członków rodzin. często noszących to samo Imię, 
nadano Jm przydomki. Jest więc WojtyŚ, .,cece", Wojtyś ,.kasztan", 
WojtyŚ .. dzlw&zlcl", Jest Lewińskl "cubaja", Lewińskl .. śpi c", .. taba. 
kiera" ltd. 

Latem w centrum uwagi .. opinII" znajduje się... cebula. Ona jest 
bowiem podstawową uprawą pacanowskich "gulonów". Grzebią przy 
niej tygodniami, obliczają przypuszczalne ZYSki, później zaś cieszą się 
lub klną, zależnie od urodzaju I cen. Ostatnio cebula nie udaje się. 
Przerzucono się n& hodowlę. I znów z wrodzonym sobie uporem do· 
glądają, tuczą, wożą na skup I... robią pieniądze. Rychlo, a Pacanów 
wysforuje się na czołowe miejsce w hodowli. Już w tej chwili na 100 
hektarów użytków rolnych przypada tu 181 tuczniki ... 
Młodzi spoglądają WSzakże z nadzieją na Połaniec. gdzie ruszyć ma. 

budowa wielkiej elektrowni. Kto sprytniejszy wymyka się spod kura­
teli rodziców do szkoły energetycznej. przygotowujarej przyszłych fa­
chowców. To oni postawili przysłowiowy .. krzyżyl(" na ojcowiźnie. 
Dokąd b(lwiem można dzielić skrawki ziemi. W Pacanowi e ziemię 
oblicza się w zagonach. Ten kto Dosiada 5 zagonów położonych obok 
siebie, może się uwata~ za wielkleP.'o gospodarza. Bo są I tacy. któ­
rych działka ma szer~koś~ wozu. W Pacanowie dolconywano bowiem 
od dziesięcioleci .. podziałów" I to .. na ęębe" lub na dobrowolną umowę 
przy świadkach bez pomiaru l sporządzania aktów w sądzie (sołtys ma 
200 odDlsów, takich umów). Co najwyżej dla Jlorzadku szło się w pole 
f żerdką (4 m długości) odmierzało grunt. 4 mctry to 2 zagony, 20 
zaP.'onów to morga. 
StĄd n. palc8rh JMneJ rękI można policzy t< prawowitych wla§clc'e­

II - pozostali to Użytk.ownioy nie wledzocy często po klm dziedzlczl\ 
u'lrawlan, .,;iemh:. W tym sbn\e ncc.,;y GRN zadowa\a\a. s\{'- .śc\a,I'!"'­
niem podatków bez wdawania się w zagmatwane prawa własno~d. 
Dopiero w tym roku poJ&will się na pacanowskich 0013,('11 ~eometrzy. 
Okazj& do ciągnąCYCh się w późną noc dysput I kłótnI. Wiadomo bo­
wiem, że geometrzy to zapowiedź nadawania aktów własności, a na. 
stepnie jakże potrzebnej tu komasacji. 

Jako ciekowostkę opowiadano mi, że w tej chwili Istnieje uznawa­
ny przez wszystkich zwyczaj worywania się w pole sąsiadów. Każdy 
kto jako pierwszy_ wjeżdża z pługiem, zagarnia ku sobie jedną ski­
bę SĄsiedzkiego pola, wiedząc, że sąsiad także nie omieszka tego u­
czynić. 

Celowo pomijam w swojej relacji z Pacanowa takle popularne na. 
prowinCji placówki, jak klub "Ruchu", ośrodek zdrowia. Izba porodo­
W&, punkty GS czy szkoła (od września. także rołnicza). chcę bo­
wiem pokazać Czytelnikom swoista "ezgotykę" I inność tego miaste­
czka. Ciekawą rzeczą jest np.fakt.podjęcia budowy domu rencisty-rolnikl!. 
oraz Istnienie tu silnych kółek rolniczych. Zawiązują się one teraz \V 
spółdzielnIę z etatowym zarządem, który będzie sprawował pieczę nad 
wielomilionowym majątkiem, w postaci maszyn i sprzętu rolniczel':o. 

Siedziba gminy znajduje się na krańcu miasteczka. Za nią juz tylko 
mała cegielnia z dymiącym smętnie kominem. szczere pola i... Lysa 
Góra, z kt-órą wiąże się szereg legend i baśni. Gdy po uliczkach hula 
wl&tr, świszcząc w opłotkaCh. starzy snują opowieść o włljownikarh 
tatarskich, poległych u stóp góry. Dzielni pacanowi anie mIeli ich setnie 
rozgroml~, a popędziwszy horde hen za Wisłę, przy okazji założyli 
miasto Tarnów. 

Ja zd upa.rcle szukałem kóz, bo czy UWierzyłby mi ktoś, te w .­
wym sławnym Pacanowie nie ma ani jednej kozy? 

Utrudzony wielce wdepnąłem w końru .,Pod Koziołka". I tu obja­
wienie: na ścl&nle vis a vis bufetu metalowy kozioł i kowal. Elektry­
czny silniczek poruszał postacią rzemieślnika .• 

Po chwili przysiadł do mego stolika zacnie wyglądający .. gulon". 
- Kóz panie to u nas się nie kupi - zagaił. - Swinię. jalówkę -

to tak. Ostatni kozioł zdechł w czasie okupacji. Mój kum miał z 
nim klopotu co niemiara. Trza panu wiedzieć. że według zarządzenia 
w~zystkie padle zw.ierzęta n:"łetało dostarczyć do składnicy w Wygo­
dz!e. Cóż było robIć,. rad m~rad, kum załadował czarciego syna na 
woz I ... w drogę. 35 kllomekow wiózł go - bestię w zawieję i mróz ... 
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La. to temat kontrowersyjny. ne możliwości podniesienia przy-
Gdybym się podjął przeprowa- rostu masy drzewnej do :1,35 m 
dzenia ankiety na tematy ieśne, sześc. z ha. Czy wiecie, w jaki 
to jej wyniki wyglądałyby tak sposób? Tak? To posłuchaj-
mniej więcej: cie ... 

POETK A: Wiatr zaszemrał, SOLENIZANT: Brakło wódki! 
dąb czoło mgłą zakrył jak togą, ZllSIU, tam stoi butelka dżinu. 
W zeg~rze buka pękła sprężyna Szszsz... Daj, jak mężuś prosi. U 
kukułki! nas - to można pOWiedzieć sama 

LESNIK Z MINISTERSTW A: ochrona przyrody: comberek z za-
Zaraz po wojnie mieliśmy tylko jąca, dżin z jałowca i grzybki 
6.470 tys. ha lasów, tj. okolo 20,8 marynowane. Wszystko z lasu. 
proc powierzchni kraju, ale za- Zdrowie gości! 
Lesillśmy 2.200 i oto mamy około PROZAIK: Las nagi jeszcze, 0-
8.500 ha lasu tj. około 27 proc. kazywa! bez oslon mietliste powi-

PESYMISTA Z LIGI OCHRO- klanla sosny, olchy i łozy, suto 
NY PRZYRODY: Zaledwie 7 podlane wodą, w której mokły 
proc. naszych lasów należy do liczne zawały. Przez gęstwinę 
najwyższej kategorii wieku, resz- szarII ŚWieciły gęste pnie brzozo­
ta to młodniak. we, tryskające tłumnie z kęp na-

POETKA: Dąb samotnik spo- wodnionyC'h i wszechlas osnuty 
glądał dokoła z pogardą! Pozna! był mgłą zielonawą, zapowiedzią 
życie. kto widział generaC'ji tyle! pory wesołej. a z brzegów rzeki I 
Nagle zdjął z nieba piorun. Jak z pokrewnych iej łęgów leśnych 
złoty sztylet - I wbił go sobie w budziła się już blada ruń wodna. 
pier~ twardą. Ptaki rozmaite ćwierkały, bąkały 

LESNIK Z MINISTERSTW A: I gwizdały po bezmiarach pel-
Obecnie mamy przyrost drewna nych nadziei. 

~ 3.12 m. sześc. z ha, ale istnieją real~ DZIECKO: Ale tatuś kupił '11-

czną choinkę I Do samego sufitu! 
REALISTA: Choinka wysokości 

2-3 m wyrasta w ciągu 15-20 
lat. 

Mam jes7cze wielu responden­
tów, ale ograniczę się do jedne­
go: 

POETA: ... 1 gdy człowiek wej­
dzie w las, to nie wie czy ma lat 
pięćdziesiąt, czy dziewięć, patrzy 
w las jak w śmieszny rysunek. 
A ten śmieszny rysunek wygląda 
mniej więcej tak: 

Kiedy nie było nas, a nawet 
później. las stanowił ogromnne 
bogactwo i - stanowi je jeszcze 
dzisiaj, choć wiele się zmieniło. 
A wiec - budulec i opał, mech 
do gacenia archaicznych M-l4, ży­
wica (a z niej: terpentyna, kala­
tonia, syntetyczny kauC'zuk) gala­
sy i kora do garbowania skóry. 
igliwie (bogate w : chlorom, o­
lejki, wita.minę B-2, K oraz pro­
witaminę Dl. jałowiec (- czyli 
krzew 10 niespodzianek, bo' za­
Wierający mnóstwo pożytecznych 
składników, wśród nich substan­
cje antyseptyczne) grzyby, jagody, 

wysokowitaminowe owoce, dzika 
ZWierzyna, wreszcie cisza, 
świeże powietrze, możliwość od­
poczynku I natchnienie dla arty­
stów. 
Wartości te las posiada do dzi- , 

~iaj, ale - powierzchnia jego 
się skurczyła, a żadna statystyka 
nie jest w stanie wykazać, ile to 
tysięcy, a może milionów ha ist­
niejących lasów to fabryki drew­
na, pozbawione poszycia i runa 
leśnego, w których znudzone ra­
chityczne sosenki stoją w kOlejce 
po wilgoć ł światło, a ptak się w 
nich zjaWia tylko przelotem. 

Nad lasem jak wielka chmura 
zawisło określenie .. intensyfkacja" 
produkC'ji". Oznacza to ów wzrost 
przyrostu masy drzewnej z trzech 
z ułamkiem do pięciu z ulam­
kiem metrów sześciennych z hek­
tara rocznie. I ma to swoje go­
spodarcze uzasadnienie. Tylko źe 
takie gospodarcze konieczności 
dają nierzadko rnlutne efekty 
krajobrazowe i ekOlOgiczne. Bo 
plan działania to coś jakby wy­
znanie wiary. A w szarej co-

, 

(DaLszy ciąg na str. 7) 



Od czesoł trzeba zaczął\; zwłaszcza &'dY Jest się gdzie§ po 
raz pierwszy - sro111adzl się różne takie osobliwości: jedne 
się przydaj11 - inne nie, w każdym razie nałety do obyczaju 
reporterów o&'lądat\, zagb,dać, pytał!, byt\ ciekawym - a po-
tem zobaczymy co z tero wyniknie. 

g!ądam więc miasteC!l.ko, z którym dostatku, a nawet przesytu garstki socjalistycz-
w wiechowskiej literaturze tak bez- nych arystokratów? 
pardonowo rozprawiają się war- Mówię: gdyby sławnego Piotra Skargę - prze-
szawscy cwaniacy i usiłuję d'v·!cc cież rodem z Grójca przenieść w dzisiejsze 
w jakim at.opolu owo pogaroli'we czasy, możliwe, ŻE' byłby radnym. Oczywiście -
„bajer na Grójec!" przylega do zaadapt.owanym do naszej rzeczywistości. O co by 
rzeczywistości. Chodzę po 1en- walczył w pierwszym rzędzie? 
nych uliczkach, przystaję przed Tu już litania. W Grójcu brak podstawowych 
chylącymi się parterowymi dcew- urządzeń komunalnych: brak kanalizacji sanitar-
niakami, zajrzę do sklepu, do ka- nej (jest tylko „deszczówka''); budownictwo par-

• O krok od katastrofy 

• Na Biskaju nie ma 
mocnych 

• Za Przylądkiem 

Ciepłych Gaci 

Blisko cztery miesiące temu tegnallmny w Gdyni siódemkę 
śmialków - żeglarzy i jednocześnie Instruktorów Komendy Cho­
rągwi Ziemi Lódzklej ZHP, którzy na jachcie „Odkrywca" Wyply­
wali na Kubę. Jest to pierwsu wyprawa harcerzy zleml łódzkiej 
przez Atlantyk. Rejs, w czasie którego załoga „Odkrywcy" zamie 
rza przebyć okolo 11 tys. mil morskich trasą wiodącą · przez Bał­
tyk, Morze Północne, Ocean Atlantycki, Morze Karaibskie - za­
wijając po drodze na Wyspy Kanaryjskie, Barbados, Wyspy Ba­
hama, Azory itd. Dowódcą wyprawy jest jachtowy kapitan że­
glug! wielkiej, harcmistrz WIESLAW KLOSOWSKI - „pierwszy po 
Bogu" dla załogi w składzie: KRZYSZTOF PANKIEWICZ, LECH 
ZUBIELEWICZ, MACIEJ SOBIESZCZ~SKJ, ANDRZEJ PIĄTOW­
SKI, JERZY PERKA, JAN KLOSl?ii'SKI. 

w1ani.1, pogaworzę z grupką dziewczyn świergo- terowe, w większości drewniane; brak możl!wo-
cących, jak stado szpaków, bo już na nczęście po ści pokaźniejszego skrócenia kolejki po mieszka-
lekcjach, z taksówkarzem, który - bez trudu mo- nia, bo na pierwszyun osiedlu spółdzielczym w 
żna to było przewidzieć! - narzeka, że wszędzie marcu stanie dopiero dziesiąty blok ... 
tu blisko, więt nikomu nie przychodzi do głowy Grójec nie ma wlasnego przedsiębiorstwa bu-
j eździć ,.taryfą" - no, chyba że pod wieczór zbie- dowlanego i teraz dopiero łączy się zakładowe 
r:tE i wesoły komplecik i ma fantazję zamów'ć służby remontowe. Jednocześnie powołano bu-
kurs na hulanki do Białobrzegów, albo i aamel dowlany ochotniczy hufiec pracy, wykonując przy 
Warszawy. okazji ważne społecznie zadanie usuwania próż-

- W Grójcu też żyją ludzie - z.apewnla mnie niaków spod bud1ki z piwem. 
P<> chwili zadumy rewlutny pan „taryfa" - i też z kazania dla Skargi moglibyśmy już jednak 
chcą się czasem zabawić, a tutaj o dziesiątej smu- v.·ylączyć kanalizację i oczyszczalnię ścieków -

tek. Z knajpy wypniaJł\ do domu, zamy\k..a 1lę 1 po 1975 roku ;Początek budowy, rzecz zatwierdzo-
ulus I na I oczekiwana. Takte wodociągi - bo wodę ma 

Po wykonaniu tych w&tępnych czyn.noki repor- w domu na razie nie więcej niż połowa miesz-
terskich, choć - oczywista - wciąż bez ja&nego kańców - będą się ro71Wijać. Podobnie z ga-
wyobrażenia o tyciu m.iemańc6w Grójca (przy- zem: przez Grójec biegnie gazociąg do Warsza-
najmniej dziennym, bo wieczorne r.ostalo już po- wy, ale dopiero w tym roku podłączono do niego 
niekąd naświetlone), biorą kurs na ratusz w ryn- kilkadziesiąt grójeckich mieszkań. 19 grudnia 
ku. otwarto szpital na 350 łóżek. Dotychczas prawie 

.Grójec (11 tys. mieszkańców), dowiaduję się tam, nie było gdzie chorować - teraz będzie. 
nie wygrał losu na loterii.. Brak mu wody i - oo Gdyby Skarga polubił x Muzę, musiałby nieraz 
gorsza - o.statnie wiercenia nie dają wyników. t · · d 
Brak mu także łączności koleJ·owej ze światem. Do- zagrzmieć przeciw opieszałemu remon owi Je y-

. t nego kina „Odra". Miało to trwać trzy kwartały 
c1era . u wpra~zie dychawiczna i historyczna S d · · b łb 
cmchc1a, kursuJąca resztką sil między Piasecznem - trwa już trzy lata. wiatły kazno zteJa y Y 
a Nowym Miastem (cztery pociągi taim i z powro- rad, gdyby dowiedział się, że miejscowa wypoży-
tem na dobę), lecz już od dawna ogranicza się czalnia książek dla dorosłych ma przeszło 1300 

· l łk · czytelników, choć zapewne bardzo by się boczył 
ona mema ca owicie do przewozu towarów, a na o"romną popularność „Kamiennych tablic" 
jeszcze wcześniej przeszła do miejscowej aneg- „ 
doty. Żukrowskiego - naturalnie ze względu na nie-

Takie dwa mankamenty wystarczyły, aby lokalne obyczajne sceny damsko-męskie dzisiejszej litera-, 
pragnienia o większym przemyśle włożyć między tury - cóż jednak mógłby mieć np. przeciw za-
bajki. Przecież jednak mają tu zakład tapicerki palonyun czytelnikom naszej klasyki! Może nie 
samochodowej (filia FSO na Żeraniu) zatrudnia- popierałby masowego czytelnictwa kryminałów, 
jący 700 praoowników, w oddziale PKS pracuje 500 ale chyba sam - człowiek sprzed lat czterystu -
osób, w spóldzielni inwalidów 600 (jest tu m in. zagrzebałby się, jak wielu z tego miasteczka i o-

tzw. linia wedlowska - produkują krówkl, kar- kolicy, w książkach popularno-naukowych. 
melkl. l.td.). Pracodawcy w mniejszej jut skal'!: Cieszyłyby go :r: pewnością wysiłki domu kul-
spóldzielnia wielobranżowa, sp6ldz.ielnia krawiecka, tury w celu upowszechniania wiedzy, objaśniania 
,,Technochemia" - przeniesiona w ramach de- sztuki - nawet nowoczesnej - propagowania ra-
glomeracji ze sto\icy i zatrudniająca 200 os6b - cjonalnego wypoczynku. Nie dałaby mu spokoju 
- wreszcie ok. 70 zakładów rzemieślniczych. Spo- nieszczęsna symbioza domu kultury z podlą knaj-
ro czynnych zawodowo mieszkańców Grójca zna- pą „Mazowiecką", gdzie zaprawiają s.ię miejscowe 
lazło sobie pracę w Warszawie i miejscowościach dzieci-kwiaty, a potem wchodzą na piętro, by o~-
po drodze do niej i dojeżdża tam pekaesem. dawać się swej ulubionej rozrywce - tłuczemu 
Niewątpliwy sukces władz miasteczka to za- szyb. Kierownik DK pokazał mi okno, w którym 

pewnienie pracy wszystkim kobietom, które zde- szybę - maniak uparł się na tę właśnie! - w.y-
cydowały się uzupełniać właSnYl!lli zarobkami bit.o niedawno po raz siódmy. - Kazałem wyciąć 
budżet rodzinny. Władze zadbaly o to i dziś mają kawałek dykty - powiedział - bo nie wiem, czy 
u piel żeńskiej duży plus. warto raz jeszcze ryzykować ściąganie szklarza? 

Grójec jest niedoinwestowany. Musiałby zadbać mądry Skarga, żeby kierownl-
Grójec, jak wiele satelitów, cierpi z powodu bli- cy DK nie zmieniali się pięciokrotnie w ciągu 

1kości stolicy, którn wyciąga z niego soki. niespelna dwóch lat i 0 to, by naprawiono zegar 
Grójec - gdzieś tam, „u góry" - był zawsze na ratuszu który po południu wskazuje godz. 

oceniany nie tak. jak na to zasługuje. Tam, „u 10.20 dają~ okazję do złośliwych aluzji. Tępiłby 
góry", mówią podobno: powiat milionerów - cze- miej;cowych brudasów, dla których glówn~e two-
go im jeszcze potrzeba?... rzy się kolegiu.m do spraw wykroczeń, . cieszyłby 

Dygresja: istotnie powiat grójecki zaliczany jest się popularnością grójecki-ego dwuletmego (wy-
do najbogatszych w kraju. Sady zajmują w nim kłady tylko zimą) Uniwersytetu Sadowniczego (to 
czwartą część uży'tków rolnych. „Landsbery" dopiero rzadkość!) zaraziłby się pewnie entuz-
1 „jaśniepany", „jonatany" i ,,imekintosze" - wie- jazmem działaczy'. z Fed~r'.1Cji ~ocjalistycznych 
my, kupujemy czasem po 18 albo i 22 złote za Związków Młodziezy PolskieJ, ktorzy. przyszłość 
kilogram, więc wyobrażamy sobie, ile w takiej widzą niemal w barwach tęczy - az ich czasem 
gospodarce można utłuc grosiwa. 

Gdy mówi się, że w powiecie niektórzy miesz- trzeba sprowadżać na ziemię. 
kają w luksusowych willach, że są rodziny wy- Otóż z Grójcem nie jest tak tle, Ja.k można są; 
posażone w dwa, a nawet trzy samochody - a dzić z pozorów, ani tak dobrze, by me mogło ~yc 
bywają i „Mercedesy" - że milionerzy rozbijają dużo lepiej. Rozwój jest faktem, choć jednak Jest 
się po dalekich krajach, a w Warszawie, w „Bri- to rozwój zbyt wolny. To nie moje zdanie - to 
stolu" albo „Europejskim", płacą horrendalne ra- zbiór opinii, które poznałem. . . 
chunki - to wszystko prawda. Ilu jest jednalt Ważne że miasteczko nie czeka - Jak u Dilr-
owych czarodziejów sadów, a ilu takich, którym renmatt~ - na wizytę bogatej starszej pani, lecz 
trudno związać koniec z końcem? I co w sumie samo bierze się za swoje sprawy, i to coraz ener-

Niedawno -otrzymaliśmy od kpt. został Maciek - III oficer, lekarz 
Kłosowskiego list z pokładu .,Od- 1 Jurek. Tego co stało się po po­
krywcy", którego załoga zdążyłajuż ludniu nie sposób było przewi­
przeżyć niemało przygód. dzieć. W ciągu niespełna godziny 

... „18 września o świcie podcho- przyszedł sztorm i wiatr prosto w 
dzimy do Plymouth w Anglii _ wejście do portu. Ogromna fala w 
portu znanego chyba wszystkim basenie portowym i wiatr docho­
miłośnikom żeglarstwa w Polsce. dzący do 10 stopni w skali Beau­
Tutaj odbywają się starty do wiei- forta - w ciągu kilku minut zer­
kich transoceanicznych regat. Tu- wały z boi kilka jachtów I rozbiły 
taj w ubiegłym roku startowali do je o betonowe nabrzeże. „Odkryw­
regat samotnych przez Atlantyk: ca" znalazł się w śmiertelnym 
Baranowski, Puchalski i Remiszew- niebezpieczeństwie. Nie było mo­
ska. W Plymouth po zakończonym wy o dostaniu się na pokład. 
rejsie dookoła świata, witano owa- Trzyosobowa - w tym momencie 
cyjnie kapitana „Poloneza". Cumu- - załoga „Odkrywcy" była zdana 
jemy „Odkrywcę" do boi postojo- na własne siły. Wszystko skończyło 
wej i natychmiast zabieramy się się na szczęście dobrze. Po kilku­
do prac przy jachcie. Od momentu dziesięciu minutach gorączkowe.j 
wyjścia ze stoczni, gdzie przygoto- pracy Maciek uruchomił silnik i 
wywaliśmy jacht do wyprawy, ma- „Odkrywca" - ocierając się o cis­
my szereg nie dających nam spać kane na wszystkie strony trancus­
usterek. Nie możemy wyczuć kie jachty stojące przy sąsiednich 
przyczyny uporczywego zrywania bojach - wydostał się na głęboką 
się - w najmniej oczekiwanych wodę. Popłynęliśmy na drugą stro­
chwilach - talów toka, przeglądu nę basenu portowego, gdzie było 
wymaga także silnik pomocniczy spokojnie.1 i bezpieczniej, a kąpiel 
„Puck". W porcie stoją radzieckie w prawdziwie ruskiej łaźni jaką 
statki rybackie, niestety, nie ma przygotowali nam później radziec­
polskich. Wysyłamy na jeden z cy rybacy z „Procjona" była dla 
nich Leszka znającego najlepiej ję- nas wspaniałym wypoczynkiem po 
zyk rosyjski. aby uzyskać pomoc w pełnym wrażeń dniu. Postój w 
kilku ważnych dla nas sprawach. „Plymouth" przedłużył się do pię­
Ja z Krzysztofem - pierwszym clu dni. Radio podawało bez przer­
oficerem naszej wyprawy, idziemy! wy niepokojące prognozy jeśli c~o­
do miasta kupić ręczny radiona- dz! o pogodę w Zatoce Biskajskiej, 
miernik, bardzo pożyteczny w na- przez którą mieliśmy płynąć. Mo­
szej dalszej drodze. Na pokładzie gliśmy oczywiście obejść ją dale-

ma biedne, zaniedbane miasteczko z całego tego giczmeJ... llllłlllllllllllllllllłllUlllllJlllllll 
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J bi l bronili Wypasów Wcze'nleJ niż my I :!:e ju:!: nam resztki swobód się 
(Dokończenie ?.e str. 6) kto Jeszcze pamięta o tradyc i c a 3 j . 

l oczywiście jedzenia gęsi na św. 1ą zdecydowani nie wpuścić owlec odbiera, a to tak przy emme wsa-
dziennej rzeczywistości coś spy- Marcina! Sądzić więc należy, że w Tatry. u nas toczy się żenują- dzać nos w każdy zakątek i zo­
cha człowieka i instytucje - na przejście na kompozycje z bąbek, ca dyskusja, w której opinie uczo- stawiać w miejscach pielgrzymek 
drogę grzechu. świec l g a I ę z l jodłowych czy nych niewiele ważą, a Rada Naro- narodowych bilety wizytowe z na-

J ak -to więc jest z tą inten- świerkowych, lub też wykorzysty- dowa Zakopanego pieści plany zor- 1 'l d' · l ym" 
syfikacją? ~anie sztucznych choinek w niczym ganlzowania pokazowFch wypasów P sem „s e Z w sosie w asn 1 ó • 
PrzyJetdźa na porębę maszyna, nie umniejszy świetności świąt. oraz urządzenia w całych środko- I jeszcze jedno bogactwo as W 

prze}IYraca glebę wraz z runem do Zwłaszcza. że... wych Tatrach czegoś w rodzaju tu- - zwierzyna. 

wę - 8). Zwaźywszy, te niektóre z 
wywiezionych zajęcy wybierają wol­
ność I pieszo wracają do Polski, 
Bóg jeden wie, Ile my na tym za­
rabiamy pieniędzy. Nie zdziwiłbym 
się. gdyby wśród zajęcy rozegrała 
się taka oto scena. „ Widzisz tego 
faceta - powiada szaralt do szaraka 
- ten ma fart. Trzy razy go sprze­
dawali Francuzom a on trzy razy 
prysnął. Jego comber wart Jest dla 
ojczyzny Sł dolary". 

góry nogami, źlobl rowki, w które Swierkl I Jodły porastają Jeden z na-parku. Czytałem gdzieś pogląd, Tę dziedzinę teł właściwie odarto 
druga maszyna poupycha sadzonki, najpiękniejszych krajobrazowó reglo- ze owce są pożyteczne. bo robią z całego ' romantyzmu, jak! był Jej 
trzecia posypie sztucznym nawozem. nów - góry. Nie wszyscy jednak kupki w górach. Osobliwy stosunek właściwy zwłaszcza w czasach polo-
1 oto rośnie las. Polem przyjedzie wiemy, że gdyby tak przymierzyć wartości. Cale bogactwo przyrody wania na grubego zwierza. O pew- Pielęgnujemy te zwierzaki !... 
maszyna I spulchnia glebę, Inna te nasze podniebne Tatry na przy- wysokogórskiej za... kupki. nym władcy asyryjskim napisano, że strzelamy do nich. Ale trudno 
rozsypie berbycydy, teby wyniszczyć kład do 1Up. to okazałoby się, że tak Ale to tylko fragment olbrzy- zabl! 100 lwów, 10 słoni I Jakąś tam inaczej. Taki łoś zjada dziennie 
chwasty, aż przyjdzie czas trzeble- się ml\Ją do nich jak „Rudzka Gó- miego problemu, jakim jest las. drobnicę w rodzaju panter czy cze~ 16 kg liści i innej zielenizny. 
ży. Przetnie się wtedy drogi dla ra" do całej Lodzi. Taka Jest właś- Potrzebny J'est człowiekowi dla goś takiego. Dzisiejszy myśliwy cle- ł 
traktorów. zawarcz11 piły mechanlcz- nie proporcja. A do tego znaczna . b ć szy się, jeżeli przyniesie do domu Gdyby nie planowy odstrza' 
ne, polecą żerdzie, by da~ miejsce część Tatr lety po stronie słnwac- odpoczynku. Tu musimy wy ra szaraka noszącego wszelkie oznaki zjadłyby nam wszystkie lasy. A 
Innym drzewom do tycia, a one - klej. Jeśli Idzie o lasy tatrzańskie, między alternatywą: albo każ- gwałtownej śmierci od •rutu. W tak - eksportujemy mięso dzi­
to już uzysk „masy drzewnej" - to na przestrzeni wieków górna Ich dy las dla każdego i płynące stąd skali czasów dzisiejszych nie Jest to kich zwierząt i zwierzęta żywe i 
jadą do rabryk, gdzie się staną ply- granica opuścUa sle znacznie dzięki zniszczenie podobne do tego, ja- mało, zważywszy, że wśród dzikich dodając te dochody do dochodów 
tą pilśniową lub wlórow-. A za dal- tym sympatycznym owieczkom, któ- kiego przyczyniają owce w gó- zwierząt zamieszkujących polskie 
sze 70 lat będzie to Już zupełnie re tysięcznymi kierdelami pod do- rach, albo _ wydzielenie. miejsc pola 1 lasy zając zajmuje pierwsze z produkcji drewna, handlu zioła­
ładny las. Sosnowy wództwem bacy w parzenicach tra- 1 kó miejsce. 3,2 mlllona wobec 1,7 tys. mi, grzybami, jagodami itd „wy-

Z jodłowym nieco inaczej. Rośnie tują wszystko co napotkają, kaleczą Wypoczynku, wytyczenie sza w łosi, o tys. Jeleni 235 ty1. saren, 39 cho<izimy - jak to mówią - na 
lat kilkanaście. a katdego roku ofl- korzenie drzew I objadają młode turyst~cznych. i W ten &pos?~ - tys. dzików, nie licząc kuropatw I swoje". 
cjalnie, półoficjalnie i drogą zwy- drzewka. To, te na zboczach gór- ocalenie lasow jako calosc1 i bażantów. Ldnlcy chwalą się, że w 
klej kradzieży glnlP Ilość drzewek, 'kich rosną tylko jodły I sosny, to umożliwienie korzystania z ich u- ub. roku łowiectwo przyniosło kra- Musimy las utrzymać za wszel­
które zmleścllyby sle 011 powlerzch- smutne następstwo wypasów. Inne roków nam i następnym pokole- Jowl t02,7 mln zł, co stanowi Z proc. ką cenę Istnieje możliwość' połą-
ni więcej niż tysiąca hektarów. Tra- , gatunki drzew nie wytrzymały nisz- · I t k' ł ś · ogólnej wartości produkcji leśnictwa.

1 
. · . · . 

dycja rzecz piękna. Ale w dobrej ' czących pochodów kierdeli. · mol!I. ~ 1 ma w a me sens or- Chodzi tu nie tylko o złotówki ale czema duzych korzysc1 gospodar-
tradycjl świąt. wielkanocnych bylo I Słowacy, którzy mają o wiele 

1 

i:a?1~owame Parków Narodowych' także 0 dewizy. za katdego po'jma- cz!ch jakie mamy z lasu, z inny­
na przykład pieczone pro1ię z Ja- piękniejszy drzewostan górski i wlę- 1 scislych rezerwatów, czego prze- nego I żywcem sprzedanego zająca m1 wartościami. Aby z głową i 
Jem w pysku. a zrezygnowaliśmy. A ceJ lasów tatrzańskich nit my, za- ciwnicy krzyczą wielkim głosem, płacą nam 18 dolarów (za kuropat- z planem. I . 

kim lukiem kierując się na Wyspy 
Azorskie - byłoby to jednak nad­
łożenie kilkuset mil morskich, a 
poza tym korciło nas, aby „zali­
czyć" słynne i niebezpieczne Biska­
je. 

Wreszcie przychodzi pomyślniej­
sza prognoza i decydujemy się na 
wyjście w morze. Pierwsza doba 
przebiega w miarę spokojnie, ale 
Biskaj szykuje się dopiero do po­
kazania nam co potrafi. Zaczęło si• 
około godz. 22 na wachcie Leszka. 
W czasie silnego przechyłu, w ja­
kim idzie od kilku godzin „Od· 
krywca" zapala się umieszczona na 
rufie pławka sygnalizacyjna (rzu­
cana wraz z kołem ratunkowym1 
w przypadku, gdyby ktoś wypad! 
za burtę). Na rufie obok pławki 
stoi beczka z benzyną przeznaczoną 
dla naszego agregatu. Leszek ogła­
sza alarm przeciwpożarowy, który 
stawia na nogi całą załogę. Sytua­
cję ratuje szybki refleks Maćka, 
który wprost :r: kol nożem dopada 
pławki i blyskawicznie odcina ją 
od jachtu. Była to dosłownie ostat­
nia chwila, ponieważ za kilka• se­
kund pławka rozpaliłaby się na do~ 
bre.... Wracamy do koi, ale trud• 
no powiedzieć, że jest to spokojny 
sen, ponieważ „Odkrywca" kładzie 
się mocno na obie burty w stale 
wzmagającym się wietrze. Trudno 
nawet utrzymać się w kol nie mó­
wiąc już o śnie. Tuż po północy 
mamy drugą poważną awarię -
zrywa się fal foka. Trudno w no­
cy, w zupełnych prawie ciemnoś­
ciach opanować rozszalałe płótno 
żagla. Idą do tej pracy Leszek i 
Maciek. Praktycznie rzecz biorąc 
przez kilkadziesiąt minut nie ma z 
nimi żadnego kontaktu i są zdani 
wyłącznie na własne siły. Ustawia­
my się w kursie z wiatrem co 
sprawia, że trochę mniej wody do­
staje się na pokład. Niewiele to 
pomaga, bo obaj wracają z dzio­
bu kompletnie przemoczeni. W tym 
samym momencie spostrzegamy 
zbliżający się do nas na niebezpie­
czną odległość statek, wyglądający 
na rybacki. Swiatla nawigacyjne 
sygnalizują nam, że ciągnie za so­
bą trał, a więc musimy ustąpić mu 
:r: drogi. Latwo to zrobić w nor­
malnych warunkach, ale w tym 
momencie mamy ograniczone zdol­
ności manewrowe. Decyduję się na 
uruchomienie silnika. Trzeba do te­
go pozdejmować szereg osłon i po­
odkręcać kilkanaście zaworów. Jest 
to skomplikowana procedura nawet 
w porcie -na spokojnej wodzie, a 
tu gdzie jacht kładzie się silnie na 
burtę - staje się prawie niemożli­
we. Strzelam więc kilka białych 
rakiet, aby zwrócić uwagę statku 
na naszą sytuację. Niewiele to po­
maga. Udaje się się nam w końcu 
uruchomić silnik, dzięki czemu mo­
żemy teraz z większą szybkością 
oddalić się od naszego „prześla­
dowcy". W jakiś czas potem lina, 
która wypadła za burtę w czasie 
manewrów na pokładzie wkręca się 
w śrubę silnika .... 

Swit poprawia nam nieco humory 1 
razem ze ~łońcem ułatwia określenie 
naszej pozycji. W jej ustaleniu po­
maga mi mały ręczny radionamier­
nik, który nabyliśmy w Plymouth. 
Załoga nazywa go odtąd „wykry­
waczem prawdy", ponieważ pozwa­
la orientować się w ciągu kilku 
minut czy pozycja naniesiona przez 
oficera wachtowego na mapę jest 
prawdziwa. Mila za nią zbliżamy 
się do „Przylądka Ciepłych Gaci" 
- jak marynarze nazywają Przy­
lądek Flnisterre, za którym obie­
cujemy sobie wypocząć po burzli­
wych północnych morzach. Naj­
ważniejsze, że mamy za sobą Zato­
kę Biskajską - postrach statków 
- która zmogła już niejedną jed­
nostkę. 

Wchodzimy na niezmierzone prze­
strzenie Atlantyku ... ". 



Ta.nl!Arki._ 

Tancerki zespołu Brasu Troplcal 
podczas występu. 

CAF-DPA 

JakU w WfHJł - · takU c.alv rok. 
• • • 

A44m f Ewo pokCJzu.Jq. ja.ki rt11CZel\ 
I lu.t11 po nich łt.<.Wltn>u.Jq 

• • • 
Gdy fl4 Boże Na.f'od.zenle pluta, d,oid 

•ił w •im.ie ncuirzeu bu.ta. 
• • • 

Gd11 cllcinka. tonie w wodzie, ja.jko 
foczu sit po lodzie 

• • • 
Gd11 w pelru Księf11ca. God.11 11rz11pa­

dają, ł.a.godnq rentę zimu z teao wu­
anu.wajci. 

• • • 
Srneg w łw~to Bożego Na:rodzenlCJ 

gd.11 n.a &CUt.u spa.dnie, kwitt14~ będq obii-
cie t prostak to zaa.dnie · 

• • • 
Wigilio ja.ma., świętu Jan ciemnu oble­

cujq rok przujemnu. 
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ohn Lennon George, Harrilon. 
Paul McOartney I Ringo Starr, 
to już historia współczesnej 
muzyki. Przyznam się 1zczerze, 

te sam zastanawiałem się nieraz 
nad tym, jakle szanse powodzenia 
miałby w nadchodzl\CYm roku 1974 
The Beatlea - najwspanialszy zespół 
$wiata lat sześćdziesiątych. W arty­
kule The Beatles. czyli legenda I 
rzeczywistość" równieł zadaję 
jak sobie uważni Czytelnicy przypo­
minają - na zakoilczenle pytanie: 
„Czy Beatlesi wystąpi!\ razemT". 

Nie wiem, ale z kronikarskiego o­
bowiązku przytaczam wypowiedź 
Johna Lennona znajdującą się w 
Itslążce „Lennon Remembers": „K·aż­
dy z nas myśU o tym, żeby kiedyś 
połączyć sle ponownie. Sam często 
łapię się na myśli że fajnie byłoby 
pograć znowu razem. Oczywiście u­
zależnione jest to od wielu również 
pozamuzycznych powodów. Właści­
wie rozpad zespołu był połowiczny. 
Pracujemy nadal razem z wyjątkiem 
Paula, który calkowlc!e z.atopll się 
·w pracy :ee swoją grupą „The 
Wlngs''. Chociaż na pewno I on my­
śli o tym że w przyszłołd znowu 
razem znajdziemy 1lę w jednym 
&tudio 11 

••• 

A co w „M„Jody Maker", popular­
nym specjalistycznym tygodniku 
brytyjskim, zajmującym a!ę sprawa­
mi pop-music! .. Melody Maker" o­
ęl::.c;7. a wvntk1 •nlriatv na temat: 

1. ,,Dark Slde of Moon" 
Pink Floyd, 2. „Aladdln Sane" 
- David Bowie, s. „Focus III" 
- Focus. 

l'.NDYWIDUALNOSCI MUZYCZNE: 
1. Jan Anderson, 2. Keith Emer­
aon, I Thljs van Leer. 

Tyle ankieta .A co a!ę za nią kry­
je? Nie wiecie? To posłuchajcie, 

,,Forbes l\lagazlne" podaje, że po­
nad 50 gwiazd rocku osiąga dochody 
wynoszące przeciętnie 2 do 8 milio­
nów dolarów. Nale:!.ą do nich głów­
nie AUce Cooper. Elton John and 
Sly I Famlly Stone oraz David Bo­
wie. Rock jest obecnie gigantycz­
nym businessem. w USA wydaje się 
corocznie 2 mlllardy dolarów na 
nlvtv J 150 milionów dolarów na ,,..,„„,,o"„.,..,._ --ohnlo•n 

Stan Bory• 

czasów współczesnych jest chyba 
„American Ple" z Don McLeanem. 
Tantiemy za 4,5 mln pojedynczych 
I l,8 mln sprzedanych dotychczas 
płyt długogrających przyniosły mu 
1,1 mln dolarów. Jako kompozytor 
zarabia na tych płytach ponownie 
315 tys. dolarów, z z·agranlcy otrzy­
muje dals:r:e 1,6 mln dolarów. Uff! I 

Czas wrócić do krajowych spraw 
muzyczno - est.radowych. „Jesien­
ne odloty" polskich artystów e­
stradowych jut się dawno skończy­
ły. Okres przedświąteczny oznacza! 
natomiast czas powrotów do domu. 
Z ,,World Popular Song Festiwal 
Toklo-73" wróclla Urszula Slptńska, 
z NRD - która w ostatnim kwarta­
le br. szczególnie mocno była „a­
takowana" przez naszych artvstów 

powrócl\l: Maryla Rodowicz, 
Skaldowie Jaz:r.-Carr\ers. „Bractwo 
Kurkowe \791" Andrzej Dąbrowswkl . 
Zdzlslawa Sośnicka z NRF, Old Tl­
mers ze Szwa1carll. ..Novi" z Juico­
slawll; Zofia 1 Zbigniew Fra.mero­
wie. Wiesław W. Kowalski, Henryk 
szwajcer duet Mlrton-Szen Włodzi­
mierz Nowak - ze Stanów Zjedno­
czonych . JPdnym stawem świętR "r.a­
koilczyły Inwazję polskich artystów 
estradowych n·a sceny calego świata. 

21 grudnia br. do kraju wróclly 
z tournee po ZSRR os!atnle dwie 
grupy artystyczne w składzie: Ja-
dwtga Stl'7elecka Ewa Snle:tanka. 
Roma Buharowska, Karin Stanek, 
Waldemar Kocoń. Henryk Stefaniak, 
Jerzy Grunwald I En Face, „P.rtl­
ta'', „Pro-Contra" oraz nltej podpi­
sany. 

Beatlesi w „starym" aktadzle 
ku 1973". Nie wydaje ml się, aby Usta Ul I Ili 11111111111111 Ili I llll 

ANDRZEJ .JOZWIAK 

„Melody Maker" była reprezentatyw-
na I wiernie odzwierciedlała aktual-
ny układ personalny czołówki tlwła-
towej pop-music. Jednak z uwagi 
na rangę pl•ma oraz zainteresowa­
nie nas2ych Czytelników próbami 
podsumowania" roku 1973 przyta­
czam fragmenty plebiscytu „Melody 
Maker": 
WOKALISTKI: 

1. Carly Simon, 2. M-agg!e Bell, 
3 Joni Mitchell, ł. Liza Minelll, 
S Melanie. 

WOKALISCI: 
1. Rober Plant. I. David Bowie, 
3. Jon Anderson. 4. Rod Ste­
ward 5. A lice Cooper. 

INSTRUMENTALIS Cl: 
- gi'tara - I. Jan Akkerman, t. 

Eric Claptoń , 3. Steve Howe„ 
- fortepian - 1. Rick Wakeman, 

2 Keith Emerson. 3. Elton John, 
- gltarR basowa - 1. Jack Bruce, 

2 Chr1s Sciulre 3. Greg !Ake, 
- perkusja - I. Carl Palmer, 2. 

B111y Cobham, 3. John Bonham, 
ZESPOLY: 

1 Yes 2. Focus, 3. Emerson, La­
ke and Palmer, 4. Pink Floyd, 
5 [,ed Zeppelin. 

LONGPLAYE: 

Tłum. l\UECZYSLAW DERBIEN 

- Mam nadzle)ę! - Drotny nie był jednak zupełnie przeko­
nany. - Mam nadzieję dla dobra nas wszystkich. 

Wyszli :r bara.ku. W przejklu Neufeld rozkazał radiotelegra­
fiście: 

- Proszę ml pn.ysłać kapitana MallOi!'y I 1lertanta Baera. 
Kiedy Mallory znalazł się w chacie z.ajmowanej przez Neufel­

da, Drotnv I Baer już tam byli. 

- Zabierze was &tąd samolot opatnony w płozy - zakomu­
nikował Neufeld ofkjalnrm tonem. - To są jedyne !amoloty, 
które mogą lądować w tyrh przeklętyrh i:iórach. Odlot odbędzie 
si!) o godzinie czwartej. W ciągu tyrh kilku godzin możecie się 
przespać. Czy są feszcze fakieś pytania? 

Gdzie jest llldowlsko? 

P<>lana znajduje się kilometr stąd. Czy jesU"ze coś? 

Nie, nic. Proszę nas tylko łtąd odesłać I to , wszystko. 
Proszę się o to nie martwić - uspokoił go Neufeld. 

Moim jedynym zamiarem jest odstawić wa! w bezpieczne 
miejsre. Prawdę mówiąc. Mallory, jest pan dla mnie tytko cię­
żarem, I lm szybciej pan •tąd odejdzie, tym lepiej. 

Mallory kiwnął głowi\ I wyszedŁ Neufeld zwrócił sic do 
Baera: 

- Chcę panu powierzyć -pewnll robótkę, sierżancie. Małą, ale 
barcho ważną: proszę mnie uważnie słuchać. 

• • • 
Mallory szedł zamyślony po obozowej drodze. Kiedy zbliżył 

się do chaty, służącej im za miejsce postoju, wyszedł z niej 
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Prof. Jan Tadeusz 
Stanisławski jest twórcą 
i jedynym, jak dotych­
czas, w pełni konsek­
Netnym praktykiem, no­
Nej dziedziny nauk spo· 
fecznych, nazwanej przez 
niego samego mnie­
manologią s'tosowaną. 
Nauka ta jest o tyle po­
pularna, co i w istocie 
swej mało znana. Stąd 
błędy w jej stosowaniu. 
Postanowiliśmy więc za­
sięgnąć wiadomości u 
źródła. 

_ Panie profesorze. co to Jest, 
w Istocie swej, mniemanologia? 

- Mniemanologia stosowana jest 
w nauka, o rnJ:!iemaniach. jakimi 
osobowości, czyli ludzie, o)?darzają 
inne osobowości oraz zbiory oso­
bowości i rzeczy. Ja np. mogę mieć 
swoje mniemanie o panu, pan swo­
je - o mnie. Jeżeli nasze mnie­
mania (pana mniemanie o mnie z 
moim mniemani~ o sobie, lub 
też ...:... moje mniemanie o panu z 
pana mniemaniem o .sobie) - nie I 
będą się zgadzać, wystąpi konflikt... 

- Czy chodzi 0 spr&wę wyrataną 
zwrotem „ja pana mam?"„. 

- Mniej więcej. 
- Wtedy konflikt„.? 

_ Ano właśnie. Tu 11ię końciy 
mniemanologia czysta, zaczyna zaś 
- stosowana. R6tnica mniemań 
prowadzi do obraźliwości. A o­
braźliwość jest motorem wszelkie­
go postępu. B-0 gdy ja pana obra­
żę, pan wtedy wrzaśnie - no. ja 
panu pokażę! I ma pan szansę, 
że pokaże pan wtedy mnie i świa­
tu.„ 

- Co pan mniema o Janie Pie­
trzaku? 

-Jest to mój szef kabaretowy. 
Boję <;ię, że je~ mniemanie o so­
bie może się nie zgodzić z moim 
mniemaniem o nim i wystąpi kon­
fl ikt„. 

- Dlaczego nie chre pan. aby 
Pietrzak się doskonalił? To posta­
wa niegodna naukowra„. 

- Wchodzimy w szczegól'I'. Ist­
nieją różne stopnie obraźliwości. 
ale to już żbyt skomplikowane, jak 
na popularny wykład. 

- Co pan mnlema. o kabarecie 
O!gf Lipińskiej? 

- „Gallux Soow" wspólpracu~e 
ze mną na wielu polach. Więc mo. 
je mniemanie o nim Jest dohre. 

- O telewizji? 

- Tu je.st konflikt. Choć pozwa-
la mi się tam czasem wykładać 
mniemanologię to jednak, na ogół, 
telewizja jest ~orszego mniemania 
o możliwościach mojego umvsłu, 
nit ja - o potenrjalnycb mo·żli­
·wościach telewizji. 

- Czyli - to. czy zajdzie Isto­
tny konflikt mniemanoloirtczny. po­
budza.iący ambicje obu stron, za-
lety w gruncie rzeczy także od 
równorzędności stron. Sądzę, :ie 
mniemanie mr6wkl o słoniu ma 
mniejszy clętar gatunkowy niź 
słonia o mrówce? 

~ .. 

- Je.!lt pan nadzwyczaj inteli- Katedra moja je.st kategorią aa• 
gentny. Jeśli mial'.by pan ochotę modzielną, samozwańczą, nie po­
chętnie przyjąłbym pana na I rok d1egam w zwią:1.ku z tym żadnemu 
i;tudiów. resortowi. Stosuję też własne me-

tody pedagogiczne. Studentów - Co Pan mnJema 0 sobie? swoich. w liczbie 5, trzymam od 
- Odmawiam odpowiedzi. Mo- r. 1969 ciągle na pierwszym roku i 

globy nastąpić rozdarcie osobowo- będę ich trzymał dłużej, aby za 
ści typu „Be or not tu be'', albo bardzo nie wybujali, nie stworzyli 
„Czarne oczy masz, komu je dasz"· jakiejś mniemanologicznej herezji. 

Skutki stosowa.nla. mniemano- - Widzę, te mimo wszystko ko-
logii stosowanej? rzysta pan z doświadzeń niekt6-

- Wiele różnorakich. Przyjęło rych inn)'ch nauk„.? 
się np. powiedzenie „i to by by- - No, wie pan. życie naukowe 
Io na tyle". Któregoś dnia była w nie jest hermetyczne, nie da się 
radiu piekielnie poważna dyskusja, całkowicie zapobie<: przepływowi 
poważna, i tak zażarta. że jedni;- myśli. Zresztą, koledzy z innych 
mu z jej uczestników udało się katedr zwracają się do mnie z 
wymienić mniemanologię wśród in- prośbą o wymianę doświadczeń. 
nych nauk i nikt się nie zdziwiŁ ·1 Jeśli to będzie absolutnie konie­
Znaczy to, te mniemanologia we- czne, wydam studentom dyplomy l 
szla w krwiobieg naszego życia wypu.szc.-zę ich do przemysłu, do 
naukowego. Albo - na przykład -! gospodarki. Ale, jak na razie. nie 
ktoś znajduje Jakąś kompletną widzę tej konieczności - wiele in­
bzdurę, ab.solutny absurd i trak- nych katedr wypuszcza absolwen· 
tuje to iako mniemanologię stoso- tów przenikniętych mniemanologi­
waną, oo przede:!: jest najściślej czną myślą. 
zgodne z prawdą. - Czy przewiduje pan Jakleś a-

- lu~ze pana zmurtwM. Kiedy~ wanse dla siebie? 
w „l>L" T.asze<ll pnykTy wypadek. - Mianowałem siebie 11rotesorem 
Jeden z kolegów pmlsumowal ar- \ to ml na razie wvs.tat"czy. ?o­
tykul pana słowami „l to by byto nieważ nie podlegam tadnemu re­
na tyle"; w gazl'l'le znalazł się sortowi. nie spodziewam się ża­
jednak zwrot .,I to by było tyle". dnych profilów, odznaczeń itp„ że 
Widać mnlem:rnologla ma swoich strony państwa. 
ukrytych wrogów. - W jaki sposób upowszechnia 

- Proszę pana. zdarza się. Ze pa.n mniemanologię? 
smutkiem muszę stwierdzić, że - Poprzez cykle wykładów. Wy­
droga myśli naukowej nie jest u- Jaśnianie wrorów. Mamy np. wzór 
słana różami. Dlaczego na przvkład na obrazę moralności publicznej. 
stosuję dwa imiona. Otóż nieży- Mamy też wzór na zapotrzebowa­
jący już. niestety. przeuroczy czlo- nie na praworządność. Na przykład 
wiek. wielki filolog, autor wielu - w kolejce stoi 5 0 sób. Pierwsza 
słowników. pro!. .Jan Stanisławski. osoba ma 100-procentowe zapo-
napisal kiedyś do stowarzv~zenla trzebowanie na praworządność, 
autorów. że on płaci podatki, a druga już tylko 50-procentowe, 
ja - biorę za nieg0 tantiemy. Od trzecia jeszcze mniejsze, a piąta 
tej pery stałem się. dla rozróżnie- już tylko 4-procentowe. szuka więc 
nia. Janem Tadeuszem Stanisław- dojścia poprzez boki. Wniosek -
skim.„ zawsze trzeba uważać na tych, któ­

rzy stoją ostatni. 
Wygłaszam wykłady typu 

Andrea I minął go bez słowa paląc swoje dymiące cygaro. 
T~arz miał niezwykle poważną. Mallory wszedł do chaty, w 
ktorej Peter ciągle jeszcze grał jugosłowiańską wersję angiel­
skiej piosenki o dziewczynie pozostawionej w kraju. Była to 
prawdopodobnie jego ulubiona piosenka. Maria, Reynolds 
i Groves siedzieli w milczeniu na ziemi. Miller leżąc na swoim 
śpiworze wertował stronice tomika poezji. 

„Smiertelnie obrażeni, czyli prole­
gomena do wszelkiej mniemanolo­
gii", czy też „Kompromitacja słów, 
czyli skandal w lingwistyce" - w 
którym zawarłem druzg<X'ącą kry­
tykę książki prof. prot. Jodłow­
skiego I Ta;,zyrkiego „Zasady pi­
sowni polskie'j" - jako zbioru 
obscenów, świństw I wszelkiego 
rodzaju niepoważności. W okre-

Mallory wskazał drzwi: 
- Czy coś przeszkadza naszemu przyjacielowi? 
Miller zaśmiał się I zrobił ruch głową w stronę 
- On gra w kółko ulubioną melodię Andrea • 
Mallory uśmiechną! się. 

Petera. 

- Pr.osz~ mu . powi~dzieć, aby przestał grać. Wyjeżdżamy po 
połudnm t musimy się wyspać - zwrócił się do Marii. 

- Będziemy przecież mogli spać w sam-0locie - odezwał się 
Reynolds. - Będziemy mogli spać po przybyciu na miejsce. 
jakiekolwiek by ono nie było. 

- Nie, proszę spać teraz! 
- Dlaczego teraz? 
- Dlaczego teraz? - oczy Mallory'ego zwęziły się. - Dla-

tego - powiedział spokojnie - że tylko teraz istnieje możli­
wość pewnego odpoczynku. 

Odpowiedt ta wywołała olbrzymie wrażenie na Reynoldsie. 
Po raz pierwszy tego dnia na jego twarzy nie było ani wro­
gości ,ani podejrzenia. Był zaintrygowany. Być może zaczy­
nał rozumieć.„ 

• • • 
Na płaskowyżu Ivenicy falanga ludzka znajdowała się w cią­

głym ruchu. Nie sprawiała ona jednak wrażenia, że składa się 
z istot rozumnych. Były to automaty, ludzie wyrwani jakby 
z grobu, o twarzach wykrzywionych z bólu i niesłychanego 
zmęczenia. Nogi Ich zdawały się płonąć, a umysły były całko­
wicie sparaliżowane. Co chwila ktoś padał i nie podnosił się 
więcej. Wynoszono go z szeregów l kładziono obok dziesiąt­
ków innych ciał, nieprzytomnych, na krawędzi udeptanego 
śniegu. Partyzantki robiły wszystko, aby wrócić tym ludziom 
życie. Karmiono ich gorącą zupą I wlewano do gardla ogrom­
ne ilości wódki. 

Kapitan Vlanovic zwrócil sie do pułkownika Visa. Głos je­
go był bliski załamania, a jednocześnie pełen powagi. 

- Przecież to szaleństwo, pułkowniku, prawdziwe szaleństwo! 
Przecież to niemożliwe! Nigdy tego nie„. Proszę spojrzeć: w 
ciągu dwóch pierwszych godzin dwieście pięćdziesiąt wypad­
ków utraty przytomności! Wysokość, mróz, całkowite wyczer­
panie fizyczne. Przeciet to naprawdę, szaleństwo! 

Wojna jest w ogóle szaleństwem - odpowiedział spokoj­
nie Vis. - Proszę iść do radia i zażądać pięciuset ludzi. 
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sach świątecznych wy~łaszam po­
~adanki „O wvż•zośe'i świąt Wiel­
kiej Nory nad świetami Bożego Na­
rodzenia lub odwrotnie". 

Jakle teraz mają wyższość? 
Oczywiście Bożego Narodze­

nia. Taka jest koniunktura. 
Ma pan zwiazki z r,odzią? 
Tak. Mieszkałem w Gostynl-

nie. 
? 
Przez Kutno dojeżdżałem do 

Lodzi na badania rekarskie (choro­
wałem dośt' dużo. co się odbiło). 
W latach 1946. 1947 mieszkiwałem 
na jakiejś ulicy. 

- Chcielibyśmy to ustalić. W 
razie czego wart0 by jakiś pomni­
czek, lub choćby tablicę pamiątko­
wą„. 

- Przez kianę mieszka! 
Swiderski. 

Jan 

- A, to inajdziemy. Sądze ue­
sztą. że pana pobyt w Lodzi io­
stal czy tak, czy tak, odnotowany 
- nie przes7edl całkiem bez śla­
du. 

Jakim przesianiem mnlemanolo· 
gicznym chl'iałby pan zakoriczyć 
naszą rozmowę? 

- Młodzieży! Ustępuj starszym 
m iej,sca w tramwajach, autobusach 
i innych środkach komunikacji ma­
sow~j. a starsi ustąpią ci wtedy, 
być może, swoich stanowisk. 

- DzlękaJq, zastosuję się. 



WAŻNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 03 
Straż Pożarna os, 666·11, · 5~5-55 
Pogotowie Ratunkowe OJ 
Poirotowie MO 07 
Informacja lrnlejowa 6S5·5S 
Informacja PKS 265-96. 517·20 
Pogotowie wodociągowe 835-46 
Pogotowie gazowe ~95-85 
Pogotowie energetyczne ~34·28 
Pogotowie ciepłownicze 253·11 

TEATRY 

WIELKI - 11odz. 19 „F!lenla": 
24.12. nieczynny; 25.12. godz. 19 
„Opowldct Hoffmanna"; 2R.1%. 
godz. 19 „Córka tle strzetona" 

POWSZECHNY - nieczynny; -
25.12. godz 19.15 „Kotka na ro~­
p~lonym blaszanym dachu": 
26.12. godz. 19.15 .,Billy klam~a" 

NOWY - godz. 11 „zaczarowany 
kufer'', godz. 19.15 „Zakllnacz 
de.nczu"; 24.12. nieczynny: 25.12. 
nleczYnny; 26.12. godz. 15 „za­
czarowany kuf!'r" 

MALA SALA - godz 20 „Czeka­
j11c na Godota"; 24. I 25.12. nl~­
czynna: 26.12. godz. 20 „Motv­
le sa. wolne" 

JARACZA - nieczynny; H.12. •· 
19 „Zmierzch długiego dnia" 

MALA SCENA - nieczynna 
TEATR 1.15 - nieczynny, 

26.12. godz. 19.15 „Nagle w do­
muH 

MUZYCZNY - nieczynny; 25.12. 
godz. 19 „Dziewczyna szeryta" 

AR EIUN - godz 15 „Magiczny 
pierścień"; 24 1 25.12. nieczynny: 
26.12. godz. 11 „Magiczny pier­
ścień'• 

PINOKIO - godz. 12 „Jurek cow­
boy"; 24 i 23.12. nieczynny: 
~.12. godz. 12 „Jurek cowblW" 

MUZEA 

SZTUKI (uL Więckowskiego 16l 
godz. 10-16; 24 I 25.12. nieczyu­
ne; 26.12 godz. 10-16 

BISTORU RUCHU REWOLU-
CYJNEGO (ul. Gdańska 13) 
g-0dz. 10-16; 24 i 25.12. nieczyu­
ne; 26.12. godz. 10-16 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRA­
FICZNE (Pl. Wolności 14) godz. 
10-15; 2ł i 25.12. nieczynne: 
26.13. godz. 12-19 

HISTORII WŁOKIENNICTWA (ul. 
Piotrkowska 282) godz. 11-17; 
:M 1 23.12. nieczynne; 2u2. l(IO<U. 
11-17 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien­
kiewicza) godz. 11)-lł; 24 I 25.U. 
nieczynne; 26.12. godz. 10-14 

ŁODZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do godz. 151 

PALMlAJl.NIA - nit!czynma 

KINA 

BALTYK - „Francuski łącznik" 
(USA) od lat 18, godz. 10, 12.15, 
14,30, 17, 19.30; :M.12. „Francuski 
l11cznlk" godz. 10, 12.15, 14.30, 
17; 25 I 26.1·2. „Francuski łącz­
nik" godz. 10, 12.15, U.30, 17, 
19.30 

LUTNIA - „z księgi królów" 
(radz.) od lat 11, godz. 10 12, 
„Zbrodniarka czy ofiara" (jap.) 
od lat 18, godz. 14.30. 16.45, 19: 
U. 25 I 26.12 jak wyżej 

POLONIA - „Kabaret" (USA) 
od lat 16, godz. 10, 12.15, 14.30, 
17, 19.30: 2ł.U .. ,Kain.ret'• godz. 
10. 12.16, lf.30, 17; 25 1 
26.12. „Kabaret" fl~z. 10, 12.16. 
14.~ll'; 17, 19.30 

WlSt.J\. - „Bułeczka" (A) (pol.) 
od lat 8, godz. 10, 11.45, 13.30, 
15.30, 1'1.30 „Komandosi" (wł.­
NRF) od lat 18, godz. 19.30: 
24, 25 I 26.12 „Bułeczka" (A\ 
godz. 10. 11.45, 13.30, 15.30, 17 30 
„Komandosi" godz. 19.30 

WLOKNIARZ - ,.Komandosi" 
(wl.-NRFl od lat 16, goctz. 10. 
1U5, 14.30. 17, 19.30; 24.12. „Ko­
mandosi" godz. 10, 12.15. 14.30. 
17: 25 i 26 12. „Komandos!'• g. 
10, 12.15. 14.30, 17, 19.30 

WOLNOSC ~ ,.Pechowy zalotnik" 
(Al (radz.) od lat 11, godz. 1-0, 
12, „l!:l Dorado" (USA) od lat 
14. godz. 14. 16.30, 19; 24.12. „Pe­
chowv zalotnik" (A) godz. 10, 
12. ..El Dorado" godz. 14, 16.30: 
25 I ~.12. „Pechowy zalotnik" 
godz. 10, 12, „EJ Dorado" godr.. 
14. 16 30, lł 

ZACHĘTA - „Pippi w kraju Ta­
ka-Tuka" (Al (szwedzki) od 
lat'· godz. 10, 12, „ W pustyni 
1 w puszczy" (poi.) od lat 7. 
~z. 14, 18; 24, 25 I ~.12. jak 
wvżel 

ŁDK ~ „West 1ide story" (USA) 
od lat 14, godz. 13, 16.15, 19.15; 
24.12. nieczynne; 25 I 26.12. 
„West slde story" godz. lJ, 
16.15, 19.30 

STYLOWY - „w kręgu zła" (!r.) 
od lat 16, godz 16, 18.45; 24.12. 
jak wytej; 25 I 26.12. „ W krę­
gu zla" godz. lł, 16.45, 19.30 

STUDIO - „Król Maciuś I" (A) 
(pot.) od lat 7, godz. 14.30 
„Wódz Indian Tecumseh" (NRD) 
od lat 11, godz. 16.30, 18.30; 24.12. 
„Wódz Indian Tecumseh" godz. 
16.30, 18.30; 26.i2. „Gappa'• (jap.) 
od lat 11, godz. 18.30, 18.30; 26.12. 
„Król Maciuś I" godz. 14.30, 
„Gappa" goctz. 16.30, 18.30 

TATRY, - bajka - „POdwodny 
skarb' - godz. 14.30; „Tylko 
wtedy gdy się hlleję" - (ang.) 
od lat 14 godz. 15.30; Po:tegnanie 
z filmem „w pelnym słońcu" 
(!rl od lat 18 godz. 17.30, 19.45; 
24. XII. - ,.Tylko wtedy gdy się 
śmieję" godz. 10, U.15, 14.30 „W 
pełnym słońcu•• - godz. 17; 
25. 12 ... Tylko wtedy gdy się śmie­
ję" gOdz. 10. 1215„ lł.30: „w peł­
nym słońcu" godz. 17, 19.30; 
26. 12. - bajka - „Podwodny 
skarb" godz. 10. 11, u. „Tylko 
wtedy, gdy się śmieję'• !!Odz. 13, 
15,15, „w pełnym słońcu" godz 
17.30. 20; . 

CZAJKA - „Koniokrady" (USA) 
Od lat 14 godz. 15, 17, 19: 24. 12. 
nieczynne: 25. 12. - nieczynne; 
26. 12 „Kochany drapletnlk" 
(radz.l od lat 17. godz. lS; „Sto 
kara,binów" (USA) od lat 18 
godz. 17, 19; 

DKM - „Dziewczyna z iór" (jug) 
od lat 16 godz 16,; „ Urlop w 
więzieniu" (Wl) od lat 18, godz. 
18,20; 24. 12. - nieczynne; 25 1 26 
12. „Dfiewczyna z gór" IOdz 16; 
„Urlop w więzieniu" 110<1z. • 18, 
20; 

ENERGETYK „Mały Zbieg" 
(jap) od lat 11 godz. lS; „Tylko 
dla orłów" (ang) od lat lł, godz. 
17, 19.40; 24 l 25 - nieczynne; 
26. 12. - „Błąd szeryta" (NRF) 
od lat 14 godz. 15, 17, 19; 

GDYNIA - „Chlopi'• (A) (poi) 
od lat 14 godz. 9, 12.15 15.30, 19; 
2-1. 12. - ,.Chłop! " (Al godz.12.15, 
15.30; 25 i 26 12 - „ChlopJ" (A) 
godz. 9, 12.15, 13.30, 19; 

HALKA - bajka „Nies!orny 
kotek" godz. 15: „żandarm się 
ten!" lfr) od lat 11 godz. 16 18; 
„zazdrość i medycyna" (poi) od 
lat 16 godz. 20: 24. 12. - ;,Zan-

darm się żeni" godz. 18, 18: "· 12. 
„żandarm się żeni" godz. 16, 18; 
„Zazdrość I medycyna" godz. 20; 
26. 12. - bajka - .,!Niesforny ko­
tek" godz. 15 „Żandarm się że­
ni" godz. 16, 18: „Zazdrość ! me­
dycyna" godz. 20; 

1 MAJA - bajka - „Urodzinowy 
wieczór" godz. 13 .30 ; „ Wielka 
włóczęga" (fr) od lat 11 godz. 
H.30. 19.30 (17 - seans zamknię­
ty) 24. 12. - „Wielka włóczęga" 
godz. 14.30, 17; 25. I 26. 12. 
- „Wielka włóczęga" godz. H.30, 
17, 19.30; 

Ml.ODA GWARDIA „Zlot.o 
Mackenny" (Bl (USA), od lat 
16 godz. 10. 12.30, 15, 17.30, 20; 
24. 12. - jak wyżej; 25. 12. 
„Telegram" (A) (radzi od lat 1 
godz. 10, 11.45, 13.30; „Złoto 
Mackenny" go-dz. 15, 17.30, 20; 
26. 12. - „Telegram" - godz. 10, 
11.45, 13.30, „Serafino" (wl) od 
lat 18 godz. 15.15, 17.30 19.45; 

MUZA - bajka - „Zagubiona pi­
łeczka" godz. 15, „Simon B-Oli­
var" (B) (hiszp) od lat 14 gOdz. 
16, 18, 20; 24 12. - ;.Simon Boli­
var" godz. lG, 18; 25 .. 12. - „Si­
mon Bolivar" godz. 16. 18. 20; 
26. 12. - bajka „Zagubiona 
p\leczka" godz. 15: .. Simon Boli­
var" godz. 16, 18. 20: 

OKA - ,.Winnetou w dolinie 
śmierci" (jugl od lat 11 godz. 
12.30, 15: „Swladek koronny" 
(wł) od lat 18, godz. 10, 17.30. 20: 

M. 12. jak wyżej „Swiadek ko­
ronny" godz . 10. 17.30, 25. 12. -
„Winnetou w dolinie śmierci" 
godz. 13, 15: ,.Swiadek koronny", 
(wł) godz. 17.30, 20; 26.12. „Win­
netou w dolinie śmierci" godz. 
12.30, 15: „Swladek koronny" 
godz. 17.30, 20: 

POLESIE - Bajki godz. Ił; „oto 
jest glowa zdrajcy" (:fr) od lat 
11 godz 15, 17.15, 19.30; 24.12. 
„zwariowany weekend" (fr) od 
lat 11godz.13, 15; 25 i 26. 12. „Zwa­
riowany weekend" godz. 13, 15; 

„Wakacje we czworo" (Wł) od 
lat 18 godz. n, 19; 

POPULARNE - „Kajtek i nowy 
braciszek" (węg) od lat 1, godz. 
17; „Odstrzał" (USA) od lat 18 
godz. 18.30; 24. 12.. - nieczynne 
25 l 26. 12. - „Kajtek I nowy 
braciszek" godz. 17; „Odstrzał" 
godz. 18 30. 

PRZEDWIOSNIE - „Przygody Mi­
sia Yogi" (USA) od lat 7 godz. 
15, l7; ,,Audiencja" (Wl) od lat 
16, godz. 19; l4.12. - nieczynne. 
25 I Zil. 12. - „Przygody misia 
Yogl" goctz. 15, 11; .,Audiencja" 
godz. 19; 

PIONIER - bajka - „Maty arty­
sta" godz. 13; „Ucieczka King­
Konga" (jap) od lat 11 godz. 14, 
16, 18, 20; 24. 12. „Ucieczka 
King-Konga" godz. 16, lB, 20: 
25. lZ. - „Ucieczka K-0ng-Kcmga" 
godz. lł, 16, 18, 20; 26. 12. - baj­
ka - „Maty artysta" godz. 13; 
„Ucieczka King-Konga" godz. 14, 
16, 18, 20; 

POKÓJ - bajka - „W porcie" 
godz. 14.30; „Kot w butach" (A) 
(jap) od lat 7 godz. 15.30 „Zbe­
reźnik" (ang) od lat 14 godz. 
17 .15, 19.30; 24. 12. - „Kot w bu­
tach" godz. 15.30; „Zberetnik" 
godz .. 1'7.15, 25. 12 „Kot w butach" 
godz. 15.30, „Zbereźnik" godz. 
17.15, 19.30; 26.12. baj­
ka - „w parku" godz. lł,30; 
„Kot w butach" godz. 15.30; 
„Zbereźnik" godz. 17.15, 19.30; 

REKORD - bajka - „Na dzikim 
zachodzie" gOdz. 13; „Hubal" (A) 
(po!) od lat 14, godz. 14.30, 17, 
19.30; 24. 12. „Hubal" (A) 
godz. 16, 18.45; 25. 12. - „Hubal" 
(AJ godz 14.30. 17, 19.30; 26. L2.. 

- bajka - „Na dzikim zacho­
dzie" godz. 13.30 „Hubal" (A) 
godz. 14.30, 17; „Zdobycz" (:fr) 
od lat 18 godz. 19.30; 

ROMA - bajka „zaczarowana 
studnia'' godz. 10, 11, 12; „Lo\V­
cy skalpów" (USA) od lat 16 
godz. 13. 15.15, 17.30, 20; 24. 12. -

„Lowcy skalpów" godz. 10, 12.15, 
14.30, 17; 25 I 26. 12. - „Lowcy 
skalpów" godz. 10, 12.15, lł.30, 
17. 19.30; 

SOJUSZ - bajka „Myszka I 
kotek" . g-0dz. 14; „Kaprysy Ma­
rii" (fr) od lat Ll g-0dz. 15; 
„Król, dama walet" (USA-NRF). 
od lat 16 godz. 16.45, 19; 24. 12. 
- „Król, dama, walet" godz. 
16.45; 25. 12. - „Kaprysy Marli" 
godz. 16.30; „Król, dama, walet" 
godz. 18.15; 26. 12. „Kaprysy 
Marli'• godz 15; „Król, dama, 
walet" godz. 16.45, 19; 

STOKI - bajka „Eskapada" 
godz. 15; „Unkas - ostatni Mo­
hikanin" (A) (rum-fr) od lat 11 
godz. 16; „Głos na sprzedaż" 
(wl) od lat 16 godz. 18, 20; 
24. 12. - „!Nieszczęścia Alfreda" 
(fr) od lat 14 godz. 16, 18; 
25. 12. - „Nieszczęścia Alireda" 
godz. 16, 18, 20; 26. 12. - bajka 
„Eskapada" godz. 15; „Nie­
szczęścia Alfreda" godz. U, 18, 
20; 

SWIT - bajka - „Tajemnicze od­
wiedziny" godz. ~; „Sami 
swoi" (A) (poi) od lat 14 godz. 
16, 17.45; „Opis obyczajów" (pal) 
od lat 16 godz. 19.30 ;· 24 12. -
„Wielkie wakacje" (fr) od lat 11 
godz. 16 18; 25 12. - „Wielkie 
wakacje" godz. 16, li, 20; 26. 12. 
- bajka - „Tajemnicze odwie­
dziny" godz. 13. 14, 15; „Wielkle 
wakacje" godz 16, 18, 20; 

DYŻURY APTEK 

Kilińskiego 136a, Pl. Pokoju 
3/4, Piotrkowska 67, Pl. Kościel­
ny 8, Cieszkowskiego 5, Feliń­
skiego 1, Obr. Stalingradu 15. 

24. XII. 

Przybyszewskiego 41, Sporna 33, 
Piotrkowska 193, Gdańska 90, Pl. 
Wolności 2, Dąbrowskelgo Im, 
Wielkopolska 53a, Obr. Stalingra­
du 15. 

zs.xn. 
Piotrkowska 12, Jaracu Jl, 

Rzgowska 51, R. Luksemburg 3, 
Niclarnlana 13, Pabianicka S18, 
Lanowa 119, Obr. Stalingradu 15. 

26.XU. 

TuW'ima 19, Llmanowakiego l; 
Przybyszewskiego 86, Ossowskiego 
4, Gagarina 6, Bratysławska :la, 
Obr. Stalingradu 15. 

DYŻURY SZPITALI 

Instytut Pol<>łnictwa I GJneko­
loi?U ul. Sterl!n!la 13 KM.nika 
Pol•t>żn1cza ul Curle-Sklodowsklel 
15 - Kllnłk<t GlnekologU - d'Zlel­
n'ca Sró~mleścłe I z dzielnicy 
Górna; Poradnia „K" z ul. Fe­
llńsklego. 

Szpital Im. Madurowicza 
Klinika Pol.-Gln. AM - dzielni­
ca Pole.~le oraz z dzielnicy Gór­
na: Poradnia .. K" ut. Przyby­
szewskiego 32 I Zapolskiej 2. 

Szpital lm. Kopernika 
dzielnica Górna, poradnia „K" 
Odrzańska. Cieszkowskiego, Lecz­
nicza I Rzgowska. 

Szpital im. H. W-0lf - dzielni­
ca Widzew oraz dzielnica Bałuty 
oprócz Poradni „K" ul. Sędziow­
ska I Libelta. 

Szpital Im. H. Jord:lna - dziel­
nica Bałuty: Poradnia „K" ul. 
Sędziowska I Libelta 

Chirurgia ogólna - Szpital im. 
Sterlinga (Sterlinga 1/3). 

Chirurgia urazowa - Szpital im. 
Biegańskiego (Knla.zlewlcza 115. 

Laryngologia Szpital im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 32). 

Okulistyka - Szpital im. J0111-
1chera (Mllionowa 14). 

Chirurgia 1 laryngol-ogla dzie­
cięca - Szpital Im. Korczaka (Ar­
mil Czerwonej 15). 

Chirurgia szczęk.owo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22). 

Toksykologia - Instytut Medy­
cyny Pracy (Teresy 8). 

Zł. XII. 

Ch!.ru.rgia 011ólna - Szpital l.m. 
Pasteura (Wigury 19) 

Chirurgia urazowa - Szpital Im. 
WAM (Zeromakiego 113) 

Laryngologia - Szpital Im. Piro­
g-owa (Wólczańska 195) 

Okulistyka - Szpital im. Barlic­
kiego (Kopcińskiego 22) 

Chirurgia I laryngologi.a dzie­
cięca - Instytut Pediatrll AM 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Medy­
cyny Pracy (Teresy 8). 

%5. XII. 

Chirureia ogólna - S7.pital Im. 
Jordana (Przyrodnicza 7/9) 

Chirurgia urazowa SZJ)ital 
im. Kopernika (Pabianicka 62) 

Laryngologia - Szpital im. Bar­
lickiego (Kopctńskiego :ztl) 

Okul1styka - Szpital im. Jon-
1chera (Mlllonowa 14). 

Chirurgia I laryngologi.a dzie-
cięca Szpital im. Korczaka 
(Armli Czerwonej 15). 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barllckleg-0 (Kop­
olńsklego 22) 

Toksykologia - Instytut Medy­
cyny Pracy (Teresy 8) 

21.xu. 

Chirurgia ogólna - Szpital im. 
Sonenberga (Pieniny 30) 

Chirurgia urazowa - Szpital Im. 
Sonenberga (Pieniny 30) 

Laryngologia - Szpital im. Piro­
gowa (Wólczańska 195). 

Okulistyka - Szpital Im. Barlic­
kiego (K-0pcińskiego 22) 

Chirurgia i laryngologia dzie­
cięca - Instytut Pediatrii AM 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital !m. Barlickiego (Kt>~­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Medy­
cyny Pracy (Teresy 8) 

SWIĄTECZNA POMOC 
LEKARSKA 

A) Czas pracy 
1. Przyjmowanie chorych w am­

bulatorium: 
&) przez lekarzy "' codz. od 

11 do 19 
b) przez pielęcniarkl W CodL 
Od I do 20. 

2. Przyjmowanie zgloaze6 na 
wlz:yty domowe: 

a) lekarskie od godz. I, 
do 17, 
bl pielęgniarskie od godz. 
I do 17.30, 

- poprzez rejestracje w dzielnico­
wych punktach świąteC1!nej po­
mocy, drogą telefoniczną l oso­
biście przez zainteresowanych 
w godz. ocl 1 do 20, 

B) Aktualne adresy t telefony 
punktów Swl"tecznej Pomocy 

Lekarskiej I Pielęgniarskiej w 
poszczególnych dzielnicach: 

1. Lódź - BaJuty: 
a) ul. Traktorowa nr Il, te­
lefon 118·31 
b) ul. Łaglewnieka nr H/35 
telefon 571>-11 

(poprzednio punkt ten mie• 
ścll się przy ul, Zuli Paca• 
nowskiej nr 3), 

a. Lódf - Górna: 
a) ul. Lecznicza nr l/ł tele• 
fon U0-62 

3. Lódź - Polesie: 
a) ul. 1 Maja nr U, telefon 

305-83 
'· I.ód:& - 8ródmiełcie: 

a) ul. Piotrkowska nr 102, 
telefon 271·80 

S, Łódt - Widzew: 
a) ul. Sznitalna nr I 
telefon 8%6·5ł 

Nocna pomoc lekarska w 
Stacji Pogotowia Ratunkowego m. 
Lodzi, ul. SlenkleW!cza 1.37, przyj­
muje zgłoszenia na wizyty domo­
we w godz. od I do I telefon 
666-66. 

Lekarze Doratnej Pomocy Inter­
nistycznej w Stacji Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul SlenkleW!eza 
nr 137 przyjmuj11 chorych w am­
bulatorium w dni powszednie w 
godz. od 16 do 7, w dni śW!~tecz­
ne Callł dobę. 

Lekarze Doratnej Pomocy Sto· 
matologlc:znej w Stacji Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Sienkiewi­
cza nr 137 przyjmuj" chOrych w 
ambulatorium 
- w dni powszednie w godz. od 
20 do 7, 
- w dni świąteczne całą dob•· 

Nocna Pomoc Pielęgniarska z 
siedzibą przy Al. Kościuszki 
nr 48, tele!on 324-09, czynna w 
godz. od 19 do ł, wykonuje zabie­
gi plelę11n!ar.skie na miejscu i 
przyjmuje zgłoszepia na wizyty 
domowe. 

NIEDZIELA, ł3 GRUDNIA 
PROGRAM I 

12.05 Wlad. 12.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12.15 Rozrywkowe kon_ 
frontacje. 12.45 Z Kaszub na Podhale 
- muz. ludowa. 13.00 Wesoły Auto­
bus nr 188. 14.00 Spiewa Lucja Prus. 
14.10 Przegląd prasy. 14.20 Gra May­
nard Ferguson 14.30 „W Jezioranach" 
odc. pow. 15.00 Koncert życzeń. 16.00 
W!ad. 16.05 Teatr PR „Noc tysiącz-
na druga" komedia. 16.55 Radiowa 
Rewia Rozrywkowa. 17.30 Studio 
Młodych. 18.00 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego i wyniki reg. gier 
Uc7lb0wyc.h. 18.08 „Osiągnięcia świato­
wej fonografii". 19.00 Przy muzy­
ce o sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00 
Dziennik. 20.15 Panorama rytmów. 
21.30 Rad!okabaret nr 289. 22.30 .• Re­
wia oiosenek". 23.00 n wydanie 
dziennika. 23.10 Wiad. sport. 
23.25 Tańczymy do północy. 24.00 
Wiad 

PROGRAM II 
8.30 Wiad. 8.35 Publicystyka mię· 

dzynarodowa. 8.50 (Ll Koncert ży­
czeń. 9.55 {L) „Spojrzenia l reflek­
sje" mag. \V opr. Zbigniewa Woj­
ciechowskiego. 10.20 (L) „Dziewczy­
ny, kochajcie nas" - koncert. 10.40 
(L) „Jak cię widzą, tak cię piszą" 
montaż. 11.10 (L) „Lutnia po Bek­
warku" - mag. poetycki. 12.05 Fe­
lieton muzyczny. 12.30 Wiad. 12.35 
Czy znasz tę ksi11żkę - zagadka li­
teracka. 13.00 Poranek symfoniczny. 
14.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 
15.3-0 Radioferie. 16.00 Muzyka pol­
ska. 16.30 Koncert chopinowski. 17 .02 
(L\ „Na filmowej palecie" mag. 
17.30 Piosenki naszych przyjaciół. 
18.00 Muzyka ludowa. 18.30-21.00 
(L) Muzyczny wieczór. 18.30 Wiad. 
18.35 Felieton aktualny. 18.45 {L) Ka­
barecik reklamowy. 19.00 Teatr PR 
„Ballada o swobodnym wietrze". 
20.00 Konfrontacje literacko-opero· 
we. 21.00 Wojsko, strategia, obron· 
ność. 21.15 Cz. I. Mistrzowsklle wy­
konania mistrzowskie nagra­
nia. 21.30 Siedem dni w kraju i na 
świecie. 21.50 (L) Wiad. sport. 22.00 
Wlad. sport. 22.10 Cz. m Utworv 
Haendla I Bacha. 22.30 Poetyck4 
koncert życzeń. 23.00 Cz. IV B~la 
Bartok - Il koncert fortepianowy 
23.30 Wlad. 

PROGRAM IU 
11.2s Koncerty fortepianowe. 12.05 

Mata Hari - cena sławy, prawda 
I legenda - odc. 12.30 W kręgu 
Edith Piaf. 13.00 Tydzień na UKF 
13.15 Przeboje z nowych płyt. 14.00 
Peryskop - przegląd wydarzeń ty­
godnia. 14.30 Cytat z Bacha. 14.45 
Za kierownicą. 15.10 „Na krawędzi" 
gra I śpiewa grupa Yes. 15.30 Zna­
jomi z encyklopedti. 15.50 Zwierze­
nia prezentera. 16.15 . Wszystko o 
gwiazdach. 16.35 Jazz na 78 obro­
tach. 16.45 Odkurzone przeboje. 17.05 
,.Dzień szakala" - odc. 17.15 Mój 
magnetofon. 17.40 ,.Sakramencka ule· 
wa" - słuch. 18.10 „To je mo1e" 
śpiewa K. Grześkowiak. 18.30 Mi­
ni-max, czyli minimum słów, maks. 
muzyki. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 Apetyt na czereśnie 
w Teatrze sowremlennik. 19.20 Lek­
tury, lektury... 19.35 Muzyczna pocz­
ta UKF. 20.00 W cleniu baobabu. 
20.10 Wielkie recitale. 21.05 Analo­
gie poetyckie - Dom. 21.25 „osa­
czony" muzyka !llmowa. 21.50 Ope­
ra tygodnia - M. Musorgski, „Bo· 
rvs Godunow". 22.00 Fakty dnia. 
22.oe GWiazda siedmiu wieczorów -
M. Mathieu. 22.20 Ludzie sztuki. 
22.35 Bitllady ' romanse. 23.00 Swo­
je ulubione wiersze recytuje J. 
Swldernki. 23.05 Oklaski dla O. 
Reddtnga. 23.30 Jazzowe miniatury 
fortepianowe. 

TELEWIZJA 
7.30 TV Kurs Rolmczy. 8.15 Nowo­

czesność w domu i zagrodzie. 8.35 
Alarm przeciwpożarowy trwa. 8.45 
Bieg po zdrowie. 8.55 Program dnia. 
9.00 „Przygody Myszki Miki" - film, 
9.50 „Antena". 10.05 PKF. 10.15 W 
starym kinie. 11.10 Klub Miłośników 
sztuki. 12.00 Dziennik. 12.15 Przerwa. 
13.05 Program dnia. 13.10 Piosenka 
dla Ciebie. 14.00 ID Telewizyjny Fe· 
stiwal Widowisk Lalkowych dla 
Dziec!. 15.15 Losowanie Toto-Lotka. 
15.30 Wielka gra - teleturniej. 16.25 
„Na wiśnickim zamku". 16.40 Juliusz 
Słowacki - „Do niej". 16.50 „$wlęto 
wiosny". 17.25 „Ringo Kid" - tllm 
(western). 19.20 „Indiańskie bajeczki". 
19.30 Dziennik. 20.20 „Czarne chmury" 
- film odc. I. 21.10 „Dobry wieczór 
- tu Lódż". Wykonawcy: Stenia Ko-
złowska, Halina Kunicka, Zdzisława 
Sośnicka, Jadwiga Strzelecka, Bog­
dan Czyżewski, Bohdan Lazuka, Ka­
baret TEY, Krzyszto! Jaślar i Zenon 
Laskowski, „Alibabki'', ,,Bractwo 
Kurkoweu, „Ptaki" oraz balet „Le 
Solell". 22.10 Magazyn sportowy. 

PROGRAM Il 
16.10 Malarstwo Jana Wodyńskiego. 

16.35 Okna kolorami tęczy malowane. 
17.00 Zalipie. 17.10 Spotkania z war­
szawą. 17.45 Rzeźba Stanisława Kulo­
na. 18.30 życie t wędrówki Miguela 
Cervantesa - film. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 Koncert z Fried­
richstadt PaJ.ast w Berlinie. 21.30 
Teatr TV - „Swierszcz za kominem" 
Karola Dickensa. 
PONIEDZIALEK, U GRUDNIA te7S 

PROGRAM I 
I.OO Wiad. 9.05 Snieżna fantazja. 

9.30 Zespoły ludowe. 10.00 Wiad. 10.08 
„Duety milosne". 10.30 „Na spotka­
nie dnia' odc. pow. 10.40 Mistrzowie 
nastroju. 11.00 „Górn.llt" expres mu­
zyczny. 11.25 Refleksy. 11.30 Koncert. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.20 Dla 
was gramy I śpiewamy, 12.30 Kon· 
cert życzeń. 13.00 Piosenki znad Wisty. 
13.20 Rolniczy kwadrans. 13.35 Melo­
die-wspomnienia. lł.QO Alert dla bio­
sfery. 14.05 Klasycy muzyki. 14.30 
Sport to zdrowie. 14.35 Estrada przy­
jazni. 15.00 Wiad. 15.05 Lagodne 

' brzmienie Jazzu. 15.30 Listy z Polski. 
15.35 W kręgu muzyki. 16.00 Wiac\. 
16.10 Teatr PR „Sprawa honorowa" 
słuch. 16.40 Współczesne pastorałki. 
17.00 Studio Młodych - Radio-kurier. 
17.30 Różne barwy poloneza. 18.15 
Kolędy. 18.45 Mistrzowie nastroju -
Jerzy Polomskl, Ewa Demarczyk I B. 
Mec. 19.05 Muzyka I aktualnoścl. 19.30 
Wielkie tematy w miniaturze. 20.00 
Dziennik. 20.15 Upoml.nkl muzyczne. 
21.00 Teatr PR - Sudio Wspólczesne. 
21.40 Różne barwy mazurka. 22.10 
„Kraj lat dziecinnych" aud. 22.40 
Słynne orkiestry rozrywkowe. 23.00 
11 wydanie dziennika. 23.10 Dookoła 
noc lic stała. 24.00 Wiad. 

PROGRAM II 
8.3-0 Wlad. 8.35 Studio Młodych 

8.45, Polska muzyka ludowa. 9.00 Jan 
Wańskl - symfonia. 9.20 Propozycje 
muzyczne. 9.40 Tu Radio-Moskwa. 
10.00 „Przypomnienie Syrokomli" 
10.20 Koncert Chóru a cappella 
PRiTV. 10.łO Koniec ABC. 11.00 z 
melodią... przez Jata. 11.30 Wiad. 11.35 
Postęp, dom, nowoczesność. 11.45 Od 
Tatr do Battyku - melodie. 12.05 (L) 
Komunikaty. 12.10 (L) „Rady na cza­
sie" aud. 12.M (L) 5 minut o sporcie. 

12,30 (L) Utwory wokalne. 12.50 (L) 
z warsztatu pisarza. 13.00 URIT -

„Badania gtębinowe" oz. !. 13,10 Pol­
cy poeci "i piosence. 13.30 Wiad. 13.35 
„Opowieśe! wlgllljne". 13.55' Miniprze­
g!ąd folklorystyczny. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. lł.15 Mól dom, moi• 
osiedle. lł.35 Wizerunki inStrumen­
tallstOw. 15.00 Rlad.loferie lillalomem 
po globusie. 13.40 Piękno muzyki. 
16.00 Alia I Omega. 16.15 Koncert 
16.45 (L) Akt. łódzkie. 17.00 (L) 
Gra zesp. smyczkowy. 17.1~ (L) „Role 
73-c:i" rep. 17.40 (L) „Polihymnia" z 
paszportem aud. 18.10 (L) Przy wi­
gilijnym stole. 18.20 Riadiowy ter­
minarz. 18.30 Echa dnia. 16.40 Wie· 
czór wigllljny z Z. Kucówną I A. 
Hanuszkiewiczem. 21.30 Z kraju I ze 
świata. 21.50 Chwila muzyki. 21.55 
Koncert chopinowski. 22.25 Kolędy. 
i2.50-23.00 Muzyka rozrywkowa. 23.00 
Koncert. 

l>ROGRAM ill 
12.05 Południowe wydanie magazy­

nu z kraju I ze Swiata. 12.20 „Sło­
neczny poniedziałek". 12.25 Za k1e­
rownlc11. 13.00 Na poznańskiej anterue. 
15.00 Ekspresem przez świat. 15.10 
Piosenki na gwlazdl<ę . 15.30 Salon 
radiowy. 15.45 Na organach gra 
A. Schweitzer. 16.05 Nov! śpiewają. 
16.17 „Dzwony rurowe• Mlke Old­
field. 16.45 Nasz rok 1973. 17.00 
Ekspresem przez świat. 17.05 „Dzien 
Szakala" odc. 17.15 Piosenki na gwia­
zdkę. 17.40 Wszystko o gwiazdce. 18.00 
Pastorałki. 18.15 Na różnych klawia­
turach. 18.45 Muzyka hinduska. 19.00 
Ekspresem przez świat„ 19.05 Co 
wieczór powieść w wydaniu dźwię­
kowym „Popioły" Żeromskiego. 19.35 
Powracająca kolęda „Cicha noc". 
20.00 o gościach dobrze I źle. 20.20 
Rodzd.nne muzykowanie. 20.40 Wszy­
stkie polonezy Chopina. 21.05 Muzyka 
przy świeczkach. 21.45 Opera tygod­
nia - W. A. Mozart „Czarodziejski 
flet". 22.00 Faltty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów - Lucja Prus. 
22.15 z góralską szopką. 22.35 Na 
estradzie The Stars ot Faith. 23.00 
Swoje ulubione wiersze recytuje Jan 
Swiderski. 23.05 Wieczór w.lg.i.JIJny me­
lomana. 

TELEWIZJA 
PROGRAM 1 

8.55 Pro11ram dnia. 9.00 Teleferie. 
10.30 „Na arenie I estradzie I pod 
kopulą". 11.30 Przemiany. 12.00 Dzien­
nik. 12.15 „Piórkiem I węglem. 12.40 
„Zwierzyna płowa na Węgrzech" -
film. 13.15 „Tropiciel śladów" - film. 
14.55 „Góralskie pod.la.zy, czyli cho_ 
dzenle z kolędnikami I szopką na 
gody". 15.30 „Kaprysy Ludojada". 
16.00 „Historia niezupełnie prawdzi­
wa" - film. 16.25 Zimowa Olimpia­
da - film. 18.10 „Popołudnie w Ka­
dzidle". 18.40 „Witaj chłopczyku po 
sto razy" - pastorałki staropolskie. 
19.20 „Noc jest piękna". 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Gospoda pod piórem I 
gitarą". 20.35 Teatr TV: Aleksander 
Fredro - „Damy I huzary". 22.00 
„Księżniczka Czardasza" - film, 

PROGRAM II 
17.35 Szopka Jana Kuziela. 17.ł5 O 

czym Innym. 18.05 Glob. 18.20 Staro· 
polskie Jasełka. 18.35 Tylko dla węd­
karzy. 19.00 Glob. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.00 Glob. 20.10 „Kło­
potliwy gość" - filmowa komedia. 
21.40 Glob. 11.50 Miniatury Drama­
tyczne August Strindberg „Silniejsza". 
22.20 Glob. 22.30 Tadeusz Seweryn 
„Wowro". 

WTOREK, 25 GRtTDNIA 
PBOG~f 

to.oo Wlad. 10.os Radlowy Teatr 
dla dzieci „Choinka Muminków" 
słuch. 10.30 Kolędy. 11.00 Targi ply­
towe 73. 12.05 Dziennik. 12.15 Tema­
ty jazi;.owe. 12.30 Graj, gracyku -
wybieramy najlepsze zespoły. 13.00 
Piosenki ! satyry. 14.0o w rytmie 
wale>a. 14.30 Słynne arie operowe. 
15.00 Koncert tyczeń. 16.00 Wlad. 

· 16.05 Teatr PR „I woń wiosny po­
czujesz jesienią" słuch. 16.5~ Swi11-
teczna rewia. 18.00 Zapraszamy do 
nas na radio... 20.00 Dziennik. 20.15 
d.c. Zapraszamy do nas na radio.„ 
23.00 11 wydanie dziennika. 23.10 
z ,aproszenle do tańca. 24.00 Wiad. 

PROGRAM U 
7.30 Wiad. 7.35 Piosenki 1 turo­

niem. 7.45 Muzyka. 8.05 W rannych 
pantoflach. 8.40 (L) Koncert życzeń. 
9.45 (L) „Pastoralk! polskie". 10.25 
{L) „Gwiazdki choinkowe". 11.00 (L) 
„Biesiada przy okrągłym stole" -
słuch. 11.32 (L) Koncert. 12.05 z 
krakowską szopką. 12.30 Wiad. 12.35 
„Ogrody" fragment. 12.55 Spotkanie 
z muzyk11. 14.00 Swiąteczna co­
dzienność" mag. lit. muzyczny. 15.3~ 
Radloterte. 16.00 Słynni pianUcl. 
16.28 Z twórczości Debussy•ego i Ra­
vela. 17.00 (L) Z myśliwymi kola 
„Puchacz" - rep. 17.15 Plosenltl z 
zimowego lasu. 17.30 Kolędy. 18.00 
•. Niezapomniane kreacje" Maury-
cy Rosenthal. 18.30-21.00 (L) Mu-
zyczny wieczór stereotoniczny. 18.30 
Wlad. 18.35 Felieton aktualny. 18.ł5 
Piosenki z filmu „Lady slngs the 
blues". 19.00 Teatr PR - Studio 
Współczesne „Kurier poranny" 
sluch. 19.35 Sceny z oper. 20.45 „Kim 
jesteś człowieku w brązowym ka­
peluszu". 21.00 Na klawesynie 
gra R. Puyana. 21.30 Wiad. 21.35 
Z twórczości baletowej P. Czajkow­
skiego. 22.05 Wielki koncert Elvisa 
Pres!ey•a. 22.30 zespól DzleW!ątka -
aud. 23.00 II Kwartet smyczkowy 
Bell Bartoka. 23.30 Wlad 

PROGRAMffi 
12.03 Listy 1 zwierzenia K. Juno-

1zy-Stępowskiego. 12.35 Od pierw­
szego nagrania - The Beatles. 13.00 
Giełda osobliwych nagrań. 13.30 Ma. 
gazyn z kurantami - aud. 14.00 
Ekspresem przez świat. 14.05 Mu-
zyczka, kolekcja zamków I katedr 
- San Marco w Wenecji. 14.35 „Ko­
ki olbrzyma" gra Eddie Harrls. 14.4~ 
Swiąteczne spot!C'anle z Merkurym 
15.05 Od pierwszego nagrania -
Marek Grechuta. 15.30 Strofy daw­
ne, strofy piękne - wioska podrót 
Słowackiego. 15.50 Z autogra!em Ma­
ryl! Rodowi.cz. 16.15 1001 przebojów 
16.45 Od pierwszego nagrania -
Sergio Mendes. f7.05 , Dzień szaka· 
la" odc. 17.15 U tródei gospels. 17.4r 
„Ksi11tę ulomny" słuch. 18.łO „Sześć 
żon Henryka VIIl". 19.00 Ekspre• 
sem przez świat. 19.05 Powracając:v 
standard. 19.20 Książka tygodhla E. 
Hemingway „ Wyspy na Golfsztro-
mie". 19.35 Kolęda, kolęda. 20.00 
Wszystkie polonezy. 20.25 „APRO• 
PO" magazyn gier 1 zabaw. 
20.53 od pierwszego nagrania 
Omega. 21.15 .• APROPO" - magazyn 
gier. 21.50 Opera tygodnia w. A. 
Mozart - „Czarodziejski flet". 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów - Lucja Prus. 22.15 Co 
wieczór powieść w wydaniu dźwię-
kowym - „Popioły". St. Żerom-
skiego. 22.45 Powracający stan-
dard. 23.00 Swoje ulubione wiersze 
recytuje J. Swiderski. 23.05 Pasto­
ralk\ latynow~kle. 23.20 Jim! Smith 
solo 1 z big-bandem. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

8.55 Program dnia. 9.00 „Nagroda 
Kaczora Donalda" - film. 9.50 „Ara­
ukarie". 10.20 W starym kinie. 11.45 

1ele lcrólewskile". 12.llO „PnYlodT łól­
teJ wa.llzeczkl" - !llm. 14.05 „Mistrzo. 
wte operetki - Franciszek Lehar". 
15.15 „Cl wspanlall mężczy:tnl w 
swoich latających maszynach" - Ulm. 
17.30 Tele-Echo. 18.30 „Pod psem" -
progr11m rozrywkowy. 19.00 Wleczor• 
nica z Dzięcielin ki em". 19.30 Dziennik. 
20.05 „Pani de Monsoreau" - tllm 
odc. VII. 21.05 „Swiąteczna wizyta" -
(piosenki trzydziestolecia). 22.-05 Teatr 
Rozrywki: Claudie Magnlor - „Pa­
ryżanin". 23.15 „Gwiazdkowa canzon!· 
ssima". 

PROGRAM II 

18.00 „Uśmiech". 16.10 „Chopin na 
Majorce". 17.15 Idealy i tyczenia. 18.20 
EJ nom ej - pastorałki polskie. 19.00 
Wieczór z Dzlęclellnkiem. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Dobry wieczór z Waldema• 
rem - program rozrywkowy. 20.50 
Rewla na Broadwayu - film. 

SRODA, 26 GRUDNIA 
PROGRAM I 

10.00 Wlad. 10.03 Radioferie. 10.50 
Pastorałki ludowe. 11.10 Estrada ze­
społów. 12.05 Wiad. 12.10 „Rajska o­
powieść" - fragm. opow. 12.30 „An­
tena pięciu stolic. 14.00 Kolędy. 14.30 
Arcydzieła muzycznej literatury. 
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 
16.05 Teatr PR Studio Współczesne 
„Uśmiercenie Portasa". 16.35 Swlą­
teczna dyskoteka. 17.30 Studio Mło­
dych. 18.30 Koncert chopinowski. 
19.00 Sport pod choinką. 19.53 Do­
branocka. 20.00 Dziennik. 20.15 Gra• 
Jll Marek I Wacek. 20.30 Radioka­
baret. 21.30 Jazz utaneczniony. 22.00 
Gwiazdy lat 30. 22.30 świąteczna 
Rewla Taneczna" cz. I. 23.00 II wy­
danie dziennika. 23.10 Ogólnopolskie 
wtad. sportowe. 23.25 świąteczna Re­
wla Taneczna - cz. 11. 

PROGRAM ll 

UO Wiad. 8.35 Felieton !1tel'AC~ 
8.50 (L) Koncert życzeń. 9.50 (L) 
„smak, apetyt zdrowiu alużą" -
magazyn literacki. 10.20 (L) Koncert 
piosenki HNa odległość r11k". 10.45 
(L) „Tylko dla mężczyzn" - m1141. 
satyryczny. 11.30 (L) Muzyczne po­
darunki. 12.05 Wiad. 12.10 Zimowe 
piosenki. 12.30 „Zapraszamy do nas 
na radio". 15.30 Radioferle-. 16.05 
Slynnnl planiści. 16.30 s. Prokofiew 
- Balet „Romeo I Julia". 17.00 (L) 
Swiąteczny non-stop". 17.30 Polud. 
nlowe &potkanie z muzyką W. A. 
Mozarta. 18.30 Wlad. 18.30-21.00 (L) 
Muzyczny wieczór. 18.35 Felieton 
aktualny. 18.45 Kabarecik reklamo­
wy. 19.00 Kolędy. 19.30 Teatr PR 
„Ciotka nie ciotka, zamek nie za. 
mek, wuj nie wuj" - słuch. 20.30 
Gwiazdy i gwiazdorzy Opery War­
szawskiej. 21.00 Wlad. 21.05 Klasycy 
jazzu. 21.30 Magazyn literacko-mu­
zyczny. 22.20 - 22.05 N. Paganini -
I Koncert skrzypcowy. 22.55 G. 
Pierluigi da Palestrina Mlssa Rappae 
Marcem (Chór kameralny „Canto­
res"). 23.30 Wlad. 

PROGRAM m 
12.05 „Nie b~emy państwa stra• 

s.zyć" z twórcz. A. Wilkońskiego, 
Jt4315 w lm'ę~ Binga Crosby'e®Q, is.oo 
„K-105" - mikrosłuchowisko. 13.30 
1001 przebojów. u.oo Ekspresem 
Pl'ZaiJ śWl!at, lł.05 U ~ozaków -
leśników. 14.30 „Rzeka bez powrotu" 
- przeboje. 14.5-0 Samotne ŚWię!ta, 
1:5.10 POionia śplewa, 15,25 Pl.nzed.sta• 
wta.my Jo.n Aakermanna, 15.li() 1~ 
pra.eiboj6w, 16,15 „Pójdż :r.e mną, :mi.­
la., tyć w mlrośai" a ud. W.:15 Pow;ra­
oający stan.dard 1'6.45 W kręgu Al. 
Wertyńskiego. 17.05 „Dzień szakala" 
od>e, 17,15 Na estradzle w Olympii; 
111.4-0 Sptrditualsy L. Armstr01nga -
cz. :n. L6,00 Wieczór a utCM~skll 
spo1lkaJille z Januszem Roszko, 18,20 
Bęc17Jle ko-Jęda , 18,35 za-
pra~y clio Gtrand Ht>telu 
19.00 Ekspresem przez świat 
19.05 C-0 wieczór powieść w wy­
daniu dźwiękowym „Popioły" St. 
Zeromsklego. 19.35 Sylwetka muzy­
ka - Czesław Niemen. · 20.05 Przy­
jaźnie - gawęda. 20.15 Britten -
uroczystości kolędowe. 20.4-0 Teatrzyk 
„Zielone oko" - „Ubezpieczenie na 
życie." 21.07 Santana I spólka. 21.35 
Piosenki na głos z fortepianem. 21.50 
Opera tygodnia - w. A. Mozart -
„Czarodziejski flet". 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów - Lucja Prus. 22.15 G. Harri­
son z nowej plyty. 22.29 Wszystkie 
polonezy Chopina. 23.00 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje Jan Swider­
ski 23.05 Beniamin Britten - „uro­
czystości kolędowe". 23.30 Przypo• 
minamy zespól sugarloat. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
I.oo Dla dzieci. 9.50 „Stadiony 

świata". 10.30 Klub Sześciu Konty­
nentów. 11.15 „w Jędrzejowie za Zielo­
ną Bramą". 11.50 Dziennik. 12.10 
„Kłaniaj się eórom" Spotlcanle 
świąteczne u Katarzyny Gaertner z 
udziałem Maryli RodoW!cz, Ernei;ta 
Brylla, Szymona Kobylińskiego i 
Wojciecha Siemiona. 12.40 „Gody, 
godnie ś\vlęta". 13.10 W starym kl­
nie. 14.40 Losowanie Małego Lotka. 
15.00 „Wiem wszystko". 15.40 „Ta­
jemnica Adri·atyku" - film dokum. 
16.05 „Nie lubię poniedziałku" -
film fab. 17.50 Forum. 19.00 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 „Działa 
Nawarony" - film fab. produkcji 
USA. 22.45 Wiadomości sportowe. 

PROGRAM II 
18.05 Ze wspomnień starych paro. 

wozów. 18.35 „Słuchając utworów 
mistrzów klawesynu". 19.00 Dla cl.zie• 
ci. 19.30 Dziennik. 20.15 „Winowajca 
potrzebny od zaraz" - film fab, 
21.20 „Bonjour, Adamo". 

i.Wltrat nadziel". 12.10 „Bale1 n·a we-,.,,_,,,...,""~~1""111!9'!:!lll~~'<""lll.-t"'-'~~ 
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SWIĘTA 

• HANDEL I GAST!tONOMIA 

W niedzielę, 23 bm., deć sklepów branży spożywczej oraz 
„Delikatesy" czynne będą w godzi.nach 9-16. Sklepy branży 
przemysłowej - nieczynne z wyjątkiem SDH „Central", który 
zaprasza w godzinach 10-16. Zakłady żywienia zbiorowego, 
kwiaciarnie, ki-0$ki „Ruchu", czynne będą jak w każdą niedZJie!ę. 

W poniedziałek, 24 bm., wszystkie sklepy branży apożywC%ej 
i sklepy przemysłowe czynne będą do godz. lt!. ,Sklepy handlu 
meblami - nieczynne. Zakłady żywienia zbiorowego czynne do 
godz. 17, kiiosk! „Ruchu" do godz. 17, z tym że niektóre dyżuro­
wać będą do 20. Zakład ga.Mronomi=Y „Orbisu" czynny do 18. 
Do 20 dyżurują następujące restauracje: „Kaszubska'', „Zaoi­
sze", „Savoy'', „Górniak", „Przemysłowa" i . ,Tur~tyczna". 

25 grudnia sklepy nieczynne. Dyżurować będą kwiaciarnie pny 
pl. Kościelnym 4, Piotrkowskiej 59, Tuwima 12, Rz.gowsk!ej 77, 
A. Struga 18/20. Rydzowej 10 (od 10 do 15). Restauracje w godz. 
12-20: „Halka", „Klubowa", „Lotnicza". „Sim", .,Słoń", „Ti­
voli", „Zulana"; bary: „Przy.&tanek'', „Bankowy", „Wrorowy", 
czynne od 10 do 17. Kawiarnie: „Rarytas", „Kę.s", „Wielkopo­
lanka", „Cyganeria", „Agawa", „Lowicka", .,Sleradi:kl" i „Anet­
ka" od 11 do 20. Restauracja „Orbisu" od 10 do 16. 

W grodę, 26 grudnia sklepy nie będą czynne. Dyturują „Deli­
katesy" w godz. 10-16: Piotrkowska 82, Gagarina 6, - Wojsika 
Polskiego 136 i Rojna 1. W godz. 10-lll otwarte kwiaciarnie: 
Stary Rynek 1. Piotl."kowska 99, Kasprzaka 27, Piotrkowska 277, 
Armii Czerwonej 10?1, Tatrzańska 42/44. 

Normalnie pracują restauracje: „Arkadia", „Bagatela", „Ei;,­
ropa", .. Kolejowa", „Magnolia", „Myśliwska", „Mun:ynek , 
„Stylowa", , ;Sródmlej~ka;'. Ba.ry w godz. 10--17: „Rarytas", 
„RP.prezentacyjny", „Roma"; kawiarnie: „Rarytas", „K~", 
„Wielkopolanka", „Lodzlanka", „Telnka". „Starormlejska". ,„Jedy­
na" I „Irena", czynne od g'(ldz. 12. 'P<YliO.Male od 10 do 20 -
z wyjat'klem tych, które dyżurowały w dniu 2."l bm. . 

27 bm. sklep~ mięsne zamknięte, spożyw1:2e I przemysl<l'We 
czynrne Jak zwykle. A POCZTA 

Poczta Gl6wna (ul. Tuwima 38) w dniu 23 czynna będZ'le 
(usługi pieniężne) w godz. 9-21. Paczki krajowe przyjmowane 
będą w godz. 9-17. Telekomunikacja czynna całą dobę. 
24 bm. Poczta Glówna pracuje w godz. 7-20, telekomunikacja 
całą dobę. Placówki jedno- I dwuzmianowe czynne będą do 
god:z. 17. 

25 I 26 bm. Po1%ta Gl6wna w dziale telekomunikacji czynna 
całą dobę. Urzędy powtowe: al. Kościus7Jki 517, Zgierska 2, Lnoia­
na 3, Piotrkowska 311, Tatrzańska 63, pracują także całą dobę. 

A KOMUNIKACJA 

23 bm. tramwaje 1 autobusy kursują jak w katilą niedzielę. 
24 bm. n ie kursują pomocnicze linie tramwajowe - „21" Bis, ,,23", 
„28", „41" Bis, „42" Bis, „43" BLs 0 raz autobusowe „58" Bis, 
„70" Bis, „73" Bis, „76" Bis, .,80". Tramwaje po godz. 18.30, 
a autobusy po ZO kursować będą z mniejszą częstotliwością. Nor­
malnie obsługiwane będą linie między dworcami kolejmn>ml. 
Ostatnie przejazdy tramwajów I autobusów odbywać się b~dą 
zgodnie z rozkładem jazdy dnia roboczego. 

W dniu 25 grudnia, w godzinach przedpołudniowych !Jram-
waje i autobusy kursują ze zmniejszoną częstotliwością, po 
godzinie 14, wedlug świątecznego ro7Jkładu j~zdy. 

26 bm. ruch tramwajów i autobusów, także według rollkładn.l 
jazdy dnia świątecznego. 

Od 23 grudnia w dni śwląte.ozne uruchomiona zootanle komu­
nikacja autobusowa z pl. Dąbrowskiego do Arturówka. Autobusy 
do Arturówka kursować bedą wtedy, gdy warunki .atmooferyczne 
umożliwią uprawianie sportów I wypoczynku. zimowego._ Od­
jazd z pl. Dąbrows.kiego godz. 9.04, a następme co 22 muvuty. 
Powrotne autobusy z A.rturówka kursować będą do g~. 16.40. 
Autóbusy zatrzymywać sie będą na przystankach: Umwersy­
tecka-Nowotki, Strykowska-Wojska Polskiego. Wycieczkowa 
-Strykow<ka-Warszawska oraz War."zaw~ka-:=;krzyd~~ta .. Onła­
ta 2 z ł. Narty wozimy !;pzplatn;P. Po •or !!1n 1zowaniu G~rodka 
i przygotow~ niu tr;i~v do Smarc17.rw~. Mf'.K i;ir:.vrzek~ nrucho­
mić także komun ikację autobusową, do leJ m ieisrnwosci. 

„RUCH" 
W e wt.orek , 25 grudnia, czynnych będzie 25 pu r !~ tów sprz2-

daży Ruchu" od godz. 10 tlo godz- 13 i 15 M. in . p r ~y pl. Nie­
podległości , ul. Pabianickiej 65, Srebr_zyńs l:~e j _ 33. Ni!rntow\·za 
74, Bratysławskiej (prz:.· ul. F'ornalskie J). Ro1iw J (pnv ul. Tra~­
torowej), pl. Wolności 3. na Dworcu Fabrycznym., Dworcu K <i ll­
skim i przy ul. Piotr!mwsk ie j 94. 

Warunki, żeby smakowało 
• • • Po pierwsze - smacznie ,,Telimena" 

• Po drugie - czysto praponuje 
Nie uprzl\tnięte, zał8SaJl\ce 1tollkl brudne naczynia w barach mler1 

nych, nie najśwletszej czystości obrusy, powyszczerbiane kubki 
nie sprzyjają, choćby się było najbardziej głodnym, do apetycznego 
spożycia śniadania ezy obiadu. Również w wielu restauracjach, nawd 
I kategorii, nie zawsze mamy do Cl!iYnlenla ze wzorową, ezystośeil\. 

Nic więc dziwnego, że ·kontrole 
stacji San.-Epid. są rygorystyczne, 
bowiem chodzi tu o zdrowie kon­
sumentów, nie mówiąc już o este­
tyce lokali. W drastycznych wypad­
kach, jak to było np. z restauracją 
„Słoń" i barem „Rarytas", San.­
Epid. nakazywał zamknięcie tych 
placówek. 

Dyrekcja Lódzkiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Gastronomicznego 
powołała własną służbę sanitarną, 
która także jest upoważniona do 
zamykania brudnych barów, restau­
racji i kawiarni. 

O ile w uzyskiwaniu efektów 
ekonomicznych łódzka gastronomia 
może poszczycić się w ostatnich la­
tach poważnymi osiągnięciami 
to, niestety, pod względem stanu 
sanitarnego pozostaje jeszcze w 
niej wiele do zrobienia. Co zamie­
rza się w tym kierunku uczynić, 
aby we wszystkich bez wyjątku lo­
kalach było czysto, estetycznie 1 
przyjemnie? Na ten temat zastana­
wiano się podczas , narady aktywu 
łódzkiej gastronomii, w której wzię­
li także udział przedstawiciele Wy­
działu Handlu I Państwowej In­
spekcji Sanitarnej. 

Wszyscy zgodni byli co do tego, 
:!:e czas już najwyższy, aby - jak 
to podkreślił dyrektor LPPG, mgr 
J. Romanowski - . od wszystkich 
pracowników zatrudnionych w za­
kładach gastronomicznych żądać 
stanowczo przestrzegania reżimu 
sanitarnego. Mote zabraknąć tej czy 
innej w danym dniu potrawy -
choć nie powinno - ale nie może 
być brudno w sali, w której podaje 
się konsumentom posiłki. Nie mo­
żna dopuścić do tego, ·aby w po­
mieszczeniach na zapleczu kontrole 
sanitarne stwierdzały poważne za­
niedbania, a nawet obecność ro­
bactwa! 

W dyskusji kierowniczka restura­
cji „Peszt" stwierdziła, ie z ru­
mieńcem wstydu na twarzy wy­
słuchwiała podawanych na nara­
dzie przykładów rażących zanied­
bań sanitarnych. Inni pracownicy 
gastronomii byli zdania, że trudno­
ści obiektywne, jak np. brak po­
mocy kuchennych do zmywania na• 
czyń, niedostateczna ilość odpowie­
dniego sprzętu małej mechanizacji 
itd. - w. poważnym stopniu utrud­
niają utrzymanie należytego po­
rządku w podległych im placów­
kach. 

Z takim stanowisk iem nie zga­
dzali się ani przedstawiciele dy­
rekcji LPPG , ani też przedstawi­
cielk a S tacji San.-Epid. - mgr B. 
Studniarska i przedstawiciel Wydz. 
Handlu - mgr A. Gawrysiak, słu­
sznie uważając , że w przyszłym 
roku trzeba uczynić wszystko, aby 
w calej gastronomii panował lad 
1 porządek. Proponowano m.in. In­
stalowanie maszyn do zmywania 
naczyń bądź też - padł i taki pro­
jekt - po 6 dniach pracy siódmy 
dzień przeznaczać na generalne 
sprzątanie, zamykając w ,tym dniu 
óar, restaurację lub kawiarnię. 

Jak zapewnił dyr. J. Romanow­
ski - dla brudasów nie będzie 
pob!ażania. Od przyszłego roku 
skończy się także z anonimowością 
zakładów I pod szyldem z jego na-

Zanim zwą będzie umieszczone imię i na­
zwisko kierownika. Tam gdzie nie 
ma odpowiedniego zaplecza ku­
chennego, zainstaluje się nowocze­
sne urządzenia chłodnicze i z chło­
dni sprowadzać się będzie mrożone 
pierożki, placki, pyzy itd. Nie bę­
dzie się więc tam prowadzić wła­
snej produkcji, a personel zajmie 
się tylko odgrzewaniem przygoto· 
wanych już mrożonych posiłków. 
Zakupiono także nowoczesny sprzęt 
(za 11 mln zt) i buduje się ·na­
wet własne tr afostacje dla „Cyga­
nerii" I „Pesztu" · (koszt około 
1.200 tys. zł). aby można było te 
masżyńy zainstalować. 

pó~ziemy 

Stwarza się więc odpowiednie 
warunki ku ternu, aby w łódzkiej 
gastronomii zapewnić dobre wa­
runki pracy. Teraz wszystko zale­
ży od lu<lzi w niej zatrudnionych. 

J. KRASKOWSKI 

na bal.„ 

Wyrzeźbił sobie ... sławę 
Jednym z najpopularniejszych rzeźbiarzy ludo­

wych w naszym województwie jest Mieczysław że­
gliński ze wsi Rylsk Duży (w pow. rawskim). Rze­
miosłem artystycznym zajmuje 1i1: od kilkun'astu 
lat; w tym czasie zdążył zdobyć sobie sławę Jed­
nego z najbardziej utalentowanych tw6rców. Przed 
paru laty zo.stał laureatem ogólnopolskiego kon­
kursu na rzeżbe artystyczną. Zdobył też sporo na­
gród w konkursach folklorystycznych, organizowa­
nych przez Ministerstwo Kultury I Sztuki. Rzeźby 
jego były prezentowane na wystawach krajowych 
i regionalnych. 

Sam rzeźbiarz z.ostał nawet zaproszony do stoli­
cy Alll!trii, na obchodzone w tym kraju „Dni Kul-

Raj dla milusińskich 

'- --

tury Polskiej". M. żegliński „na żywo" zap rezen­
tował wiedeńczykom tajn iki swego kunsztu, zysku• 
jąc z miejsca wielu sy mpatyków. 

M . Żegliń5kl utrzymuje ożywione kontakty 
z Muzeum Ziemi Rawskiej , gdzie jest prezentowa. 
nych sporo jego prac. W połowie 1973 r. muzeum 
zorganizowało specjalną wyśtawę jego rzeźb, bę­
dącą uświetnieniem obchodów jubileuszowych 
twórcy. Warto dodać„ że ludowy rzeźbiarz utrzymu­
je r6wnież ożywione kontakty z młodzieżą szkol­
ną. M. in. m iał kilka spo tkań z uczniami I harce­
rz.ami ze Szkoły P-0d.stewowe j w RegnQwie, gdzia 
młodzież ujawnia wiele samor-0dnyeh talentów. 

i<l 

(B. M.) 

Przed Sylwestrem 

Bale może 
i w „ Casanovie", 

W .• Europie", „savoy'u", „T1voll'' 
„Simie" oraz w wielu innych loka­

lach gastronomicznych odbędą sill 
1 tradycyjne bale sylwestrowe. W 

lódzldch restauracjach w noc 1yl­
westrow11 z bogatym programem ar-
1,ystyc?.nym 1vyst4pJą i:nan1 l6dzcy 
aktorzy . Nie )est łatwo otrzyma~ 

kartę wstępu na )eden z bali syl­
westrowych organizowanych prze21 
Lódzkle Przedsiębiorstwo Przemysłu 

Gastronomicznego, Były one rezer­
wowane Ju:!: na początku grudnia, 
mimo. te cen jeszcze nie ustalono. 

A co z „Casanovą"? Jak nas za­
pewnia dyrektor LPPG - mgr J. 
Romanowski, na pewno w noc syl- , 
westrową (choć kart wstępu nie 

. rozprowadza się) ten jedyny łódzki 
lokal nocny zostanie otwarty po 
długotrwałym remoncie. Terminów 
tych było (ostatnio mówiono o koń• 
cu pa:!:dziernika br.) Już bez liku, 
ale tym razem chyba ,,Casanova•• 
otworzy swe podwoje. Będzie liczy. 
l·a 120 miejsc i to w większości w 
łożach 6-osobowych. Gra ~wiateł, 

„Noworoczny · korowód" 
nocny bar, stały kabaret I - co Jest 
bardzo ważne - odpowiednia kll· 
matyzacJa zapewnią konsument.om 
mlly I przyjemny nastrój . 

- to wielka dziecięca impreza karnawałowa, dedykowana przez Estra_ 
dę Lódzką najmłodszym odbiorcom. 

(-) Najpiękniejsze baśnie! (-) Najprawdziwsze czary! (-) SpotkanJe 
z bohaterami „W pustyni i w puszczy"! (-) Balet dziecięcy ! (-) Popisy 
łyżwiarskie! (-) Zaprzęg Królowej Zimy! (-) Pokazy cyrkowe: tresura 
zwierząt, akrobacje rowerowe, clowni! 

Impreza odbędzie się w Pałacu Sportowym 20 stycznfa 1974 r. o godz. 12 
i 15. B!\ety do nabycia w Dziale Organizacji Imprez Estrady Lódzk!ej -
Lódt, ul. Zeromsk!ego 100, tel. 607-8S. 

„Noworoczny korowód" otwiera cykl imprez jub!leuszowych 25-lecla 
Estrady Lódzk!ej. 

z pozostałych lokali, które mialJ' 
być przekaz·ane do użytku w grud• 
nlu br„ niestety , „poślizgiem•• na 
rok przyszły przejdzie kawiarnia 
„Pod Kurantem" na pl. Wolnot«ct 
oraz kawiarnia przy ul. PiotrkoW• 
sklej 52, urządzana po byłych po­
mieszczeniach hurtowych Wo1. 
Przeds. Hurtu Odzieżowego. 

ŚWIĄTECZNE IMPREZY 11111111111111111111111 I li li Ili Ili Ili lllllllllflllll llll I lllllll llłlll I I I I I Il I I Ili I I Il I I Ili Il I li I I Ili J 111111111111111111111111111 
Dz.I~. chcemy zwróci~ uwag• Czy­

telników na kilka nowości w bran· 
ty elektrycznej. Szczególnie, !ilbi11-
cym czytać przy lampie, polecamy, 
hvietnle sJę do tego nadające, ża­
rówki zwierciadlane - rozpraszaJ!\Ce 
śwlatlo w dól Nadają 9ię one rów­
nież do oświetlania wszelkich przy­
tulnych kącików. żarówka 60 W ko· 
sztuje 19.50, a 100 W 17.50. 

Wszystko , . . 
co sw1ec1 

W czasie świą l ośrodki wypo­
czynkowe LOTiW zaprasŻają na 
lodowiska (naturalnie jeśli do­
pisze mróz) : w Arturówku, w 
ośrodku XX-lecia PRL w ośrodku 
Im. 1 Maja i na Chojnach. W 
dniu 25 bm. lodowiska czynne bę­
dą w godz. 12-18, a od 26 w 
godz. 9.30-18. Lt>dowisko na pły­
cie betonowej w ośrodku im. Pro­
mienistych w dniu 25 grudnia 
czynne będzie w godz. 12-21, a od 

26 bm. w godz. 9-21. P rzy !odo dżać będzie co godzinę (26 bm. w 
wiskach czynne będą wypożyczal- godz. 10-15). 
nie lyźew z butami. „Choinka w Arturówku" to tytuł 

W Arturówku organizowane bę- imprezy turystyczno-rekreacyjnej, 
dą ponadto kuligi za traktorem. Za organizowanej w dniu 26 bm. o 
45-minutową jazdę opłata wynosi 6 godz. 10.30 i 14. W programie 
zł. Kuligi za końmi kosztują 9 m. in. konkurs na najladniejsze-
zł. Pierwsza sanna o godz. 10, go bałwana, wyścigi saneczkami, 
ostatnia o godz. 15. W parku 1m. wojna śniegowa , biegi sprawnościo_ 
1 Maja kulig za traktorem odjeż- we na nartach itd. (k) 

Wszystkim znudzonym nieciekawy­
m! I stereotypowym! kloszami do 
żyrandoli. radzimy zastąpić Je ża· 
rówkami dekoracyjnymi - Ich fa­
chowa nazwa 'Przmi „funkcjonalne" 

- w kształcie gn;ybka lub wydłużo- randole. Ich cena waha s!ę w gra• 
nych sopli. Najczęściej są produko-1 nicach od I do 3 tys. zł. Nowe par­
wane w "kolorze mleczno-białym, tie tych towarów dotrą do sklepów 
choć już były w sprzedaży także jeszcze w tym roku, w miarę reali­
żółte. Ich cena waha s ię w grani- zacjl umów przez doRtawców z NRD 
cach od 21 do 32 zł. I Czechoslowac.fi (choć na pewno nie 

ltzecz t" co prawda gustu, ale sko­
ro klienci poszukują, dowiadywali­
śmy się o kryształowe kinkiety i ty-

pokryj ~ Jeszcze aktualnego zapotrze• 
bowanla). 

. (rg) 

1 . Między Prosną a Pilicą 

P onad 100 ty&. d.Zliecl i młodzieży zie­
mi łódzkiej pozostających na ferie 
w miejscu zamieszkania przy.stępuje 

· dziś do realizacji ciekawego progra­
mu „białej zimy" organizowanej prze.z ZHP. 

w ek I Innych zblomlk6w wodnych - spe­
cj alne harcerskie patrole, rozpoczną waka­
cyjną kontrolę tychże miej.se. Obejmą one 
naukę jazdy na łyżwach oraz !tprawdzian -
czy zabawa na lodzie w określonym miel.scu 

Wypoczynek i zabawa dla wszystkich ..• 

które nMtępnle wykorzy.stane zostaną w pra­
cowniach świetlirowych młodych konstrukto­
rów. Majsterkowicze przygotowywać będą 
karmniki oraz budki dla ptaków, przybory 
do g ier i zabaw. m iniaturowe pojazdy me­
chaniczne. Następne dni „białej z;imy" prze­
widują m. in. akcję odśnieżan ia podwórek, 
dróg prowadzących do szkół , świetlic, zakła­
dów pracy oraz innych instytucji. Mlodziei 

,,Biała zima'' rozpoczęta 
TPD, spółdzielczo.ść mieszkaniową oraz inne 
instytucje. Harcerze, jak eo roku, pr.zygoto­
waLi dwa warianty zimowych wakacj i : p ier­
wszy - z myślą o dobrych warunkach śnle­
eowych, drugi - na niepogodę. 
Dziś w razie sprzyjających warunków zi­

mowych harcerze 0 raz instruktorzy porząd­
kować będą lodowiska. Ponadto we wsiach 

, i m iasteczkach - tam gdzie młodzie± ko­
rzysta z .zabawy na lodzie rzeczek, .sad:za-

• 

jest całkowicie bezpieczna (I). Naatępnego 
dnia przewiduje się rozpoczęcie konkursów 
rzeźby na śniegu, wyścigów na prz.ygotowa. 
nych już torach saneczkowych, a także ucze­
s tnictwo w zabawach na śniegu i lodzie m. 
in. w slalomie, gonitwie kelnerów t w kon­
kursie: „Kto dalej na je~j nodze". 

Program zajęć świetlicowych obejmie m. 
In. wizytę u stolarza: pobliskich warszta­
tach drzewnych po materiały odpadkowe, 

pośpieKy r6Wltl.leł z pomocą 080bom eta.r­
szym I samotnym. Podczu odwiedzin u nich, 
harcerze opowiadać będą o l'Wojej pracy i 
zabawie, a ponadt.o w każdym z domów za­
intere.!Ują sifl sprawami goapodarirkiml. Przy­
niosą wody, drewna, węgla, napalą w piecu, 
odśnieża, 'eśli będxie trzeba zabudowania, 
a także w przypadku wsi, nakarmią zwlerz.ę. 
ta domowe. (zbk) 

Osta tnio za naszym pośrednlc· 
twem na fundusz odbudowy Zam• 
ku Warszawskiego wpłacili: 

Antonina Julska (Wróblewskiego 
lOa) - 100 zł; absolwenci Wy­
działu Elektrycznego Pollteehnl· 
ki Lód.zklej z rocznika 1972 
530 zł; pracownicy Zakładu Na­
praw Sprzętu Fotograficznego PHU 
„Foto-Optyka" (Piotrkowska 105) -
1015 zł. 

Nadal codziennie w godz~ 10-16, w 
sekretariacie redakcji (Piotrkowska 
98, lewa oficyna, III piętro) przyj. 
mujemy wpłaty gotówkowe na fun• 
dusz odbudowy Zamku Warszaw• 
skiego. Każdy wpłaea.J~y otrzymu­
je Pokwitowanie oraz pamll\tkowll 
plakietkę. - (jp) 

W naszym ręku 
nasze zdrowie. 

Nie 'szczędź grosza 
na NFOZ • 
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GAR.Aż - ZIELNA, za-

WAPNO hydratyzowane, 
płyty betonowe, dachowe, 
grysy marmurowe i inne 
materialy poleca prywatny 
Sklad Mater1alów Budowla­
nych, Lód:t, Zgierska 2łG 

19536 g 
ZAOP ATRZENIOWCOW ze znajomością mienię na garaż - Koziny 

branży elektrotechnicznej i hutniczej, Ml.OD- lub Karolew. 5i°839Q13
7_19617 g 

SZEGO INSPEKTORA ochrony p. poż. w stop­
niu chorążego lub podoficera, KIEROWNIICOW 
magazynów ze znajomością branży metalowej 
i elekti:otechnicznej, INŻYNIERA elektryka i 
TECHNIKOW elektryków do działów techni­
cznych i pracowni projektowej, KSIĘGO­

ZEGARKI szwajcarskie 
damskie: w pierścionku 1 
w zapalniczce oraz męski 

GARAŻU poszukuję. Osie- z datownikiem - sprze­
dle Montw!lla Mireckiego dam. Tel. Pabianice: 81-96 
- Jarzynowa - Jęczmlen- , 19534 g 
na. Telefon 369-67 lub -------'----
643-86 19588 g 

KUPIĘ bony na samochód 

WYCH i STARszycH KSIĘGOWYCH do dzia- GARAŻ 
lu kosztów i księgowości głównej, SPAWA- go 
CZY, SLUSARZY, TOKARZY, GALWANIZE- ;'~!36:~ 
ROW, LAKIERNIKOW, MONTEROW, DEKA­
RZY, STOLARZY, WARTOWNIKOW, ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych, SPRZĄTACZ­
KI, zatrudni FT i AT „Elta" w Lodzi, ul. 
Aleksandrowska 67/93 i ul. Kopernika 56. Zgło­
szenia przyjmuje dział przygotowania kadr. 

_ Pl. Dąbrowskie- Kozietulskiego 19 19077 g 
odstąpię. Oferty 
Prasa, Plotrkow- FUTRO - jagnięta z kol­

n!erzem z norki - sprze­
dam. Tel. 52JJ.-46 19076 g 

Lódzki lfombinat Budowy Domów przyjmie 
do pracy na nowych budowach Osiedla Retki­
nia oraz do Fabryki Domów: 
6. montażystów elementów żelbetowych, 
6. tynkarzy, 
6. murarzy, 
D. lastryltarzy, 
D. płytkarzy 
D. pomocników maszynistów lokomotyw s9alj-

o ·yl'h, 
D. manewrowych, 
D. ustawiaczy wagonów, 
/:,. wartowników do straży przemysłowej, 

Warunki pracy i płacy do omówienia. Zgło­
szenia kandydatów z terenu Lodzi przyjmuje 
dział zatrudnienia i plac kombinatu przy ul. 
Nowo Teresy 1, pokój 126. 

Dojazd tramwajami linii „5", „24", „25" „,26" 
i „44" - przystanek przy ul. Aleksandrowskiej, 
róg Kaczeńcowej oraz autobusem linii „76", 
przystanek końcowy przed kombinatem. 

8395/k 

Młodv kierowco! 
Jeżeli: 

A ukończyłeś 21 la.t życia, 
A odbyłeś zasadniczą służbę wojskową, 
A posiadasz prawo jazdy kat. C (II kat.), 

i udokumentowany 3-letni staż pracy 
w zawodzie kierowcy, w tym rok 
praktyki na samochod:z.ie powyżej 3,5 
tony, 

A możesz wykazać się ciągłością nauki, 
pracy i służby wojskowej od ukończe­
nia 16 Lat życia do chwili ubiegania się 
o zatrudnienie 

PRO PO NU JEMY CI PRACĘ 
w atrakcyjnym :ziawodzie 

KIEROWCY AUTOBUSOWEGO. 
Szczegółowych informacji udzieli Ci 

d7Jial kadr Miejskiego Pn:edsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Lodzi, ul. Tramwa­
jowa 11, p, 6, w go::l.z. 8-14 (w soboty do 
12, we wtorki do 17), telefon 816-20, 

wewn. 178. 
NIE ZWLEKAJ? 

Praca w MPK w charakteme kierowcy 
autobusowego za.pewni Ci korzvstne wa­
runki placowe i stabilizację ży.oiCYWą. 

9693-k 

W dniu 21 grudn.ta 1973 r, po IUuglch t d~­
kich ol el'pien.J.aeh, odeszl.a od nas na z1rwsze 
nasza ukochaina Mamusia. BabcLa i Prabaibcla 

S. f P. 

JANINA z Turskich GŁAŻEWSKA 
primo voto Chędzelewska 

Ot!Pl'()W&lben.ie drogd-ch nam O'JWł<>k rz kia;pld.cy 
Starego Cmentama, ul. Ogl'O<dowia., odbęd.Zle "'11: 
dnia 24. xu. 1973 r. o godz. 12, o ozym powia­
damia pogrątona w głęb()k!m lilaJu 

JtOD2'tNA 

z głębokim talem ..,a:w.Ladam1amy, .te dn.La 20 
gruclnLa 1973 r. zmarł, przeżyw:sey la·t 62, nasz 
na.jukoehaflszy Mąt, Ojciec, '.l'eść I DzLad"llluś 

S. t P. 

WACŁAW KWIATKOWSKr 
Pognzeb od.będzie Sill dn!a. 24. Xll. br. o goodiz. 

14 z kaplloy omentrunm. na. Za..rzewie, o czym 
powla.4am1aj11 

ŻONA, DZIE(l[, WNUCZĘTA ORAZ P02l0-
STALA RODZINA 

Dn la 22 rrudllla 1973 r. 21D1all'la 

S. t P. 

EMILIA, JADWIGA 
BUKOWSKA 

emerytowana nauazyclelka Szkoly POl!stawowej 
nr 47, o~ Km;yżem Kawalel'$k.lm PL 

Pogrzeb odb~e się w dm.Lu 2ł grud.nb btr. 
o godz. 13.30 z kowpUcy Stareg-0 Crnentarz1 przY 
ul. Ogrodowej, o azym powiadamiają pogrąże­
ni w smutku 

RODZINA I PRZYJACIELE 

W. dn.lu 21 grudnia 1913 r. po krótkich ciw­
ploma.ch, zmarła w wieku IM 7ł 

S. t P. 

MARIANNA SYCH 
Wyprow.adwnie zwłok z kaplicy św. Antoal.le­

go na Ma,ni, odbętlzle się dnia. 24. XU. br. o 
godrL. 13.30, o czym ze smutkiem zawlada.niu 

RODZIN•A 

W dniu 20 grudni.a 1973 r. mna;rla, prirefywsrzy 
la.t 38, na=a na.Jul!iochańs~a 

HANNA KWIATKOWSKI'. 
z domu Podębska · 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2ł gt'Udnloa 1973 r. 
o godz. 11 w Lublinie, Pl'ZY ul. Kuniolrleg>-0. Po­
:rostaJą w glębOklm żalu 

MĄż, SYNEK, BRAT I RODZINA 

KUPIĘ łub wydzierżawię ---------­
pomieszczenia warsztatowe 
60-100 m, najchętniej na 
terenie dzlelnicy Bałuty. 
Oferty „18660" Prasa, Piotr 
kowska 96 

FUTRO damskie - piż­
mowce, nowe, skórki kara­
kułowe, czarne - sprze­
dam. Tel. 664-62 19195 g 

KUPIĘ niedrogo niedużą OKAZJA! Futro karakuło­
dzlałkę letniskową niedale- we - sprzedam Tel. 229-25 
ko Lodzl. Oferty ,.16848" 19668 g 
Prasa, Piotrkowska 96 

KUPIĘ nieduży domek. 
chętnie z większą działką 
na pery!eriach lub w po­
bliżu miasta. Wiadomość: 
tel. 602-72, po 16 16928 g 

SPRZEDAM okazyjnie no­
we futro karakulowe z 
kołnierzem norki, kożuch 
1 wiele innych atra.kcyj­
nych rzeczy. Tel. 647-64 

. 19621 g 

DO wynajęcia dwa garaże. 
Atut>owa 5 (dawna Prze- FUTRO - łapki karakulo-
strzenna) 19133 g we sprzedam. Wschodnia 

65, m. 1 19169 g ----------
GARAż w okol!cy ul. Jó-
zefa kupię ewent. wydz!er- SZCZENIĘTA a!redale-
tawlę. Józefa 1-12 19229 ;~~~~~ sprzedam. 1~:~ 
GARAŻU w okolicach 
Dworca Kaliskiego poszu- KOLOROWY telewizor nie· 
kuję. Tel. 313-79 - po go- mleckl sprzedam. ł62-69 
dzlnle 17 19249 g 19151 g 

KUPIĘ domek lub wynaj­
mę mieszkanie w Konstan­
tynowie lub Aleksandro-

FUTRO z łapek norek -
sprzedam, Tel. 305-62 

19139 g 
wie. POOać cenę. Oferty ----------
„19264" Prasa, Piotrkow-

KUPIĘ bony PKO na EP. 
mochód. Tel. 603-72 16910 ska 96 

KUPIĘ bony PKO. Ofert, 
,.19069" Prasa, Piotrkowska 
96 

KOŻUCH męski •przedam. 
Brzechwy ~103, boczna 

KOŻUCH. damski i męski Tatrzańskiej 19253 g 

zagraniczny sprzedam. Tel. 
861-53 19540 g FUTRO kara.kulowe (22.000) 

sprzedam. Kossaka 8, m. 
GITARĘ basową „Rytm" 81 19272 g 
mało używaną sprze- ----------
dam Tel. 510-39 18823 g SUKNIE ślubne l wieczo-

rowe sprzedam. Tel. 632-65 
KOŻUCH damski sprze­
dam. A. Struga ł2, m. 6 A, 
prawa oficyna, II p. SUKNIĘ ślubni\, dlug11 z 

gipiury tani<> sprzedam. -
MoraLnka 2, m. 107 

KUPIĘ 1tylowy kątnik. 
Tel. 643-46, po 18 16931 g 

PODLOGĘ „Zastavy" -
sprzedam, wtryskarkę pio­
nową - kupię, Tel. ł8l-87, 
od 20 18924 g 

19412 g 

,,FIATA 125 P" - sprze-
su .oy _._ dam. Odbiór - Motozbyt . 
...,. amerykau„kl czar- OfertJ{ „19586" Prasa, Pio~ 

ny, bialy pJJnie aprze<fam. ws.Ił, 
Oferty ,';lll905" Pnisa, PJ.otr 

1
_Jc_o ____ •,_116 _____ ..--

li:owska 98 „AUSTIN Mini 89" okazyj-
nie sprzedam, zamenhofa 

BI.AM blaly - ntuczny 38, m. 18 19ł82 g 
bułgarski - sprzedam. Ko-
zietulskiego 3, róg Krze- „SKODĘ Octavię•• - sprze-
mlenleckiej. 16992 g dam. Sterlinga 2:2, m. 2 

,~~ 

~l w sp~~~~~~~~!~.~!~ ulic ~ 
~ miejskich na terenie m. Łodzi 

~ 
Zgodnie z § 4 ust. 5 statutu organiza-

cyjnego ZDiM m. Lodzi, zatwierdzo-

?i nym Uchwalą nr 141/1471/73 PRN m. 
~ Łodzi z 12 września 1973 r. -
~( ZARZĄD DROG i MOSTOW m. LODZI 

przypomina inwestorom i wykonawcom 

robót wymagających naruszenia lub 

zajęcia nawierzchni ulic i placów 

miejskich, 

o obowiązku zgłoszenia programów 

robót na 1974 r. 

Obowiązkiem tym są objęte instytucje 
uspołecznione, jak i osoby prywatne. 
Program robót należy nadsyłać do Za­
rządu Dróg i Mostów w terminie do 
31 stycznia 1974 r. na wrorach prze-

słanych instytucj•om w 1972 roku. 
9695-k 
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~ ZAKŁADY PRZEMYSŁU ~ 
~ BAWEŁNIANEGO ~ 
~ 1m. Juliana Marchlewskiego ~ 
§ „POLTEX" § 
§ § 
§ Łódź, ul. Ogrodowa 17 § 
§ s 
§ zatrudnią zaraz z terenu lodzi § 
~ (bez skierowań z Wydziału · Za- ~ 
§ trudnienia Rady Narodowej) § 
§ • ZAKLADACZY OSNOW - przewi- § 
§ dzianych na przygotowanie do za- § 
§ wodu mistrza tkackiego, § 
§ • ROBOTNIKOW WYKO:RCZALNI, § 
§ • ROBOTNIKOW transportu wew· § 
§ nątrzwydzlałowego, § 
§ • OPERATOROW koparek, § 
~ • MANEWROWEGO z uprawnienia· § 
S mi PKP, § 
§ • CIĄGARKI, § 
~ • PRACOWNICE na stanowiska po- § 
§ mocy prządki, § 
§ • SAMODZIELNEGO referenta d.s. § 
§ Jakości. § 
s: 9848-k ~ 
rb'LTLTLLl"LTIILll~LllLT.A'L~-,.h 

BARAN, 21. III. - 20. IV.: wska.ruje, fe pr.z11ulob11 el plu­
nąć pod prąd. 

Czeka cit n.lefJ)Odzfewa.nt •J>Ot· 
ka.nte z osobq, którG niedlu.go 
oka.że cl sie ba.rdzo )»mocn11 
przy ro.11Wląz)/'Wa:ntu gkompUko­
wanej spraw11 CMobistej. 

Chcąc u.rzeczvwutnfć swoje 
ambitne .zamierzenia, musisz PANNA, 24. VIII. - 23. IX.: 
pokcmać o.pór sta.rsz11Ch kole­
gów f niektórych zwierzchni­
ków. Czyń to zręcznie, omija­
jąc po kolei nastręczające się 
prze:i.zkody. 

Twoje gpra.wy u.czuciowe wcho­
dzq w pomyślny okre-s. Sko­
rzysta.j z niego, mby utrwalić STRZELEC, 23. XI. - 21. XII.: 

Twoje uk!.aicly uczuciowe doj­
rzewa.ją do najpoważniejszej 
decyzji. Nie wiadomo jedn.a,k, 
czy będzie ona. związa.na, z o­
sobą zna.11q od d-O!Wn.a., ozy z 
czlowie ki em, w którvm za:ko­
chCl>Sz się, jak to mówlq, od 
pieTU}uego wejrzenia.. 

BYK, 21. IV. - 21. V.: Jeśli 
wybiera.sz się w drogę, uczuń 
to ja•k na.jszubclej, riduż im 
p6źniejsz11 będzie twój wuja.zd, 
tym mniej pomyślne jego 
skutki. 

BLI2NIĘT A, 22. V. - 21. VI.: 
KOZIOROŻEC, 22. XII. 

20. I.: Zbltża,jące aię zmWim.u 
perscmalne i orga.niza.cu:lne w 
twoim miejscu prCU!y początk-0-
wo moga. ci utrudnić sperni.amde 
bie-iących oboowlqzków. 

Twoje spra.wu zawodowe mają 
się ku lepszemu; je§li .zdobę­
dziesz się na energię i wy­
trwałość, może-sz liczyć na po­
parcie osób kompetentn11ch. 

WODNIK, 21. I. 18. II.: t11de 
towa.r.zyskie, powodzenie, roz­
rywki - zajmujące ci tule cza.­
su - coraz cześciej za.miast za.­
dowalenia. d-a.ją ci ucwcie imu­
ienia. i pustki. Jedyne leka.r­
.stwo to w,jęcie tię czum§ 3ef'i.o. 
J eśll tera,z rozpoczniesz stiu:Ua., 
na.ukę języka. itp. - ich prze­
bieg będzie bardzo pomyśln11. 

RAK, 22. VI. - 22. VII.: W 
nadchodzącym tygadnfu port.vi­
niend zd·ob11ć się na. mmksi­
mu.m S1}okoju, cieTT:>lfw~ci i 
zdrowego rozsądku w spra­
wa.eh rodzinno-domo.w11ch. U­
nika.; wszelkich duskusji z naj­
bliższym czlowiekiem, aby nie 
de>prowadzić do nieporozumień 
mogących na druższ11 czas po­
psuć wasze stosunki • 

najważniejsze wt~.zy f po9ze­
rzyć grono przyja.ci61 1 znajo­
mych. 

W AGA, 24. IX. - 23 . • X.: Po­
sta.raj się odnowić i zacieśnić 
stosu.n.ki z dawnymi w11próbo­
wa.nymi przyjaci6~mi. Ich ilJCZ­
liwość, rada f popa.roie będą ci 
niebawem bairdzo potrzebne. 

RYBY, 19. ·II. - 20. III. Two­
je obecne niepowod.zenia. zart.vo• 
dowe nie wynika.ją .z niczyjego 
„upr.zedzenia.", a.Ze aq akutkiem 
drobnych wprawdzie, lecz licz­
nych za.niedbań w wukonuwa.­
niu codzieninych powinności. 

LEW, 23. VII. - 23. VIII.: 
Nie spiesz się z decyzją w 
spra,wa.ch .zawo.dowuch, pamiię­
ta; o okoliczności-a.eh, w jakich 
musiialbyś je teraz Wp1'owadzać 
w żyoie, wsaustko przecież SKORPION, 24. X. - 22. XI.: 

NADWOZIE „Moskwicza 
łl2" po wypadku - sprze­
dam. Lanowa ~o. m. M 

„ZASTA V~ 750" - 1prze­
dam. Tel. ł28-97 18gl1 

SPRZEDAM „Zu.ka" rok 
1984. Podha!ań.!ka 8, m. U 

18908 g 

„FIATA li17", nowego -
sprzedam. Tel. 678-54 

19511 g 

„MOSKWICZA łO'I" - ta­
nio sprzedam. KJ.!jan, Lód:t 
Wschodnia 66 19'2:1ł g 

„FIATA 1500" nowego -
sprzedam. Tel. ł43-69 

192:19 g 

„RENAULTA-ł" rok 1968 
sprzedam. Tel. '73-68, godz. 
17-2JO 19215 g 

„SYRENĘ 105" sprzedam. 
Odbiór w Motozbyc:le. O!er 
ty „19119'• Prasa, Piotr­
kowska 96 

„NSU-Prinz" - sprzedam. 
Nowotki 2.S, m. ł6 19129 

„RENAULTA 12TL" nowe­
go 1przedam lub zamienię 
na dom w zakopanem -
okolicy. Tel. 213-ł.1, od go­
dzl.ny 18 19230 • 

„SKODĘ S-lOOL" 1przedam. 
Tęczowa a 19252 g 

„SYRENĘ lOS" sprzedam. 
Odbiór Motozbyt. Oferty 
„19280", Prasa, Pi<>trkow· 
ska 96 

„VOLKSWAGENA 1800 TL" 
po wypadku •przedam, 
tel. 453-44 19363 g 

POSZUKUJĘ mieszkania. 
Tel, 338-24 19022 S 

POSZUKUJĘ lokalu rze­
mieślniczego - wydzielone­
go spod kwaterunku - o 
powierzchni do • 50 m kw. 
w dzielnicy Polesie. Dzwo­
nić: 347-11 od godz. 18 

18825 g 

RENCISTKA poszukuje po­
koju. Platne z góry. Tel. 
383-85, po 18 19083 g 

PILNIE poszukuję samo-
dzielnego mieszkania w 
dzielnicy Górna. Płatne z 
góry_ Oferty „19079" Prasa, 
Piotrkowska IM! 

M-3-ł wlasnośc!owe - pll­
nie kupię. Oferty „1922.J." 
Prasa, Piotrkowska 96 

SZCZECIN - M-3, zamie· 
n!ę na podobne w Lodzi. 
Lód:f, Laglewnicka 37--ł 

192.18 • 

MALŻEięSTWO z dzie-
ckiem, cz!onkowi• spól-
dzl.elni poszukuje samo-
dzielnego mieszkania. Ofer­
ty „19206" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

WYNAJMJl,j na okres jeden 
- półtora roku miesi.kanie 
M-ł w blokach na Dolach 
z wygodami oczekującym 
na mieszkanie spółdzielcze. 
Oferty „19161" Prasa, Piotr 
kowska 96 

LOKAL 1przedam. Kon­
stantynów, Lódzka ie, tel. 
Lód:t, 880-68 141110 g 

3 POKOJE, kuchnia 12 m, 
bl<>ki, I piętro, zamienię 
na większe s telefonem. 
Tel. ł46-66 19L18 g 

NAUCZYCIELKA młoda po 
szukuje pokoju. Oferty 
„19160" Prasa, Piotrkowska 
98 

KUPIĘ 3 pokoje z kuch­
nl11 - wlasnościowe, Ofer­
ty „19123" Prasa, Piotr­
kowska 98 

POKOJ z kuchnią, I pię­
tro, bloki zamienię na ka­
walerkę w okolicy Wierz­
bowa - Matejki. Oferty 
„19072'• Prasa, Piotrkow­
ska IM! 

KUPIĘ własnościowe M-3. 
.Oferty ;,1B290" Prasa, Piotr 
lliowell:a N 

KUPON TOTO-LOTKA 

NAJLEPSZYM UPOMINKIEM 

NA WSZYSTKIE OKAZJE! 

Zapewnia co tydzień przyjemność, rozrywkę, 

wysokie wygrane I 

T 4 listopada 1973 r. w Pio· 
trkowie Tryb. - 528.032 zł 

T 11 listopada 1973 r. w 
pow. wieluńskim 
940.460 zł 

T 2 grudnia 1973 r. w lodzi 
1.000.018 zł. 

~~~~~~~~~""'~~~11 ~ ~ Uwaga użytkownicy pojazdów! 
~ § ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
~ ~ MOTORYZACYJNO-TRANSPORTOWE PPT 
~ § informuje, że I 
~ ~ STACJE OBSŁUGI SAMOCHODOW ~ 
~ ~ T uf. Milionowa 3/5, - tel. 440-01 I 
~ § T ul. Zgierska 108 - tel. 506-27 
~ ~ T ul. Aleksandrowska 2/8 
~ ~ wykonują w ramach usług dla ludności konser- I 
~ § wację i naprawy bieżące różnych typów samo- I 
~ ~ chodów osobowych oraz: I 
~ § ł wyważanie kół, ~ 
~ ~ ł badania diagnostyczne j regu1ację silników ~ 
~ ~ diagnoskopem f-my „Crypton", § ~ 
~ § ł sprzedaż i wymianę opon do samochodów ~ 
~ ~ osobowych, ~ 
~ ~ ł tablice rejestracyjne ze znakami 1 tworzyw ~ 
~ § sztucznych. S 
~ ~ Ponadto SOS, ul. Milionowa 3/5 wykonuje usłu- I 
~ ~ gi blacharskie i lakiernicze oraz wymianę silników § 
~ § po naprawie głównej samochodu „Warszawa" I I 
~ ~ pochodnych. Stacje pracują w godz. 6-21. § 
~~~~~~~&..~~~~~ 

OPIEKUNKA do 1,6-roczne-
go dziecka potrzebna. 
645-27 l9:W9 g 

POMOC do 2-letniego dzie­
cka - potrzebna. Pojezier­
ska 5, m. a 19320 g 

POTRZEBNY palacz do go­
spodarstwa ogrodniczego. 
Ruda Pabianicka, Wyspo­
wa 8/10 19288 g 

POGODNĄ opiekunkę do 
dwuletnich bUtniąt przyj­
mę. Kojec 2Xl,5 sprzedam. 
Zachodnia 69, m. 2, Ku­
świk 19025 g 

PRZYJMĘ ucznia do zakla­
du radio-telewizyjnego -
:zaawansowanego i lubiące­
go ten zawód. Oferty 
„19100" Prasa, Piotrkow-

· ska 96 

POMOC do dwojga d1l!ec1 
potrzebna zaraz. Wcy.lbor-
ska 5, m. u 19066 g 

PRZYJMĘ uczennicę ok. 18 
lat. Pracownia krawiecka. 
Tel. 356-40 19032 g 

POTRZEBNA pomoc do 3-
letnlego dzlecka. Gdyńska 
5, m. 28, bl. 37. Po godzi-
nie 18 19579 g 

POMOC domowa docho-
dząca do bezdzietnego mal­
żeństwa potrzebna. Nowo-
polska 16, m. 27, godz. 
15-17 16967 g 

TECHNIKA dentystycznego 
po szkole - zatrudnię. Re­
ferencje Oferty ,.16630" 
Prasa, Piotrkowska 96 

NOWOCZESNY krój dam­
ski, dziecięcy opanujesz 
szybko wynalazkiem Mech­
lińskich, Nawrot 32 

OPIEKUNKA do dz.lecka 
pilnie potrzebna. Orla 11-2 
po 1T 194'M g 

ZAKLAD Mechaniki Pojaz­
dowej Ireneusz Witczak, 
Lódź, z..ozowa 30, tel. 
50901 (dojazd od Zgier­
skiej za nr .249) poleca peł­
ny zakres usług diagno­
stycznych i naprawczych, 
w tym remonty powypad­
kowe w ramach odszkodo­
wań PZU, mycie i konser­
wacja podwoz.l, wymiana 
olejów, smarowanie. So­
lidne i terminowe wykona­
nie 19296 g 

USZCZELNIANIE okien 1 
drzwi taśmą metalową im­
portowaną, krótkie termi­
ny. Celiński. 226-46 19329 g 

POSIADAM lokal 30 m 
Polesie oraz przy nim wol­
ne - pokój, kuchnię -
wydzlerżawlt; lub inne pro­
pozycje. Oferty „192148" 
Prasa, Piotrkowska 96 

SERDECZNE tyczenia We­
sołych SwJąt Botego Naro­
dzenia oraz Szczęśl!wego 
Nowego 1974 ROku, sklada 
swym Szanownym Klien­
tom Zakład Szewski, Mi­
ckiewicza 21, Wróblewsld. 

NAPRAWA maszyn do 
szycia. Próchn.i.ka ł9. Ko­
tynia. 370-06 19513 g 

ODSTĄPIĘ polowę eklepu 
rzemleśłn!czego - Klllń­
sklego. Oferty „19007" Pra­
sa, Plotrkowska D6 

SUPERELEGANCKIE stroje 
ślubne poleca wypożyczal­
nia sukien. Nowakowska, 
zachodnia 75 16665 g 

PRZYSTĄPIĘ do spółki w 
zakladzle fotograficznym. 
Oferty „16827" Prasa, Piotr 
kowska 96 

ZGINĄL ple.! foxterier o­
strowlosy, odprowadzić za 
wysokim wynagrodzeniem. 
Stocka 11, m. •· tel. f&O-se 

SAMOTNI znajdą Clielcarwe 
oferty w Biurze Matrymo­
nialnym „Swatka'• 90-434, 
Lódt, Piotrkowksa 133 

W SYLWESTRA zaopiekuj41 
się dziećmi u siebie w do­
m u, Telefon grzecznościo­
wy: 537-.18 19368 g 

ZGUBIONO teczkę z książ­
kami technicznymi - za­
granicznymi, rysunJ<ami. 
racl.!em. Zwrot za wynagro­
dzenlem. Tel. 484-.M 19!!03 

POSIADAM gotówk41 
przyi1tąplę do spółki lub 
inne propozycje. Oferty 
„19037" Prasa. Piotrkow­
ska 96 

CZERWONIEC Konstanty 
ginekolog, Tuw1ma 20, tel. 
355-30 18359 li 

19 GRUDNIA z:glnąl pies 
owczarek szkockt, collie, 
rudy z białą kolią. Odpro­
wadzić za wynagrodze­
niem: Wagner, Marysińska 
42 A-11, tel. 561:02 19666 g 
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N A: GRODY.: 
(bony towarowe) 

I - . 2500 zł li - 2000 zł Ili - 1000 zł 
IV-Xlr :.- 500 zł 

Znaczenie wyraz6w POZIOMO: 1. Pszczela broń, 4. Miotem wali, '· Zaoi 
mek na skoblu, 11. Okrętowy napęd, 14. Na świat. 15. 1'a zimnokrwiste 
potomstwo, 16. Bramka, 17. zatoka Morza Czerwonego, 19. Wyspa grecka 
na Morzu Egejskim, 20. Ośmiu ludzi pn.y wioslach, 21. Mężczyzna-wzór, 
22. Pięć Ich w kopie. 23. Uwodniony krzemian magnezu. 24. Cichy u 
Szołochowa, 25. Rodzaj potrawy mięsnej, 26. Wyspa Odyseusza. 29. Pod_ 
trzymują taternika od spodu. :łl. Prawy doplyw KuJ·y, 34 Wódka ryż.o­
wa, 36. Ghańska metropolia, 38. Wieje na Jez. Garda we Wloszech, 40. 
Wlerzch stołu, 42. •Nominacja, na wyższe stanowisko, 44. Wedlug blblil 
miejsce wiecznego szczęścia, 45. Na śmieci w blokach, 48. Ukochany 
Aidy, 49. Strój sędziowski, 50. Dawna nazwa miasta Tartu w ZSRR, 53. 
Na ugorze, 55. Mlejsce klęski Hanibaia, 57. Twój cię gryzie 58. Pier­
wl·astek promieniotwórczy, 59. Góry ze szczytem l\lonte Corno, 63. Borys, 
85. Plynle we wschodniej części Hiszpanii , 68. Siekacz, 69. Prezent, upo­
minek, 70. Dawny mieszkaniec Pólwyspu Pirenej,klego, 72. Ozdobny 
uklad otworków, 73. Port Noego, 76 Zdobi dromadera. 77. Sędzia polu­
bowny, 79. Imię tony Stefana Batorego, 81. Piękno, czar, 82. Rzadko by• 
wa sobą, 83. Leśna świnia. 85. Parów, wąwóz, 87. Faiik, 89. Mewa pół• 
nocy, 91. Księga Jlturgiczna, 94. Jeden, na którym nieraz spoczywamy, 
96. ' Weksel ciągniony, .98 Minerał. odmiana chalcedonu. 100. Artystyczna 
nagość, 101. Barwa twarzy .102. Czeska „warszawa", 104. Płótno X Mu-
zy, 105. Dyletant, ujesz g · slcic d 07. Miasto w Bel-
gU, w rejilnie k icy w histe>rll gazów 
bojowych, 108. Pr yna zaku vano w nie 
v:iętnlów, 110. Ka trudno nie slę kursu pa-
piP.rów wartośclo Telefo 114. Ta od kocha-
sia. 

PIONOWO: 1. „ , 3. Rzadki przed• 
miot, ł. w dre 6. Spis lok.atorÓIW'1 
7. Doświadczalne rz~. 8. Mi m, 9. Smętna pleśń 

•t ....... - 1. -~.'\-li> - '"' . -, • ".„ ..... ~ . .. . „ ..... „ „ ~~~~~~~~~ ~~~ 

KONKURS „UNIWERSALU" k 

ukraińska, 10. Mlasto w Maroku. 11. Przynosi na język, 12. Wielki deszcz, 
13. Tkanina błyszcząca po prawej, matowa po lewej stronie, 18. Utwór 
Chateaubrianda, 27. Drużyna. 28. Izba szkolna. 29. Wzajemnej ę.omocy Gos• 
podarczej, 30. Ptak z peruwiańskiej piosenki, 32. Nalot na metalowych 
przedmiotach. 33. Zęby nie od parady, 35 Zimnokrwisty koń pociągowy, 

38. p.jerwiastek z rodziny chlorowców, 37. Imię żeńskie lub miasto w Ka­
nadzie. 39. Angielska miara powier7.chni, 40. Ozdoba stroju kobiecego, 41 
Schodki okrętowe. 4~ Podlega sułtanowi. 46 Jedzie gdy ~•ę pall. 47. Drobny 
pre,encik, 51. Koleżanka All, 52. za. 54. Tucznik, opas, 56. Drobne rośliny 
z· ehwytnikamf, 57. Anbonlm mikro. 60. Pierwszy nasz reaktor atomowy, 
61. Góra znana z sądu Parysa, 62. Cią~n\e wilka do lasu. 64 . Polityk al­
gierski ur. w 1899 r„ 66, Styl w architekturze, 67. Nazwa olejków etery­
cznyeh, 71 Pól mężczyzny i pól kozla. 74. Wyspa koralowa. 75. P57«"zela 
rodzina, 76. Niesie pomoc w górach, 78. ~aln dla Abla. 80. Nle wtykaj go 
'" nie swoje sprawy, Bł. Klepsydra dziś, 86. Dla zakochanvch w ogrodzie, 
88. Rencista, 90. Oddawanie czci boskiej. 91. Dmucha w kuźni, 92. Szkle, 
kontur, '3. Samica daniela, 95. ·Tytulowa bohaterka powieści Kraszew­
skiego, 96. Najwybitniejszy historyk rzymski, 97. Brat Prometeu,za. któ• 
rego Perseusz zamieni! ,;, kamień, 98. Wódz Madziarów od 8R9 książ' 
Węgier, 99 Tytuł opery Pucciniego, 101. Na zakończenie sonaty, 103. Dłu­

ga :terdt. 
PO ROZWIĄZANIU CALEJ KRZY:ZOWKI ODCZYTAC NALEŻY NASTĘ· 
PUJĄCY SZYFR: 12-5 - 10 - 1-98 - 85 - 80 - lH - 83 - 32 -
1ł - g - 55 - H - 15 - 87 - 48 - 45 - 60 - 34 - 49 - 19 - 84 - 104 
- 7ft - 98 - 85 - 38 - 66 - - 20 - 6 - ~2 - 107 - 101 - 111 - 92 -

I 

KON-
KURS 

105 - ł6 - 77 - 109 - 51 - 71 - 22-58 - 53 - 1 - 67 - 3 - 11 - 105 "Foto­
Optyki" 

N A G R O D Y: e Lodówka „Polar • 30" 
- 21. 
Rozwiązania (Wystarczy samo hasło) nadsy!ać należy pod adresem na· 

szej redakcji w terminie 2-tygodnlow~·m z dopiskiem na kopertach „Krzy-
~ tówka gigant". · 

• Narty • Cramof on 
„Ewa" • Rad i o 

„Mister-Hit" • Ekspres 
do kawy • Buty 
z łyżwami • Golarka 

Dokonuj11c pned~wł11tecznych 
11.lrupów w „UNl'WERSALU" H• 
uwaiyllśmy, ił przy niektórych 
towarach zamiast tradycyjnych 
metek z cenami, widnlej11 tajem­
nicze wartokl ułamkowe. Czy:t­
by to była nowa forma oznako-
wania towarów? Alet skąd -
odrzekla nam urocza ekspe-
dientka - to po prostu nasza 
świąteczna zagadka ,a te ułamki 

oznaczają P.ewien szyfr. 

. , 
Liczniki poszczególnych ułam­

ków oznaczają kolejn11 literę da­
nego wyrazu potrzebn11 do od­
czytania hasta zawartego w dia­
gramie. zd mianownik! Ich 
miejsca wpisu do dl•agramu pod 
rysunkiem. Ot, 1 to wszystko, 
tak wygląda ta dziwna magla 
liczb na etykietach. Rzeczywiś­

cie, te to proste. Skoro tak, to 
wypiszcie hasło, które się ułoty­

lo w kratkach pod rysunkiem 1 
prześlijcie je pod naszym adresem 
w terminie 14-dniowy m z dopiskiem 
na kopertach „Konkvrs „Unl­
wersatun, 

N A G R O D Y: e Projektor filmowy 

„Polluks" AP-33 • Aparat fotograficzny 

;,Pentaco·n-Elektra11 
• 2 aparaty fotogra· 

liczne „Czujko" • 2 przeglqdarki „Krokus· 
' 

Din" • Lornetko teatralna • Mikroskop . , 
JłlOfGWy 

Z ozdób zawieszonych na choince szego konkul"!lU, rozlosowane zosta­
odczytać należy pięclowyrazowe ną następujące nagrody ufundowane 
rozwlj\zanie o początkowych lite- przez Przedsiębiorstwo Handlowo­
rach: s, F, T, c. R. Dodajemy, lt Usługowe „Foto-Optyk.a" Oddział w 
hasło to stanowi uzupełnienie nap!. Lodzi. 
su umieszczonego pod choinką. 

Termin nadsyłani-a rozwiązań -

-~''''~~~'"''"'~~,~~"~"'"~~~~~~ 
--------------"'!!IP-----------------------. 

o 

1 2 '& I/ 5 {J ~ 8 9 10 1111, 13 11/ 15 1G 

Konkurs nasz 
przygotowaliśmy 
dla naszych Czy­
telników wspól­
nie z Oddziałem 
Wojewódzkim 
PKO w Lodzi. 
Aby go rozwią­
zać. trzeba od­
czytać hasło u_ 
kryte w krat­
kach labiryntu. 
Dla ułatwlenla 
dodajemy, lt 
hasło to zaczy­
na si~ od literki 
„P" w lewym 
górnym rogu. a 
kończy na liter­
ce „M" ~r pra­
wym dolnym ro­
gu. 

Rozwi11>:·anle 
tb:ulo\ nadsyl~ć 
należy pod adre­
sem na~zej re­
dakcji w termi-
nie !-ty~odnlo-
wym z dool•-

p 

Konkursy 
oprac. H. Ciski I 

KONKURS 
PKD 

NAGRODY: 
(bony towarowe) 

-2000 zł 

" -1000 zł 

li I = 500 zł 

IV = 500 zł 

V = 500 zł 

VI = 500 zł 

Pomiędzy Czytelników, którzy na- 2 tygodnie. Na kopertach prosimy o 
_____ ,.._.._.._..WIWIWW'Wll'W deślą poprawne rozwląz·ania niniej- dopisek „Konkurs Foto-Optyki". 

kll'm n• kon!'r­
t~~h - k~~tlrArh 

„Konkurs PKO". 
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